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ŁOMŻVNSKI TYGODNIK SPOŁEOZNY • PISMO PZPR 

Nasze nailepsze życzenia dla Czytelników l okazji Święta Pracy krasimy unikalnym tdjęciem z łom­
żyńskiej demonstracji ,-Majowei no Starym Rynku w Łomży w 1932 r. (ze zbiorów Tadeusza Kali­
sza). Niech pamięć walczącej przeszłości da nam siłę także i teraz, kiedy porząd '(ujemy swói so­
cjalistyczny Ojczysty Dom. 
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z I .. 
Batalia o szkołę ośmioklasowq w 
Zawykach • Żałosne skutki ra­
dosnej twórczości epistolarnej . 
Burzliwe rokowania • Deklara­
cje a twarda rzeczywistość • 
.. Sił, fachowe" • Byle postawić 
na swoim. 

S
ołtys wsi Zawyki zasiadl do 
stołu i - po długim namyśle 
- slwardniałą od pracy dło-

nią napisał list do naczelnika Urzę­
du Miasta 1. Gminy w ~urażu. 

"My mieszkańcy wsi Zawllki i 
Fermy wraz 2 Zarządem wie;skim 
zwracamy się z prośbq o powrót 0-
siem klas Szkoly Podstawowej 2 
Suraża do Za'Wyk. Ponieważ posia­
damy nową szkolę wraz z mieszka· 
niami dZa nauczycieli wybudowaną 
w 1960 roku. 

Szeroko nie opzsujemy dLatego, że 
Urząd Wojewódzki w Białymstoku 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
otrzymalo pismo jedne 12 lutego 
drugie 10 marca 1981 T w których 
jest szeroko opisano Nr odpowiedzi 
0.1.5011/16/81 na piśmie 12 lutego 
znajduje się 136 podpisów rolników. 

Należy jeszcze trochę dodać, że 
ma iść wszystko z pomocą dla rol­
nictwa jak mówi hasło » Wszystko 
dZa Rolnictwa« oraz ma zaśwźeci6 
»Zielone Swiatlo«. Jak Rząd oddaje 
wŁadze dZa gl upiego chlopa, to niech 
spełni pierws:::y postulat WSi Zawyki 
i Fermy otworzy 8 klas i zCb-Świeci 
Zielone Światło dta naszych «Dzie­
CiH. 

Aby byŁo 8 kLas trzeba 90 uczniów 
a u nas w Zawykach na rok szkolny 
1981/82 będzie 63 a w roku 1987 bę­
dzie 51 to już na sześ6 klas prawie 
uczniów wystarczy l 6 kL. powinno 
być w Zawykach ale rządamy osiem 
Rząd nadal będzie tak popieral rol­
ników jak popieraŁ, to w 1987 T. nie 
tylko 51 uczniów nte będzie ale i 
rolników może tyte nie pozostanie 
bo pouciekajq wszyscy do miasta 
trzeba dać warunki dla wsi i zaś­
wiecić Zlelone Światlo to i będa 
dzieci. . 
JeżeH Rzqd tego me spelni bę­

dziemy zmuszeni urzyć broni osta. 
tec:mej, ponieważ tak brak żywnoś. 
Ci a jak uTzyje-rny tej broni to bę­
dziemy padać iQk mUChy ? g!odu 
Nie bądzie p" .:eraierll jak naszf' 
dzieci 1 wrześnza pójdą do S::kot y 
w Zawykach. Zarząd wie]skl wsi 
Zawykt i Fermy stwierdza własno­
ręcznym podmsem a podmsy mies:> 
kaitców jak lOy::e7 wspomnieli". 

P o kilkunastu dniach sołtys otrzy­
m.ał odpowiedź od naclelnika' W 
związku z faktem, iż Liczba uc::niÓu: 
mieszkających w ohwodzie bułe, 
SzkoŁy PodstawoweJ u; Zawykach 
w roku szkolnym 19R1/8:! wynosi 58. 
a jedn.ym z podstawo·wych warun­
k6w . podwyższenia po~iomu orgam­
zacYJnego SZkoty jest zamies:kiwa-
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króle 
w lIko taktach" 
ZA ile kupić męia? Dowiecie I się z artykułu Stanisława Zie-

l
lińskiego ,~ywcem w działo 
wbić" • O dramatycznej sylua-

ZAKOŃCZENIE MELIORACJI w 
Łomżyńskiem - przy obecnym tem­
pie in\Ve~towania (nakładach 174,8 
mln dot~ ch w roltu ubiegłym i 561,9 
miliono~ w roku bieżącym) może na­
stąpić dopiero \-'\ 2040 roku, zaś peł­
ne zaopatrzenie w~i w wodę - w 
2150 rok.u. W związku z tą informa­
cją, przedłożoną podczas o tatnich 
obrad Egzekutywy wo;ewódzkiej in­
stancji partyjnej poświęconych in­
westycjom rolniczym, poszukiwano 
środków zaradczych. Należy meho­
TO"': ać za wszelkę cenę i wszelkimi 
sposobami; wykorzystując sprzęt 
~KR-ów i przedsiębiorstw budowla­
nych - powiedział MIROSLA W 
SKALSKI, sekretarz KW PZPR. 

Egzekutywa zaleciła powolanie 
Kierownictwa Grupy Robót MeIiora­
C) jn) ch w Wysokiem Mazowieckiem, 
które będzie nadzorować prace na po­
ludniu województwa; także wzmoc­
nić dyscyplinę sprzedaży materia­
łow budowlanych. 

Z UDZIALEM J SEKRETARZA 
KW PZPR, WŁODZIMIERZA MI­
CHALUKA i radcy ambasady ZSRR, 
SWIR YNA W ASILJEWICZA odby­
ło się plenarne posiedzenie Zarządu 
Wojewódzkiego TPPR. W czasie 
potkania zasłużonych działaczy To-

warzystwa Przyjaźni Polsko -Radziec­
kiej uhonorowano medalami i dyp­
lomami. Nowym przewodniczacym 
Zarządu Wojewódzkiego TPPR w 
Lomży został MIECZYSŁAW BRZE­
ZICKL Uczestnicy dyskusji wskazy­
wali na konieczność aktywizacji 
działalności kół TPPR w szkołach. 

Po południu członkowie prezydium 
oraz goście udali się do Zambro~a, 
na spotkanie z aktywem ZZPB im. 
Rewolucji Październikowej. Delega­
(' ja złożyła wieńce na Cmentarzu 
L.;ołnierzy Radzieckich. 

24 KWIETNIA ODBYŁA SIĘ W 
ZAMBROWIE VII wojewódzka kon­
fcrencja Opiekunów Izb Pamięci 
Narodowej. W łomżyńskiem działa 
35 izb i 16 Ekspozycji Pamięci Naro­
dowej. W czasie uroczystości prze­
wodniczący Wojewódzkiego Obywa­
telskiego Komitetu Ochrony Pomni­
ków i Męczeństwa, wicewojewodą 
Eugeniusz Mioduszewski udekorował 
sztandar Liceum Ogólnokształcącego 
w Zambrowie Złotym Medalem O­
piekuna Miejsc Pamięci Narodowej, 
natomiast 16 nauczycieli medalami 
srebrnymi. Nauczycielka zambrow­
skiego Liceum, Olga Leszczyńska u­
dekorowana została, przyznanym 
przcz Radę Państwa, Złotym Krzy­
żem Zasługi, a emerytowany dyrek­
hr szkoły w Skarżynie Starym, Al­
fred Sasinowski Krzyżem Kawaler­
skim Odrodzenia Polski. 

W PONIEDZIAŁEK (26 kwietnia 
br.) członkowie wojewódzkiej instan­
cji partyjnej spotkali się z przedsta­
wicielami łomżyńskich związk ów 
młodzieżowych. Tematem dySkusji 
były najbardziej palące sprawy mło­
dej generacji. Poprzedziła ona zbli­
żające się plenum KW PZPR na ten 
temat. Podobne spotkanie odbyło się 
tego samego dnia w Ciechanowcu. 

PROKURATORZY REJONOWI 
przeprowadzają kontrole rozpatry­
wania skarg i wniosków obywateli 
w organach administracji państw\)­
weJ i jednostkach handlowych. W 
najbliższym czasie zaplanowano kon­
trolę zasiedlenia mieszkań oraz ba­
danie orzecznictwa kolegiów ds. wy­
kroczeń w sprawach o spekulację i 
przepisów wynikających z dekretu o 
stanie wojennym. 

PO SIEDMIOLETNIEJ PRZER­
WIE odbędą się w bieżącym roku 
..-g/aminy wstępne do szkół śred­
nich. 15 maja mija termin składania 
podań do wybranych przez ośmiokla­
sistów szkół. Eg-zaminy piscmne za­
planowano na 21 czerwca - z języ­
ka polskiego i 22 czerwca z matema­
tyki. Egzamin ustny obejmie przed­
mioty odpowiadaJące profilowi 
kształcenia; np. w liceum ogolno­
k!łztałcącym o profilu humanistycz­
nym - historię z elementami lite­
ratury. Przedmiot egzaminu ustnego 
w liceach zawodowych l technikach 
określa rada pedagogiczna. Do egza­
minu u 'tnego dopuszczeni będą kan­
dydaci, którzy na egzaminie plscm­
nym z J~zyka po18klego l matematy­
ki otrzymali przynajmniej tr6Jkę: 
f .. aureaci konkurs6w przedmioto-

: : 
cji reprezentantów pokolenia 
walczqcego c władzę ludową, 
czytajcie w reportażu, Henryka 
Gały pt. ,,010 tych, których przy 
tym nie było" "Nie damy się 
oszukać I" - Mówili pr:edstawi­
ciele generacji młodych w dys-

wych szczebla wojewódzkiego są 
zwolnieni 2. egzaminu wstępnego z 
tego przedmiotu. Dorośli w roku 
szkoln~ m 1982/83 pl"'Lyjmowlłlli będą 
do szkół na dotychczasowych zasa­
dach. 

W KOMITECIE .MiEJSKIM PZPR 
W LOMZY odbyło :się spotKanie 
przcwodnicLącyc korni· ji ocj .11no­
bytowych najwi~kszY('h zakładów 
pracy miasta. Oceniono, że funl(cjo­
nowanie komunikacji micj~kiej w 
Łomży uległo poprawie; zastanawia­
no się nad możliwością udziału za­
kładów pracy w przyspieszeniu 
adaptacji budynków położon~ ch 
przy szosie Zambrowskiej. 

PRZED l -MAJEM MIEJSKA lN­
STANCJA PARTYJNA W ŁOMŻY 
zainicjowała tam prace społeczne 
(porządkowauie te euu wokoł przy z­
łej siedziby pogotowia ratunkowcgo 
i przychodni specjali~tycznej) Pra­
cowali c?'onkowie E~zek ut:W) K \ł 
i KW PZPR oraz uczniowie Ze."polu 
Szkół Medyczny(·h. Na chętnych cze­
ka tam jeszcze wielf' pracy. Zgłosze­
nia przyjrnuje Stankław Marche­
wicki (tel. 23-01). Praca zaczyna się 
od 15.30 i trwa 2-3 godziny. 
ODBYWAJĄ SIĘ ZEBRANIA 

SPRAWOZDA WCZO - WYBORCZE 
w kołach Ligi KobiE't.. KOUk ty postu ­
łują: uczniom klas 1-3 umożliwić 
wypożyczenie dru~iego kompletu 
książek w szkole; tak, aby nie dźwi­
gaJy wielokilogi amowych tornistrow 
powodujących wady postawy; pod­
wyższyć wymiar kary (sekeja kobiet 
prawników) za zabójstwo, napady i 
kradzieże. 

KOMENDA OHP dla młodzieży 
pragnącej zarobić na wakacje przy­
gotowała dotychczas 470 miejsc pra­
cy. głównie w nadleśnictwach: Rut­
ki, Rajgród, Lomża. Część młodzieży 
będzie kierowana do Za mościa, Bru­
bieszowa i Warszawy. W lipcu czyn­
ne będzie Junackie Biuro Pracy przy 
Komendzie Wojewódzkiej OHP. 

DYREKCJA WPHW W LOMZY 
zdecydowanie wdraża reformę gos­
podarczą. Pierwszy jej słnpień 
zmiana cen - przyniósł Przedsię­
biorstwu doskonałe wyniki ekono­
miczne, dlatego z nowym zapałem 
przystąpiło do zgłębiania zasad no­
wego systemu naliczania zysku i je­
go podziału. Kierownicy rf'jonow, 
sklepów w województwie oraz sekcji 
Przedsiębiorstwa zostali oświeceni 
w tym względzie na dwudniowym 
kursie (23-24) IV br.) w Okoniówku. 
- Teraz z większą kulturą osobistą 
i świadomoś<'ią ekonomiczną będą. 
patrzeć na pu~te puiki j kHentów, 
którzy - jak zapewnił świetny wy­
kładowca, Stani.~ła.w W , w.zyniak. b. 
zastępca dyrektora generalnego Cen­
tf'\łli Przedsiębiorstw Handlu Wew­
n~trznego -:- już nie pozwolą. nam 
tak handlować, jak przed ro 'tiem 
1980: wygra dobry towar i kultura 
obsługi. - Kulturę handlowcy już 
mają, a co z hwarem? 

NIE WSZYSTKIE ZAKł,ADY OD­
CZUWAJĄ DOlEGLIWOSCI KRY­
ZYSU. Spółdzielnia Pracy Wyrobów 
Zabawkarskich "Miś" w Łomży w 
pierwszym kwartaJf' wykonała plan 
sprzedaży produkcji z nadwyżką 1 
1ł7.yduła ~~ !W~je wy!"~by 35 mln 
869 tysięcy zł. WyJłiki te załDga o­
siągnęła dzięki dobremu zaopatrze­
niu w surowce I rytmicznej pracy. 
Przeważającą iloŚĆ zabawek -sprze­
dano w kraju. 

OD WPROWADZENIA NOW1'CB 
ZASAD udzielania kredytów dla 

kusji pt.: "Rewiry własnych swia · 
łów" • Jak zestać różdżkarzem i 
O tym w publikacji "Wiedza ta­
jemna" • Wyznanie genialnego 
jasnowidza • Kolejna sylwetka 
z cyklu "Poczet znachorów pol­
skich" 

młodych małżeństw (16 IV), Lom­
iyński Oddział PKO ud:t.ielił 82 po~ 
życzki. Większość kaentów pobiera 
kredyty w pełnej wysokości tj. 150 
tys. zł. Wymagane je~t przedstawie­
nie dwu poręczycieli !. zarobkami 
minimum 6 tys. d każdy. W przy­
padku kredytobiorcy z nieurebulo­
wanym stosunkiem do służby woj­
skowej poręczycielami muszą być 
rodzice. 

"WOJNA DYWANOWA" (,.Kon­
takty nr 4 1982 r.) zoo tan e za.kończo­
na. Nie przybędzie dywanów. ale są 
nowe Zasfłdy sprze4aiy - na począ­
tek w Łomży. Przydzielać je b-:dą 
zakłady pracy otrzymującym miesz­
kanie lub krerlyt ,.MM", młodym po 
ślubie oraz wypadkach losowych. W 
innych miej'icowościach wnjewódz­
twa kolejka w sklepach demokra­
tycznie wyłoni szczęśc'arzy. 

HOTEL "POLONEZ" gościł \\ 0-

sbtnich dniach arty:tów 'i~(' 'otu 
E_tradowego Woj .. k Ob ony Powic­
trznej Kraju "Radar" oraz Stowarzy­
Szenie Kulturalno-Oświatowego Cy­
ganów. Mieszkają również trzej oby­
watelE:' RFN. którzy przybyli na po­
lowanie; spodziewani są goście ~ 
Francji. W hotelp kwaterowała eki­
P:l p:»!:-l:;ej telewizji pny{!otowuj=l­
ca Ul~!~;;~~ ':v iil .. ~az~·ii.J ,.lega6;" 
(m.in. z Muzeum Straszydeł. Demo­
nów i Niesamowitości). 

WOLNY RYNEK. 23 kwietnia w 
Łomży na placach targowych płaci­
ło się: rzodkiewka 25-20 zł. sałata 
15-20 zł, szczypiorek 10-15 zł: jaja 
ceniono po 16-17 zł za parę. Brako­
wało sera i śmietany, kurczęta żywe 
sprze1awano po 120-150 zł. Dużo 
było ziemnia1{ów po 10 zł za kg. Za 
parę prosiąt żądano 6 tys. Dużo by­
ło nasion warzyw .fabrycznie" no­
wych - za sadzonkę bratków pro­
szono 10 zł. 

WIESCl GMINNE: 
W WOJEWODZTWIE LOMZY:N­

SKIM d71:>ła już 61 kół Zwilłzku 
Młodzieży Wiejskiej. Pewracająca na 
arenę życia wsi organizacja młodzie­
żowa podejmuje bieżace kłopoty n:e 
tylko młodzieży, ale wszystkich 
mieszkańców wsi. We wsi Czarków­
ka Mała na prośbę członków koła 
Związku Młodzieży Wiejskiej odby­
ło się spotkanie mieszkańców -z wła­
dzami Urzędu Gminy w PerJejewie 
i pnedstawicielem Zarządu GS -u w 
Ciechanowcu. Nie brakowało skarg, 
narzekań. Spotkanie jednak było po­
trzebne. Niektóre problemy, choćby 
pu okazały się możliwe do rozwiąza­
nia na m!ejscu. Prezes zapoznał się 
ta~że z opiuią mil'~zkań('ów. jak o­
bsłudwani są w biurach Gminnej 
SpM!łzielni "Samopomoc Chłopska". 

NACZELNIlC GMINY otrz,>mał 6 
akumulatorów na 120 ciągnikÓw po­
trzebująCYCh tej niezbędnej części. 
Eksperci z klukowskiej Sp6łdzieJni 
Kółek Rolniczycb przystąpili już do 
podliczania, ile ciagników przypad­
nie na jeden akumulator. 

PANSTWOWY OSRODEK MA­
SZYNOWY w Szczuczynie wykonał 
produk('ję zaplanowaną na I kwartał 
w 118 proc. POM naprawia m.in. sa­
mochody mleczarskie. 

JEST NADZfEJA. że poprawi się 
~yfn~,.j';l ,")łr~,")ąr., W S7{"~tł(.·~ynłe -
p9w"'h'r!!e s-pół1zfelnla m;es:!kanio­
wat Jej założenie będzie tym ł3.twiej­
sze, że kończy się budowę dwóch 
budynków, po 31 mieszkań każdy. a 
oddanie trzeciego, 36-mieszkaniowe-
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Ludzie to nie pionlei: mają swoje poglądy i nie da się ich prze­
stawiać. 

m 

(Stanisław Kuryłowicz, dyrektor Przedsiębiorstwa 
Robót Melioracyjnych wGrajewie) 

ś za t 
Miarq dojrzałości tych, którzy sprawujq władzę jest ich poczucie 

służebności wobec narodu, kierowanie takim społeczeństwem ja­
kim ono jest. (Wojciech Jaruzelski na VIII Plenum Komitetu Cen-
tralnego PZPR). . . 

" 

PUNKT WIDZENIA l 
lak pomóc za' dz l 

Leokadia Jakubo,", Jka, człOOtk 
komisji socjalno-bytowej i egzeku_ 
tywy POP w Spółdzielni Pracy Wy_ 
robów Zabaw!iarskich "Mi~" w LOlU. 
ż}: - Komi~j.A. socja.lno-bytowa zo. 
stała powolana w naszym zakładzie 
z iniej:ltywy POP w tyczniu. Wc~eś. 
.niej działał 3-0 obowy zespoł zajmu. 
jący się reglamentacją mięsa. Do tej 
grupy dołąclyly cztery osoby, Wy. 
brane na zebraniu partyjnym. Wy. 
bór zaakceptowała załoga na styCZ­
niowej mtradzie roboczej. 

Z urzę lu - jestem kierownikiem 
Służby pracown1czej - wypłacam 
zasiłki, poźycz!o;i budt>w ane i remon. 
towe, rozprowadzanl et y na hn­
prezy kulturalne. My::; ę, że w tym 
zakresie rolę związków zawodo­
wych "ypełniamy należycie. Moie 
kiedyś było więcej zapomóg bez. 
zwrotn} ch, ale teraz są rekompen_ 
saty. Najbardziej potrzebujących, o. 
prócz pomocy z zaKładu, kieruję w 
imieniu k3mi~Jj do Polskiego Komi. 
tetu Pomocy Społecznej, tam otrzy. 
mują paczki. 

KomiSja nie spotyka się w ustalo. 
nych z góry terminach. Wszystkie 
pracujemy w jednym budynku, zbie. 
ramy się gdy tylko je:-t potrzeba o. 
mówienia jakieH pracy. W tej 
chwili na przykład dyskutujemy nad 
odpłatnOŚcią za lwIonie letnie dzie. 
ci pracowników. Wiadomo, że ~a jed. 
no dziecko trzeba płacić nawet 9 
tys. zł. Zakład pracy może domagać 
się od pracownika zwrotu jednej 
trzeciej tej sumy. Ale jeśli pracow. 
nica ~~ t!"~;~ ! c~!:!:!!~by \':.'J's!ać 
chocia.ż dwójkę, musiałaby wydać 6 
tysięcy. Zastanawiamy się, jak po· 
tąpić, aby dzieci z rodzin wielo· 

d . ietuych mogły pojechać bezpłat­
nie. Słyszałam w telewizji, że korni. 
sjom w innych zakładach brakuje 
funduszy. Na podstawie przepisów, 
które obowiązują. nas do 1983 r. odli· 
czarny 5 proc. od pla.nowanego fun­
duszu płac, co daje nam dość wyso­
ką sumę. 

Obecnie aktywność komisji prze· 
jawia się w dokonywaniu zakupów 
przemysłowych dla załogi. Zaopa­
tr Le!lie w środ ki czystości, rajstopy, 
kołary - oto problemy, z którymi 
najczęściej przychotlzą do nas pra­
cownicy. Ze swej strony robimy 
wszystko, aby te artykuły sprowa­
dzić i możliwie sprawiedliwie roz. 
dzit-lić 

W spadku po związkach zawodo. 
wych otrzymaliśmy nierozwiązany 
problem działek pracowniczych. Od 
pięCiu lat poruszamy tę sprawę Dcl 

spotkaniaCh z władzami. Obiecano 
nam dz~ałki w Jeziorku, a ostatnio, 
w Łomzy za POM-em, ale zajęli je 
inni. 

KomisJi przejrzała warunki pra­
CY. ale niewiele może 'lmieni6. Prze' 
budowuJemy drł!~!e pi~tro - wów­
C:!:~S b~~::!!~ t:!:ż:::! ;:~~:,~!cć o sto­
łówce, mn.·ej maszyn postawi6 na 
hali, poprawić wentylację. Remont 
prawdopodobnie potrwa do wrześ­
nia. Czytałam zarzą d zenie w sprał 
wie komic:ji pracy, ale nasz zakład 
je~t mały i chyba takiego zespołu 
nie powołamy. 

Sprawami produkcj; nie zajmuje­
my się. Może dlatego, źe obecnie nie 
mamy problemćw z zaopatneaiem 
w ~urowce. Kob'cty maj~ pracę, sta­
raJą. się ja.k najwięcej zarobić, ch)'­
b:l nawet zapomniały o dyskUSJi o 
związka.ch zawodowych. ~ 

pyanie 
d ił- ·we 
Jak radzą ohic 'łJibtio~ł!k.uki 

zp środkami finan:o.owymi na. zakup 
ksią.żek Pf?y ob('cllej droż.fime? 

Janusz Berner. dyrektor Wydzia­
lu Kultury l Sztuki Urzędu Woje­
wódz de~o \V Lomi:y. - Dokonane 
zostały korekty budżetu W~'zystkicb 
jednoste't dotowany<,h centralnie. 
które uwzględniały w'zystkie pod­
wyżki cen. Także energii i usług. 
Tak więc środków nie powinno za­
braknąć. Nie mamy zresztą takicb 
sygnałów. Na razie nie widać takie 
ujemnego wpływu reformy gospo­
darclej na frekwencJę na impre­
zach teatralnych, e tradowycb i kon­
certach. Może to zjawi: 'o chwilo­
w(', albo wynika z kameraln~' ch roZ· 
miarów tej dział:\Jnośei w ł..omiyń­
skiem. Słyszałem o odwoływaniu. I 

braku wid~ów, wszelkiC'h imprel eS­
tradOWYCh w duh ch mia tarh, D 

nas nIe miało to jesze7 mtf" jsra. 

I 



ja -e wyobrażam 
moje 

ism artyjne 
ALDONA OBIEDZIŃSKA, biblio­

tekarka: ~ Uważam, że mimo lZ 
w podtytule "Kontaktów" figuruje 
dopisek "Pismo PZPR", powinno o­
no być adresowane i kierowane do 
wszystkich, którzy tylko zechcą je 
czytać. A więc dó partyjnych i bez­
partyjnych, bo przecież rzeczywis­
tość jest tworzona przez całe społe­
czeństwo. Partia moźe sprawować 
nad tygodnikiem 'patronat, ale z ar­
tykułami dotyczącymi jej działal­
ności nie należy przesadzać. Ow­
szem, trzeba upowszechniać to, co 
jest godne zaprezentowania z życia 
partii szerszemu ogółowi, ale w piś­
mie winny dominować publikacje 
poruszające różne sprawy naszego 
terenu. Uważam też, że do tej pory 
"Kontakty" dobrze wypełlliały swo­
je zadania i wobec partii, i wobec 
regionu 
Dość często przerażały mnie w ty­

godniku bardzo długie teksty. Chy­
ba nie tylko ja, ale również mni 
czytelnicy szybko męczą się pr~ 
takich elaboratach i szukają czegoś 
krótszego. Chętnie przeczytałabym 
krótkie teksty na temat historii po­
szczególnych miejscowości naszego 
województwa, starych i ciekawych 
zabytków itp.; do tej pory "Kon­
takty" tą tematyką zajmowały się 
sporadycznie. Myślę, że nasz tygod­
nik mógłby również prezentować 
sylwetki zasłużonych ludzi dla na­
szego regionu. Zaobserwowałam, że 

I 
młodzież nie wie, kim był Bernato­
w~cz czy \~agowi~: No i oczywiście 
WIdzę komecznosc przedstawiania 
naszych obecnych twórców. 

Nigdy nie byłam zachwycona Wa­
szymi diabłami goszczącymi na os­
tatniej, rozrywkowej, stronie. Teraz 
wprowadziliście dodatkowo rozryw­
kę w środku numeru, więc chyba 
warto by się pokusić o zmniejs7.e­
nie tego piekła, którego bywalcy 
już dawno mnie prześladują, na 
rzecz kultury. 

Nie widziałam też racji bytu w 
tygodniku "Kroniki towarzyskiej". 
Zastanawiałam się nnwet, komu ona 
miała służyć; chyba tylko sfotogra­
fowanej młodej parze, choć na przy­
kład ' ja nigdy nie chciałabym się 
tam znaleźć 
Podobały mi sił:: w "Kontaktach" 

wywiady z ludźmi na świecznikach. 
Kiedyś czytnłam wywiad przepro­
wadzony z Wacławem Redliń" kim, 
a ostatnio z Kazimierzem Cłapką. 
UCieszyłabym się . bardzo, gdybym w 
swoim piśmie podobne materiały 
znajdowała częściej, bo chyba do­
brze jest wiedzieć, jakie mamy wła­
dze, jaki jest ich stosunek do tego, 
co robią dla naszego miasta. Tygod­
nik cenię jeszcze za szczegółowa re­
jestrację, w telegraficznym skrócie, 
na}ważniejszych wydarzeu z woje­
wodztwa i wszelkich zmian perso­
nalnych. 

ANDRZEJ SWIDERSKI pracow­
nik Przedsiębiorstwa Pn.emysłu 
Spożywczego w Łomży: - Właści­
wie nie powinienem wypowiadać się 
w ankiecie, która nosi tytuł Jak 
sobie wyobrażam moje pismo 'par­
tyjne", bo jestem bezpartyjny. U­
ważam, że ankieta powinna zmienić 
tytuł na: "Jak sobie wyobrażam 
moje pismo regionalne", ponieważ 
"Kontakty" czytają nie tylko człon­
ko:vie. PZPR, których w wojewódz­
tWIe Je~t podobno około 19 tysięcy, 
~le takze bezpartyjni i zrzeszeni w 
mnych organizacjach. Nadanie an­
kiecie ~łaśnie tClkiego tytułu jest 
chyba metaktern ze strony redakcji 
wobec czytelników nie należących 
do partii. 

Tygod,nik, chcąc zyskać sobie po­
pularnosć, ml1~j być adresowany do 
całeg? łomżyńskiego społeczeństwa. 
LudZIe chcą czytać o bieżących 
sp:awach .swojego regionu. Wpraw­
dZIE; pubhkowanie więcej wiado­
mOSCI o wydarzeniach z wojewódz­
t~a p~wnie obniżyloby wysoki po­
~lO~ pIsma, ale chyba zwiększyłoby 
il?sć czyt~lni~ów. Tygodnik powi­
men zaWlerac również informacje 
kulturalne z województwa może na­
wet jakieś recenzje ciek~wych im­
pre:. by. zachęcić czytelnika do ich 
obeJrzema. W swoim piśmie chciał-

bym znaleźć jak najwięcej materia­
łów o moim regionie, ale nie chciał­
bym - artykułów jednostronnych. 

Z "Kontaktowych" akcji podoba­
ło mi się "Bez Pardonu". Była to 
celna inicjatywa, dzięki której bez­
pośrednio zainteresowani mogli od 
razu otrzymać odpowiedź na różne 
drażliwe pytania. Dobre są też 
"Spięcia", które pokazują różne ab­
surdy i chy ba czasami kład~ im 
kres. W tygodniku brakuje jednak 
publikacji historycznych, dotyczą­
cych kultury, szkolnictwa i gospo­
darki, a także artykułów prezentu­
jących ciekawych ludzi naszego te- I 
renu. I 

W "Kontaktach" pojawiła się I 
krzyżówka - sam nie przepadam I 
za taką formą rozrywki, ale myślę, l' 
że niektórzy czytelniCY będą z tego 
zadowoleni. Tygodnik można jesz- I 
cze poch walić za dobre zdjęcia i I 
szatę graficzną; ma już ona swoją I 
tradycję, zdążyłem się do niej przy­
zwyczaiĆ i uważam, że nie powinna ' 
ulec zmianie. I 

EWA DĘBOWSKA, TERESA 
CHOJNOWSKA, JAGODA GÓR­
SKA, kelnerki: Długo już nie 
było "Kontaktów", a teraz pojawi­
ły się takie same, jak poprzednio. 

.. 

• 

Może to dobrze, ale zmieniłybyśmy 
w nich ostatnią stronę. Te humo­
reski z diabłami przestały nas już 
bawić i przestałyśmy je czytać. 
Zamiast tych upiorów i pokus 
mógłby pojaV\ić się w tygodniku 
horoskop. 

"Kontakty" są jedynym pismem 
regionalnym na naszym terenie 
••• 1 

SIęgają po me dorośli i mŁodZIeŻ, 
choć wydaje nam się, że ci drudzy 
są chyba traktowani po macosze­
mu. Pragnęłybyśmy, aby było w 
nich więcej artykułów poruszają­
cych prob!emy młodzieży i młodych 
malżeństw. Chętnie też przeczyta­
łybyśmy informacje na temat ak­
tualności w modzie, różnych c;eka­
wych propozycji ubierania się bqdź 
komponowania modnych stroJó\\·. 

SIedzimy prezentowane w tygod­
niku różne wydarzenia z naszego 
województwa. Dobrze chyba oyłoby 
aby dotyczyły one nie tylko Łom~ 

ży, ale także sąsiednich miejsco­
wości i by były wzbogacone o wia­
domości ze ś wia ta. 

Do czytania zawsze wyszukuje­
my sobie artykuły krótkie; długie 
nużą i zazwyczaj trudno je doczy­
tać do końca. Myślimy tak chyba 
nie tylko my i pewnie byłoby le­
piej, gdyby w "Kontaktach" było 
więcej tekstów objętościowo mniej­
szych. 

SIERŻANT SZTABOWY STANI­
SŁAW SKOWROŃSKI: - Uważam, 
że te trzy numery. które ukazały 
się dotychczas, są dobre. Ciekawa 
szata graficzna i... bardzo słaba 
praca drukarzy. Niektórych zdjęć 
nie można rozszyfrować. 

Co do poruszanych tematów, za 
mało piszecie o młodzieży. Przecież 
Łomża jest miastem młodych. Aż 
się proszą publikacje o harcerstwie 
i innych organizacjach młodzieżo­
wych. "Pamiętnik nastolatka" to 
trochę za mało. Diabelskiej stronie 
na dobre wyszła ta zmiana. Prze­
cież ciągle diabły nie mogą straszyć. 
Więcej powinniście pokazywać spo­
łeczników, których oddanie miastu 
i wojev/ódzh\'u godne jest zauwa­
żenia. Koniecznie więcej tematów 
z życia miasta. O partii wiemy, ja-

ka była i jaka ma być, ale więcej 
publikacji powinno dotyczyć odno­
wy. 

Bardzo dobrze, że piszecie zrozu­
miałym językiem dla wszystkich. 
Ja pochodzę z Czyżewa; muszę 
przyznać, że publikacja o naczelni­
ku. byl~ trafna i obiektywna. Wię­
ceJ takich prezentacji! Ostatnio co­
raz więcej jest sportu. I dobrze. 
Ukazują się na wet fotoreportaże z 
za",:odów. ~a~o p~ezes Okręgowego 
Z\\ l~zku Plłkl Slatkowej i sympa­
tyk mnych dziedzin, chciałbym, aby 
o?ok su~hych wyników ukazywały 
Się WYWIady z rodzicami dobrych 
sportowcó"" na tematy: jak oni wy­
ch.o\,;ywali sv,loje pociechy, jakie 
~Ieh ~~poty, a może ich w ogóle 
me mIeh? Bo przecież na wyniki 
dobrego zawodnika składa się pra­
ca nie tylko trenera, ale też i od­
po~iednia atmosfera w domu. U­
wazam że jeste~cie na dobrej dro­
dze. Tak trzymajcie. 

kontakty 
kontaktów 

Pewnie niektórzy myślą, że jak 
jestem rencistą, to mam dużo czasu 
i mogę go tracić choćby na wysia­
dywanie w kolejce do okulisty, tak 
jak dzisiaj. Może i mam go troc~ę 
więcej od tych licznych współkoleJ­
kowiczów, ale przecież tak zupełnie 
wolny nie jestem. To prawda, że 
gospodarstwem zajmuje się już cór­
ka, jednak i ja zawsze coś pomogę 
w obejściu. A tu ostatnio mam kło­
pot z oczyma - kłują i kłują· Przed 
Wielkanocą ciąłem drzewo i pewnie 
wtedy je sobie zaprószyłem. Nie 
chciałem przyjeżdżać do lekarza 
przed święt:łmi, bo pomyślałem so­
bie że w sobotę może już nie urzę­
dują. Dlatego wybrałem się po świę­
tach i zaczęło się chodzenie. Naj­
pierw okazało się, że do okulisty 
trzeba mieć skierowanie od lekarza 
ogólnego. PrzyjeChałem więc wczo­
raj rano do Łomży i odsiedziałem w 
kolejce do jednego lekarza w ośrod­
ku zdrowia przy Krochmalnej. Jak 
już miaełm to skierowanie i posze­
dłem koło południa do okulisty, pa­
ni doktor pOWiedziała mi, że musi 
iść do szpitala na dyżur. Kazała 
przyjść jutro. Więc dziś znowu rano 
przyjechałem i czekam tu już po­
nad godzinę, a zanim wejdę do ga­
binetu, pewnie zejdzie jeszcze ze 
dwie lub trzy. Tracę całe dwa dni, 
ale nie tylko ja. Dobrze by było, 
gdyby tak specjaliści przyjmowali 
na zmianę przez cały dzień. Gdyby 
się przyjechało ' z bólem, to by się 
czekało aż do skutku, a tak? Moja 
kolejkowa sąsiadka też przyjeChała 
drugi raz na zabieg. Ona spadła ze 
schodów i zbiła sobie poważnie o­
ko, teraz czeka na prześwietlenie. 

W kolejce ludzie skracają sobie 
czas wyczekiwania zwierzając się 
sąsiadom ze swoich kłopotów lub 
rozmyślając o nich. Ja też myślę o 
swoich sprawach. Pracowałem przez 
10 lat w szkole jako woźny, póź­
niej przez 5 lat w magazynie 
PO M-u na półtora etatu, po 12 go­
dzin dziennie, a dziś rentę mam ma­
łą, tylko 3 tysiące złotych. Zajmo­
wałem się też 3-hektarowym gos­
podarstwem, prowadziłem na nim 
poletka doświadczalne, za które kie­
dyś nawet otrzymałem dyplom, a 
teraz, kiedy przekazałem ziemię 
córce, nie dostaję z tego tytułu żad­
nego dodatku do renty, a przydało­
by się coś. 

Oczy wciąż kłują, a kolejka 
zmniejsza się bardzo wolno. Cieka­
we, co mi dziś poradzi lekarz. J esz~ 
cze do niedawna dobrze widziałem, 
okulary zakładałem tylko do czyta­
nia. choć prawe oko jest niespraw­
ne. To stara historia, jeszcze z po­
czątku lat pięćdziesiątych: kiedy 
pracowałem w szkole, wpadła mi 
do oka iskra z pieca. Lekarza nie 
było na miejscu, jechać do miasta 
też jakoś nie było czasu, a zresz~1 

myślałem, że to nie będzie nic po­
ważnego. Teraz może stale będę mu­
siał nosić okulary. 

ALFANS KORYTKOWSKI 
. Jarnuty (gmina Łomża) 

Z "Kontaktami" zaprzyjaźniłam 
się już na dobre. Czytałam je syste­
matycznie przed stanem wojennym, 
później długo nie mogłam się do­
czekać momen tu, kiedy ponownie 
się ukażą, a teraz w każdy czwar­
tek znowu udaję się z radością do 
kiosku, by je nabyć. Zawsze z du­
żym zainteresowaniem czytam o 
różnych wziętych z życia sprawach. 
o mniejsz) ch lub większych pro­
blemach ludzi z naszego regionu. 
C~kawią mnie również systema­
tycznie prezentowane na łamach 

tygodnika liczne wydarzenia z całe­
go województwa. 

Jednym słowem, bardzo Cieszymy 
się razem z mężem, że znowu są na­
sze "Kontakty". 

KAZIMIERA CZARKOWSKA 
Łomża 
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S
tała przy kuchni z zardzewia­
łym blatem - brudnej, ochla­
panej - trzymając w rękach 

ogryziony bochenek chleba i trzyli­
trowy gar jakiegoś płynu. Głośno 
siorbiąc i zagryzając, nawet nie za­
reagowała na wejście obcego do jej 
mie~zkania-pieczary, której zimne 
ŚCiany poczerniały od dymu. 

- Ona tak zawsze - powiedział 
mi Stanisław Antoniuk, sołtys Ma­
linowa (gmina Klukowo). - Zimą 
chodziła po wsi bosa i naga. Ludzie 
twierdzili, że się poodmrażała i na 
pewno wiosną będzie jej ciało od­
padać. Ale jest zdrowa! Przyszła 
kiedyś do mnie w mróz piętnastosto­
pniowy bez butów, w porwanej suk­
ni. Dałem jej gumofilce, a kobiety 
ze wsi podarowały swoje sukienki. 

Lecz ona nadal chodzi, jak chce, 
nieraz zupełnie naga. Lubi się roz­
bierać. 

Rozejrzałem się po podwórku, za­
rośniętym trawą: bez dachu stodół­
ka jaśniała świeżością nowych de­
sek, obok kurnika kręcił sję po tra­
wie wychudzony baran i spacero­
wało kilka kur; stary drewniany 
plot powykręcał się w obie strony. 

Z zewnątrz dom - jak wiele in­
nych we wsi - solidny, murowany, 
ale w środku nikt nie chciałby za­
mieszkać. Bratowa przyszła tutaj 
jednak odebrać ziemię, przejętą 
kilka lat temu przez Urząd Gminy 
w Klukowie. Usiadła po przeciw­
nej stronie kuchni z koszem nakro­
jonej brukwi dla krowinki i zapła­
kała na myśl o wiośnie i obsianiu 
tych pomężowskich czterech hek­
tarów. 

Opr6cz symbOlicznego inwenta­
rza niczego więcej nie posiada Li-
czy tylko na wsparcie ojca, miesz­
kającego w sąsiedniej gmmie. Jest 
wdzięczna rodzicowi za dotychcza­
sową pomoc. 

- Ta właśnie stodółka to praca 
ojca - mówi. - Gdy przyszłam tu­
taj, leżała w gruzach. Przycisnęło 
teściową i tę z naprzeciwka Pogo­
towie przyjechało, zawiozło do szpi­
tala, założyło gips i odwiozło Miesz­
kały tutaj tylko obie. Żadnej pomo­
cy Jedna "nienormalna" i połama­
na, druga stara i też połamana 

Jak sobie wyobraża swoją egzy­
stencję? Nie wie. Nie ma zamiaru 
wyprowadzać się stąd. Sąsiedzi, 
zwłaszcza ci, którzy dzierżawili zie­
mię, nie powitali jej z radością. Ża­
łują odebranych im hektarów i są 
przekonani, że ona nic tu nie zrobi, 
tylko ziemię zapuści. W każdym ra­
zie nie może liczyć na ich wsparcie. 
Opiekun społeczny mieszka tuż o­
bok. W sprawie "nienormalnej" nie 
raz jeździł do gminy, ale tam otrzy­
mywał tylko paczkę, jakiś pienięż­
ny zasiłek dla podopiecznej, węgiel, 
i to wszystko. Pomaga także tej, 
która próbuje założyć tutaj gospo­
darstwo; wypożycza jej uarzędzia -

młotek, piłę, siekierę obiecuje 
też wynając niezbędne maszyny. 

- Gdyby ta kobieta stanęła ja­
koś na nogi - mówi - może zajęła­
by się i tą "nienormalną". Właści­
wie po to została tu sprowadzona. 
Ale ona swojej biedy ma dosyć i 
przed bratową najczęściej się zamy­
ka. Może nawet się jej boi. Zosta­
wiła drabinę w sieni, to ta jej na 
górę wla~la i zaczęła siano zrzucać. 
Musiała drabinę wciągnąć do miesz­
kania i tak siedzi przy niej, jak 
przy grzędzie. 

P rzez wieś wiedzie szeroka, wy­
boista droga. Gdzieniegdzie 
błotniste kanały, sięgające aż 

po osie. Po obu stronach stoją prze­
ważnie zgrabne drewniane domy, u-

STANISŁAW 
ZIELIŃSKI 

czy 
na \ltygodzi,e 

stawione na betonowych podmu­
rówkach Wieś jest zamożna. Prze­
ciętne gospodarstwo liczy prawie 10 
hektarów. Kiedyś mieszkało tu za­
ledwie dziewięciu gospodarzy, a na 
miejscu dzisiejszych podgrodzi ciąg­
nęły się dębowe lasy aż do Uniewa 
Rosły w nich maliny i od nich po­
noć pochodzi nazwa wsi. Co dowCip­
mej 'i tw ierdzą, że Malinowo wy­
wodzi się od ładnych kobiet, obo-

wiązkowo szlachecki~go .pochodze­
nia. 

Witold Marciniak, jeden z naj­
starszych mieszkańców wsi, liczący 
dziś 74 lata, stwierdził, iż dl~ Mali­
nowa zaczęła się nowa epoka. Po 

" 

raz pierwszy zajrzał tu "jakikol­
wiek" dziennikarz. 

- Za wsze nam tylko inne strony 
pokazują, a o naszym Malinowie 
nic pisać nie chcą. Wydrukowaliby 
Choćby o tej "nieaormalnej" jakiś 
reportaż, bo tak dłużej być nie mo­
że. Ona nam całą młodzież zdemo­
ralizuje. Dziewczyny, które są tu 
piękne jak nigdzie, znienawidzą sa­
me siebie. Gdy przyjdzie do nas, 
przytuli się do pieca i trochę odta­
je, to w chałupie nie można usie­
dzieć. Czy nie dałoby się gdzieć ta­
kiej wywieźć, zamknąć w Chorosz­
czy? W gminie mówią, że dla niej 
nigdzie nie ma miejsca. 

Podobnie wypowiadali się inni 
mieszkańcy wsi: - Ona tu być nie 

może, bo my jak my, ale nasze 
dzieci na pewno będą zgorszone. 
Kiedy Chłopaki napatrzą się na ta­
ką, to do żeniaczki nawet kijem ich 
nie napędzi. 

Henr~ k Szoch był nieco na drln­
ku. Mówił odważnie do czasu, do­
póki nie spytałem go o nazwisko. 
"Nienormalną" przejął się uczciwie: 
- Niech pan coś z nią zrobi, bo ona 
tu dłużej żyć ' nie może. Chodzi od 
domu do domu za łyżką strawy. 
Nikt jej nie żałuje, ale do czego to 
podobne, żeby wieś żywiła takiego 
człowieka. A to wszystko wina na­
czelnika gminy. Ziemię przejąć od 
jej rodziców umiał; przyjechał na­
wet osobiście, by siedlisko ich wy­
mierzyć i odsprzedać. Gdy sołtys 
powiedział mu tam jest "nienormal­
na", zupełnie bez środków do życia, 
odpowiedział: "A to już sprawa pa­
na i opiekuna". I nawet nie raczył 

zajrzeć do środka. Żeby pan wie­
dział, co to za człowiek. Tylko o 
swoich pamięta. My chcieli pisać 
do radia, do telewizji, ale co: przy­
jadą, pobędą u nas, pobędą w gmi­
nie i wszystko się wyda, a teraz za­
darcie z naczelnikiem, zwłaszcza ta-

kim, jak Stanisła w Mazur, to klapa. 
Nic w gminie nie załatwisz, tylko 
torbę uszyj, weź kij i idź, gdzie o­
czy poniosą· 

Sąsiedzi uśmiechali się do nie­
których słów Szocha - Gdyby był 
trzeźwy, na pewno by gadał inaczej 
- twierdzili. 

W gminie twierdzili, że wieś jest 
wyrafinowana. Każdy dba o swoje i 
nawet z pomocą tej jednej "nienor­
malnej" ciężko im pospieszyć. Po­
trafią narzekać na znieczulicę Urzę­
du, naczelhika; potrafią, gdy ktoś 
z zewnątrz przyjedzie, wybiec na 
drogę i wyrażać względem "nienor­
malnej" serdeczne współczucie, ale 
naprawdę wspiera ją niewielu. Mó­
wią najczęściej: "A po co jej da­
wać, jeśli i tak gdzieś wyrzu~. Niech 
zje, co ma zjeść, i do domu nie nie­
sie, bo się tam zepsuje". Są też i ta ... 
cy, którzy potrafią zamknąć jej 
drzwi przed nosem, bo ,,nienormal­
na" gorsza dla nich od bydlaka: ten 
załatwia się w innym kącie, niż śpi, 
a ona robi pod siebie". 

S
tanisław Mazur, naczelnik 
Klukowa. jest oblegany przez 
interesant6w Przed drzwia-

mi wpadają mi w uszy strzępki ich 
rozmów 

- A tam oni dzielą! Kilku za­
siada w komisji i jeden drugiego 
popiera. W Klukowie dostał ciągnik 
na 5 hektarów, a ja na 17 nie mo­
gę otrzymać . Już kilka razy składa­
łem podaniE'" tf'l lp"'v tf'l f:1n:T.ieś zgi­
nie. 

- Nie jesteś z jego kliki. .Jakbyś 
dobrze podsmarował . ..... """"oże by 
elebie i przy jął. . 

Wreszcie przeciskam się przez ÓW 

potok skarg. Gospoda.rz gminy przed­
stawia swoje urzędowe stanowisko: 
- Rzeczywiście, mamy z "nienor­
malną" niemały kłopot. Chcielibyś 

my ją gdzieś wywieźć, ulokować w 
zakładzie dla psychicznie . chorych. 
Sprawa toczy l:iię jednak niezmier­
nie powoli. Wysokomazowiecki ZOZ 
od lat obiecuje nam pomoc. Była pa­
rę raz) w Choroszczy; przywozili 
ją do wsi ponownie. Sprowadziłem 
jej bratową, sądziłem, że zaopiekuje 
się szwagIerką . Pomagam jej w bu­
dowie (w najbliższym czasie dosta­
nie eternit). Lecz, jak na razie, nie 

daje to żadnego efektu. 

W kwestionariuszu wywiadu spo­
łecznego zanotowane są wszystkie 
odruchy współczucia gminy: odzież, 

zasiłek jednorazowy (3500 złotych) 

zamówienie na komplet pościeli. 

Pracownica Urzędu, Mirosława Pu­
chacz, wiele razy była w domu "nie­
normalnej". Pamięta jej rodziców. 
- U nich zawsze były jakieś nie­
szczęścia. Gdy gmina odebrała im 
majątek, J.lodzice i ona otrzymali 
rentę. Po ich śmierci sprawy się 

skomplikowały Renta jej nie przy­
sługuje, bo gospodarstwo figurowa­
ło na ojca. Wspieraliśmy ją zasiłka­
mi po 500 złotych mie::;ięcznie, ale 
teraz można przyznać nawet 1000. 

Wydłubując ziarenka ze słonecz­
nikowych pancerzyków, ponoć z 
braku w klukowskich sklepach o­
leju w butelkach, ubolewa nad lo­
sem "nienormalnej": - Pomagaliś­

my jej i pomagamy na tyle, na ile 
nas stać A co ponadto możemy zro­
bić? Przecleż ja ani naczelnik do 
siebie jej nie przyjmiemy. W Wyso­
kiem Mazowieckiem swoich kłopo­
tów mają dosyć, a takich przypad­
ków. jak ten, przynajmniej kilka­
naście Na miejsce w zakładzie cze­
ka się trzy-cztery lata. Łomżyńskie 
nie dysponuje przeClez własnym 

szpitalem. Jedyny Dom Pomocy 
Społecznej dla dorosłych w Koza­
rzach, na 18 miejsc, nienormalnych 
nie przyjmuje. A jeśliby ją nawet 
zabrali, czy czułaby się 'tam lepiej? 
ot, wieś po prostu chce ją wyrzu­
cić z rodzinnego gniazda, wyciąć jak 
czyraka, kt6ry nie pachnie, a do te­
go uwiera. 

Fot. GABOR LORINCZ-. 



Siedem ostatnich la~ łomżyńskiej 
masaroi to - w spo!eczo)'m odczu­
ciu - siedem chudych krów, czylł 
siedem marnych argumentów na 
marną jakość wyrobów. Zacytujemy 
Je dla porządku i sprawiedliwości: 
zła jakość surowca otrzymywanego z 
Białegostoku (mięso ze starych sztuk, 
przerośnięte, bez szynek i karkó­
wek', nieodpowiednia struktura do­
staw, duża ilość mrożonek, brak 
krwi i podrobów, podlejszego gatun­
ku Jelita, nieodpowiednia wędzarnia 
i brak dobrego wychładullia. 

O prócz tych "obiektywnych 
trudności" masarnia kryła 
jeszcze kilka nie wyjaśnionych 

tajemnic. Do dziś nie wiadomo. dla­
czego wyroby zieleniały na drugi 
dzień po zakupie, a mimo to 
_ według zapewnień Sanepidu 
nadawały się do spożycia; jak to 
się działo, iż mięso przenika}o nie­
legalnie za mury, a w masarni 
nigdy nie zauważano jego braków?· 
Choć mocno atakowana, twierdza 

broniła się sama; zapewne nie baZ 
dyskretnej pomocy z zewnątrz: 
część puli degustacyjnej i "oszczę­
dności" trafiała bez wątpienia we 
wdzięczne dłonie. Kiedy jednak je­
sienią ubiegłego roku kontrola 
WSS-u doliczyła się czterech ton 
niedoboru surowca, a w listopadzie 
wybUChł skandal z zieloną kiełbasą, 
rozprowadzoną w .. Narwi", bastion 
poważnie się zachwiał Kierownika 
zmogła na 10 dni choroba nerwico­
wa, po której otrzymał rentę. W 
styczniu, po dość długich przymiar­
kach i podchodach, stanowisko to 
objął dotychczas'.)wy technolog 
WSS-u, Jan KozbwskL Ci, którzy 
z musu lub z ciekawości kupowali 
łomżyńskie wędliny. coraz częściej 
twierdzili, te nastąpiła zauważalna 
poprawa ich jakości 

Jeszcze klienci nie skończyli wy­
cierać sobie twarzy m<lsarnią, gdy 
w miasto poszła piorunująca wia­
domość: w ciągu jednego dnia spa­
lono 800 kilogramów kiełbasy! Pro­
wadzący śledztwo nie wiedzieli. co 
sądzić na ten temat: Jednego dnia 
gość zeznał dobrowolnie, że osooiś· 
cie palił wyroby na polecenie kie­
rownika, a następnego oświadczył, 
iż żadnego palenia nie było. Kie­
rownik kategorycznie zaprzeczał. w 
dokumentach nie było śladu pro­
dukcji takiej kiełbasy 26 lutego, ani 
- oczyWlSC1C - l marca dowodu 
jej niszczenia. W szybkim tempie 
pęczniały akta śledztwa, pobrano 
popiół do analizy, powołano biegłe­
go, a opinia publiczna tworzyła z 
lubością fantastyczne przypuszcze­
nia, gdy niespodzianie padł drugi 
strzał: 26 marca wyprodukowano 
914 kilogramów s i n e j parówko­
wej~ Kierownik Kozłowski zatelefo­
nował do WSS-u: "Proszę przyjść, 
zobaczyć, co się robi po- stwierdze­
niu nieudanej produkcji. Całoś~ le­
ży na WÓzkach. Jest zielona, ale 
lekarz twierdzi, że nadaje lIię do 
jedzenia. Wobec tego część, po prze­
cenieniu, pójdzie do sprzedaży poza­
kartkowej, a część - do żywienia 
zbiorowego" . 

Dnia 31 marca ko' "lisja z Pań­
stwowej Inspekcji Skupu i Prze­
twórstwa Artykułów Rolnych zana­
lizowała dokumentację masarni i 
stwierdziła, że sytuacja w Łomży 
nie odbiega od ogÓlnokrajowej. 
Następnego dnia okazało się. te w 
czasie pobytu komisji przegotowano 
około 800 kilogramów kiełbasy, a 
nie dogotowano całej partii salceso­
nu. 

Po tym trzecim incydencie coraz 
głośniej zaczęto mÓwić o zakuliso­
wej wojnie podjazdowej byłego kie­
rownika, Zygmunta Łepkowskiego, 
pOdburzającego pracown i ków prze­
ciw Janowi Kozłowskiemu i inspi­
ru?ącego ich do czynów kf)mpromi­
tUJących młodego kierownika, "wal­
czącego o jakość prod'lkcji". 

Zygmunt Łepkowski stanowczo 

-

zaprzecza: - Ja absf)lutnie się z 
ludźmi nie spotykam, bń Krlzło" ... sld 
mi zabronił. Przychodzą do mni~ 
jedynie ci, którzy dcstali wvm6WIe­
nia, przesunięcia czy kary, feby za­
pytać, co mają robić. 

- Za co zostali ukarani? 
- Po tym, jak spaliła się kiełba-

sa, kierownik zdjął z kotłowni 
tr~ech panów i dał na inne stano­
wlska, a Chojnowskiego przeniósł 
na rozlewnię czy piekarnię. Nie by­
ło to dobre posunięcie, bo nowi lu­
dzie zaraz zepsuli kiełhasy i sa1c~so­
ny. 

- Ci nOwi mieli po 10-15 lat 
stażu pracy w mas~rni. a kiełbasę, 
ktÓra potem miała spłonąć. robili 
dobrzy faChowcy. 

- Tam była zła emulsja Robi 
się ją z gotowanych sk6rek i tłusz­
cz~. PraWdopOdobni naładowano 
jeJ za dużo do poj~nlnik6w i tle 

wystudzono. Chojnowski podobno 
przed pwdukcją powiedział, że e­
mulsja śmierdzi, ale koledzy stwier­
dzili, że jest pijany . i ma słab7 
węch. Na drugi dzień, po rozkroje­
niu, ustalili, że źle pachnie. Koz­
łowski miał im powiedzieć: ma­
cie sZczęscle, że to nie % waszej 
winy, bo płacihbyście po 15 tysięcy. 
Potem jeździł do ,nich po domach 
i ustnie poleci! spalenie tej całej 
partii. 

- A mógł ją spisać na straty le-
galnie? 

- Mógł. 
- To dlaczego kazał palić? 
- Pewnie wstydził się, że nie 

wyszło. Przecież latał wciąż po za­
kładzie i krzyczał: "Rządy Łepltow­
skiego nie wrócą, ja tu przyszedłem, 
zrobię porządek!" No i nagle taka 
bomba. Za moich czasów nieraz 
coś trzeba było przerobić, ale nigdy 
wyrzlłCić. 

- W mieście powiadają, że jeśli 
już coś było palone, to nie z polece­
ni\1 Kozłowskiego, lecz z podburze­
nia Lepkowsldego. 

- Byłbym najgorszym łobuzem, 
gdybym napuszczał ludzi, ieby 

DANUTA WRONtsZEWSKA 
.... tO 

specjalnie psuli mi~so czy wędliny, 
a jeszcze w takim kryzysie! To, Le 
26 lutego była produkcja, 1 marca 
dopiero palili i w dokumenta .. 'h 
cisza, jest dowodem, że kierOWniC­
two chciało coś ukryć. Gdy się do­
wiedziałem, poszedłem natychmiast 
zameldować miliCji i miejskiej gru­
pie operacyjnej. 

- Dlaczego pan męldował, a nie 
pracownicy? 

- Byłbym nie w ponądku wobec 
siebie, gdybym za to całe dokucza­
nie Kozłowskiego ukrywał go jesz­
cze przed milicją. 

- Jak Kozłowski panu dokuczał? 
- Jego uprzedzenie odczułem w 

ciągu ostatnich dwóch lat, kiedy 
Agnieszka Truszkowska, kierownicz­
ka Biura Produkcji WSS ,.Społem" 
w Łomży, zrobiła go wielkim spec­
jalistą. Razem z Bożeną Karendys 
i Krystyną Gr(>gorek utrudniali mi 
życie, wciąż dokuczali o jakość wy­
robów. Pisali kary, upomnienia. 

- Nigdzie się pan nie odwoływał? 
- Poskarżyłem się nieraz ko-

muś poza WSS-em. Czasem pomog­
ło. Na przykład w listopadzie, jak 
dali mi karę za złą jakość, to na 
czyjąś prośbę prezes Rutkowski 
zrezygnował z kolegium. Parę razy 
podawali mnie na kolegium za r.łą 
jakość, ale w listopadzie niespra­
wiedliwie. Akurat w s0botę wróci­
łem ze zwolnienia lekarskiego. a w 
ponjed7.iał"k byłem u pana Mło­
dzianowskiego; mówiłem, te zaczą­
łem chorować na nerwicę serca i 
może już lepiej do masarni bym nie 
wracał Prezes kazał mi na razie 
wrócić, a odejść najwyżej od stycz­
nia. W 7.akładzle robili wtedy kieł­
basę; 20 listopada pl"'s7.ła ona do 
sklepów I na ,. Bawełnę". Okazało 
się, że jest. trochę sina, i za to pani 
Gregf)rek naplsała na mnie do ko­
legium. 

- Czemu pan sam nie chodził do 
prezesa Rutkow~ki('\go, lecz szukał 
pośredn i ków" 

- Po co miałem iść do Rutkow­
skiego, jak Kozłowm pisał do nie­
go na mnie skargi. Raz poskarżyłem 
sią Rutkowskiemu; głową pokiwał 
i powiedział: .. Pan Bóg nierychli­
wy, ale sprawiedliwy". Ja się na 
kierownika nie prosiłem, nalegano. 
Zgodziłem si~ nie po to, żeby mnie 
po 16 latach na bruk wyrzucano. 
W końcu poszedłem na rentę, ale 
przecież 1 tak musiałem napisać 
oświadczenie, że gdy nie uzyskam 
In grupy, to do masami nie wrócę. 
Oni chcieli się mnie pozbyć i wiem, 
że w biurze WSS-u mówili między 
sobą w grudniu: "Jak my nie za­
łatwimy Łepkowskiego, to nas za­
łatwią". A w zakładzie dobrze z 
ludźmi żyłem; też karałem, czasem 
i trzynastkę zabrałem, ale za byle 
co nie czepialem się. Jak trzeba by­
ło, po chłopsku obrugałem i nie 
składałem nigdzie skarg pisemnych. 
Większość pracowników masarni to 
ludzie w moim wieku; dobrze się 
znaliśmy, byliśmy po imieniu. A 
pan Kozłowski, mój uczeń, powie­
dział mi, żeby nie mówić mu "Ja­
siu" tylkO "panie Jasiu", więc przez 
ostatnie dwa lata na "pan" byliśmy 
i rozmawialiśmy tylko służbowo, bo 
chciał za dużo się wtrącać do moich 
spraw. A przecież ja dostawałem 
z Warszawy pochwały za dobrą 
gospodarkę surowcem: og6lnokra­
jowa\ norma ubytkÓW wynosi 2 
proc., a u nas wychodziło 0,5-1,5 
proc. Przykro mi, że Kozlov.-ski bę­
dzie musiał siedzieć czy płacie, ale 
byłoby mi jeszcze bardziej przykro, 
gdybym nie zameldował o tym spa­
leniu. . 

- Ni~ za wiele w panu zawzię-
tości? 

W branży masarskiej niemal ni­
czego nie można udowodnić, 
natomiast niemal ze wszyst­

kiego można się rozliczyć lub wy-
tłumaczyć. Na naradzie 3 kwietnia 
br., poświęconej sytuaCji w masar­
ni, prezes Zarządu WSS .. Społem", 
Jan Rutk0wski, musiał przyznać, 
że przy takiej wielkości produkcji 
część wyrobów była z pewnością 
przemycana na zewnątrz oraz że w 
procesie techn010gicznym nie na 
każdym stanowisku przestrzegano 
norm. W c '.wartym kwartale 1981 r. 
po raz. pier\' szy przeprowadzono 
też dok.ładne badania, które wyka­
zały ponad czterotonowy niedobór 
masy towarowej. Postanowiono 
wtedy obciążyć z.a ten brak osoby 
materialnie odpowiedzialne, dokonać 
zmian na stanowiskach kierowni­
czych oraz zmienić zasadę odpowie­
d-.:ialności materialnej z całościowej 
na odcinko .... ą, a więc wprowadzić 
również dokumE'ntację przy pneka­
zywaniu t jednej fazy produkcji 
na inną. 

- Uważamy, że dobra k"ntrola 
wewn~trzna - mówił na naradzie 
Jan Rutkf)wski może zastąpić 
kl"'ntrolę zewn~trzną. Po kontroli 
listopadowej osoby materialnie od­
powiedzialne nie zgodziły się dobro­
wolnie wyrównać strat, a do Cen­
tralnego Zar-ląd11 WSS .,Społem" 
wpłynął anonimowy donos. W 6wczas 
przy~:lano stamtąd technologa, któ­
ry obni7.ył brak surowca do 500 
kilogramów i jeszc'l.e stwierdził, że 
wziął za mały okres do analizy. 
Gdyby tOl.patrz,ył wszystkie kwar­
tały, być może okazałoby się, że nie 
tylko nie ma strat, ale są nadwyż­
ki. Nie jest łatwo znaleźć dobrego 
kierownika. Najl('ps7.ą kandydaturą 
wydawał się nasz technolog, Jan 
Kozłowski. Krakowskim targi.em 
zgodził si~ pójść na pół roku, żeby 
pokazać, że można u nas robić do-

bre produkt)'. Jednak nowy kie­
rownik, który przychodził do pracy 
ze swoimi kanapkami i zaezął wpro­
wadzać rygor, nie budził sympatii 
pracowników, Półtora miesiąca pa­
nował względny spok6j, at. w mar­
cu wybUChło. 

Wicewojewoda Truszkowski nie 
był zachwycony wypowiedzią pre­
zesa: - Przedstawione fakty są 
dość dobrze znane. Nas interesują 
przede wszystkim wasze zamierze­
nia i propozycje rozwiązania proble­
mu. W tej kwestii nie idzie jedynie 
o ileś tam straconych przez Spół­
dzielni~ tysięcy, ale i o społeczny 
wydźwif:k marnowania ton mięsa 
w okresie kryzysu żywnościowego. 
Cały Zarząd WSS-u twierdzi, że 
darzy kierdWnika Kozłowskiego zau­
faniem, ale niczego dotychczas nie 
zrobił, żeby mu pomóc albo, jeśli 
na tę pomoc nie zasługuje, odsunąć 
ze stanowiska. Ani wojewoda, ani 
miejska grupa operacyjna, ani mi­
licja nie pÓjdą do masarni, aby za 
was problemy rozwiązywać. W po­
niedziałek, 5 kwietnia, czekam na 
konkretne propozycje. 

Rano 5 kwietnia dyrekcja Oddzia­
łu WS$-u poinformowala o zwol­
nieniach i karach służbowych oraz 
prosiła o kontynuowanie śledz­
twa; 6 kwietnia odwiedziłam ma­
sarnię.. W biurowcu zaskoczył mnie 
nieporządek i pęta... kiełbasy na 
biurkach. No, nie jest chyba źle z 
tymi śniadaniami... Za chwilę zja­
wił się sam kierownik. Nie był za­
chwycony moją wizytą. 

- Wprawdzie jest pani dziś do-
piero trzecia, ale od miesiąca przyj­
muję po kilkanaście osób dziennie. 
Każdy zarzuca pytaniami. Jakość 
produkcji od 9 marca zn6w się ob­
nizyła, bo ja nie mam teraz czasu 
należycie doglądać zakładu. Te dwa 
wypadki wadliwej produkcji, choć 
określam je jako kolejne potyczki 
w ramach wojny psychologicznej 
przeciwko mnie, nie są czymś 
strasznym. Takie rzeczy zdarzały 
się na pewno również wcześniej. 
ale nie było wokół nich huku. 
Zresztą, zgodnie z zarządzeniem, 
10-15 proc. można skierować do 
ponownej produkcji, a 5 proc. wy­
robów może być wadliwych, lecz 
nadających się do spożycia. W przy­
padku parówkowej jakość surowca 
była marna, zaś nieumiejęŁne pek­
lowanie spowodowało nieodpowied­
nią barw~. Ale 375 kilogramów 
przekazano do szybkiego wykorzy­
stania w zbiorowym żywieniu, a 3()5 
zużyto do salcesonu, kaszanki l 
kiełbasy litewskiej. Również nie 
zmarnował się nie dogotowany sal­
ceson i prze parzona kiełbasa. Wiem, 
że na mieście gadają o tym cuda. 
czyli czyjś cel został osiągnięty. 
Jak mam nie podejrzewać złośli­
wości. skoro tę partię wędlin robili 
długoletni fachowcy, nikt nie był 
pijany, a termometr sprawny. Jeśli 
chodzi o największą sensację, to 
oświadczam, że żadnego palenia nie 
było. Mogło się zdarzyć, że przy wę­
dzeniu zwęgliło się do dwudziestu 
kilogramów, ale ja z pewnością nie 
poleciłem spalenia 800 kilogramów 
wędlin. Jest dokumentacja i nikt 
mi nie udowodni takiego przest~p­
stwa. Dokument to dla mnie rzecz 
święta, a bredni podpitych gości nie 
można traktować poważnie. Były 
kierownik. Zygmunt Łepkowsld, nie 
darzy mnie sympatią. Jako techno­
log dałem mu się we z.naki: uł;rud­
niałem wlewanie wody do kiełbasy. 
przekazywałem odpowiednie infor­
macje do przełożonych, a on obry­
wał nagany i kary. Wiem, że nie 
j~stem przez wszystkich lubiany, bo 
me pozwalam wynosić mięsa z za­
kładu. chyba że w żołąriku. A pra­
cownik jak nie ukradnie, zrobi na 
złość. Już opowiadają o mnie, że 
nie pozwalam im jeŚĆ. a jednemu 
wyrwałem pęto kiełbasy. r7.uciłc-m 

I na ziemię i podeptałem Bzdury . 
Według przepisów, nakżyo;ię tylkl) 
15 deko zwyc7ajnf>j dziennie. ale ja 
nie ganiam. nie pilnuję, ni~ch jed7ą 
do woli. Skończyłem jednak z wy­
nl)szcniem, zamianą jedn0go towaru 
na inny. Od 1 maja będzk. już straż 
pr7emysłowa, a nie ci d07.orcy z 
oChr?ny mienia, co t0 jedpn ~lepy, 
drugI głuchy, a trzeci kulawy. Są­
dzę. że do k0ńca czerwca uda mi 
się osiągnąć moje główne cele : zde­
cydowanie poprawić jakość wy-r:o­
bów oraz wyniki fin,\nsowe zakla ~ 
duo Trudno wprawd7.ie przewidzieć, 
czy nie zdar1ą się nastf:pne histMie. 
ale myślę, że już nie będz,le całyc I 

wybrakowanYCh partii ani \-"iełkie­
go huku. jak to pnlf'nie. 
Następnego dnia, 7 kwietni , !.ni. 

Jan Kozłowski został arE's,~t wany 
(Ciqg dalszy pl'awdopodobnie 

Tla. tqpi) 
Fot.. GARO"lt f.OUINCZY 
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Pozazdrościli łomżyńscy działacze sąsiadom wojewódzkim i zorga· 
nizowali w Zambrowie "Dni olimpijczyka - 82". W Księżym Lasku 
były uroczyste powitania, czytane przemówienia i ... przejmujący chłód 
z deszczem. Młodzież spisała się na medal; co prawda - jeszcze nie 
olimpijski, ale taki na miarę ambicji. Walczyła o każdy centymetr 
bieżni. W nagrodę młodzi biegacze otrzymali -okolicznościowe pla­
kietki i informację, podaną przez rozentuzjazmowanego spikera, że 
~istrz olimpijski, Władysław Komar, i brązowa medalistka, Barbara 
Wysoczańska, przyjadą do Zambrowa w godzinach... popołudnio­
wych. Organizatorzy zaprosili ich na biegi, licząc na to, że osobiście 
wręczą nagrody zwycięzcom. Niestety, mistrzowie zlekceważyli mło· 
dych sportowców; wyszli widocznie z założenia , że popołudniowe 
spotkanie % dorosłymi może być atrakcyjniejsze. 

T,ękst i zdjęcia 
GABORA lORINCZEGO 

.. -



RODZINNA HISTORIA POLSKI 

Musi pan napisać tak: "Pozna­
łem człowieka o wielu twa­
rzach i nazwiskach. Nieza-

wodowego aktora scen batalistycz­
nych, człowieka o>stamtąd«, który w 
okresie dwóch tysit:cy siedemdzie­
sit:ciu ośmiu dni trzy razy przeży­
wał śmierć kliniczną· 

Idzie przez tycie własnyml SCle2-

karni, ale nie potyka siE:, bo ooey 
jest mu strach i zniechęcenie Cz~­
sto więc walczy o sprawy bezna­
dziejne, co odnieść można uo ~tar­
eia z wiatrakami, ale ostateczr4ie 
szala prawdy zawsze przechyla Sl~ 
na jego stronę. 

Jego uśmiech jest już tylko wy­
trenowanym grymasem. 

Jego płac7u nie usłyszy jUi mkt i 
nigdy 

Kilkadziesiąt razy stawał za ba­
rierką dla świadków. W szesnastu 
slll'awach. Wiele ra~y przesłucjliwa­
ny był "nieoficjalnie", poza sądem, 
w Komendzie Wojewódzkiej w W. 
Pytali go tam zawsze życzliwie . po 
co mu to? I niech uważa; \\ledzą. że 
rzuca ciężkie słowa oskarżenia na 
ludzi poza wSl.elkiml pOdejrzemanu. 

Od kilku lat spęd'T.a co miesiąc trzy 
tygodnie w pociągach, hotelikach i 
na spotkaniach z młodzieżą 

Kilka razy był - a może z d a­
wał o m u s i ę. jak wyjaśniono 
- o krok od tragicznego \\-J'padku. 

Wszystko to zdarzyło mu Się od 
czasu, gdy odkrył, iż ludzie, na któ­
rych ciąży zbrodma czasu wojny, ży­
ją sobie spokojnie . Nie w Urugwaju 
czy puszczach Amazonki. W Polsce. 
Dokładniej - wszystko to zdarzyło 
mu się od chwili, gdy w roku 1965 
sięgnął po k."iążkę Wiesława Jaż­
dżyńskiego "Reportaż z pustego po­
la". Z pustego pola, jakie zostało po 
hitlerowskim obozie dla dzieci i 
młodzieży w Łodzi 
Zamajaczyły wtedy w pamięci t wa­

rze nieżyjących kolegów. Odżył za­
pomniany w codl.ienności strach. O­
strą kreską przylgnęły pod powieką 
zapamiętane rysy oprawców 

Komendant A u g u s t Ostatni 
komendant Polen Jugend Verwahla-

ger Lidzman.:>ztd. Tępym scyzorykiem 
wycinał chłopcom genitalia. Kato­
wał nie za karę. ale dlatego, że spra­
wiało mu to przyjemno::'ć Zawisł na 
szubiemcy w roku 1946. 
. Kierowniczka filii ot>ozu w Dzier­
żążni, B a jer o w a, skazana w 
tym samym roku. co August 

.. Wychowawczyni" P o h 1. Gra­
natowa spódnica, zielona koszula, 
ciemny krawat lub biała wykładana 
bluzka. Buty z cholewami i nieod­
łączny pejcz. Podobno żyje. 

I jeszcze: L i n k e, H o f f m a n, 
B u h o l t z ... 

Czterdziesta czwarta strona repor­
tażu Jażdżyń~kiego: po raz pierwszy 
od paru lat nie zapanował nad so­
bą . Rzucił książkę o ziemię. Pod­
niósł, otworzył na tej samej strollie. 
Tak! Nie mylił się. w książce Euge­
nia Pohl śpiewa z dziećmi pio."enki 
układane przez jej brata; przem"ca 
do obozu gitarę; pomaga l}aj~łab­
szym, pociesza; dzięki niej na wy­
chudbch. wystra.c:;zonych lW<ll'znch 
pojawia się dziecięcy u~miccb . Ta 
sama Pohl, która podniesioną c' ·głą 
rozbiła głowę dziesięcioletlllC'n.u 
chłopcu. a zmaltretowaną, dwuna",to­
letnią Terec:;ę Jakubow:ką nakłu­
wała swym nleodlC\czn"m ostrY m 
pejczem! .. 

Po kilku tygouniaeh wied:liclł już. 
że Pohl nie zmieniła po wojniC' naz­
wiska. ż~!la nadal pod okupae.' jllVnl 
adresem, w f,oóz, przy ulic:,- C'heł-
mońskiegf> 16a Pracowab jako 
przedszkolanka, była członkiem 
ZBoWiD-u. Ustalił, że poszukiwf1no 
jej po wY7.wolcniu. lecz funkcjona­
riuc::ze Urzędu Bezpiec7.ei\::;~w:l o­
ŚWiadczyli, iż nikt pod takim fin 
WIskiem w miećcie nIe mie:;Lk3; 7. f! 
wsp6łbohaterowie relneji Jaidiyó­
~kiego protestowali. kiedy p',~arizi! 
lch wspólnie 7. Pohl przy jednyn'l 
c::t >liku l kazał opowiadClć . 

W roku 1968 miał już zgr011l:1'lZO­
tle niezbędne dowody przeciw KI) by­
łej .,wychowawczyni" i domagał sit": 
jej aresztowania Dwa lata trwała 

) 

cisza. Dopiero po zmianie ekipy w 
grudniu 1970 rokp Po hl rzeczywiście 
zniknęła z ewidencji ludności ulicy 
Chełmońskiego. Zo~tała aresztowana 
I wtedy zaczęły się dziać dziwne 
rzeczy. Po pierwszym wyroku. ska-

,. 

zującym na dwadzieścia pięć łat 
więzienia, został zmieniony komplet 
sędziowski. Obrona usiłowała wy­
eliminować go z proce~u, dowo'uq':, 
niż nigdy nie był więźniem Ob,d\'! w 
Łodzi; domagała się powołaili;:\ bit g­
łych, by uc::t"lili, czy stan um)'. łowy 
świadka nie budzi zastrzeżen; pod­
ważyła opinię pierwszego ze~p0hl 
specjnlistów Wres7c!e niezn-ąni hl­
dzie zaproponowali jasno: twoje 
milczenie nie b~n7ie '1rZV -łl)wiowvrn 
złotem. O.:itateczny wyrok, dwad;'le-

ścia pięć lat pozbawienia wolnoscl, 
zapadł dopiero w czerwcu 1976 roku. 

Wówczas liczył: w łńdzkim obo­
zie 'lp,inęło prawie pięć tysięcy dzie­
ci; ukaranych zo~tało czterech o· 
prawców. Co dzieje się z innymi? 

- -
Zofia S . została rozpoznana 1:--1 ZO: 

sześć wIGźniarek, dziewią tego maja 
1971 roku pod Pomnikiem Pęknięte­
go Serca Matki, wzniesionym 
na cześć ofiar obozu Doszło cio in­
cydentu; byłe więźniarki zgłosiły 
"\'niosek oskarżenia Zofia S., żona 
dyrekora wielkiego przedsiębiorstwa 
na Wybrzeżu, wygrała jednak już 
w pierwszej instancji. a oskarży­
cielki wkrótce odpowiadały za znie­
~ł lwicnie Tym r~zen1 wyrok c;k<l­
zujący zapadł: otrzymały po sześć 

miesięcy z zawieszeniem na trzy 
lata. Wres~ie byłe więźniarki udo­
wodniły, że to one są •• wychowan­
kamf' obozu w Łodzi. W wyniku re­
Wizji tostały zrehabilitowane, lecz 
Zofia S nigdy nie stanęła JUL prl.f'J 
sądem Skuteczrue chroniła ją przed 
tym lekarska diagnoza o złym sta­
nie zdrowia. 

Kilku przedwojennych polskich 
polIcjantów, którzy w czas Le Ok'l­
pacjJ zoStal1, jak PohI, .,wycnowaw­
cami" w oboZle, dożyło spokojnie 
swych dni. Jednemu z nich ten o­
kres .,pracy" zaliczony ~ostał do 
emerytury .~ 

Helena 8., rozpoznana po woj­
nie. przesłuchiwana była w ch&ntk­
terze świadka. 

Tych spraw - przekonuje - ł 
wielu mnych, z którymi styka się 
w swych podróżach, nte może uz­
nać za zamknięte. Nie może zbyć 
biernym milczeniem. 

Nie tropi swoich 
zemsty - dodaje. -
nim nienawiści. Lecz 
ojca 

• 

oprawców 1! 

Nie ma już w 
jest testament 

Ten testament nigdy nie został spi­
sany. Nie zabrzmiało nawet jedno 
jego słowo. Odebrał go w ciszy 

W sierpniu 1940 roku Niemcy spę­
dzili w Będzinie dwa tysiące ludzi. 
by pokazać im, jaki los czeka wro­
gów Rzeszy. Wśród wrogów Rze$zy, 
usta wionycn pod szubienicami 
kilka kroków od tłumu, w którym 
tkwił nieruchomo - stał Jego oj­
ciec. Ich oczy zatrzymały sit: na 
moment bez mrugnięcia; był w nich 
tal i cały ból pożegnania. Tłum 
milczał. Ani on. ani ojciec nie u­
czynili żadnego gestu. 

W kilka miesięcy po śmier~t oj­
ca został aresztowany w Lubhńcu 
Teraz nazywał się Pawlik; przedtem 
Kurek, Wiśniewski. Beniowski. Ga 
lot. 

Jako Kurek, Wiśniewski, Beniow­
ski, Galot - był kurierem przez 
"zieloną" z Rzeszy do Generalnej 
Guberni. Przywiózł rodzinę swego 
dawnego nauczyciela, Kwiatkowc;kie­
go, przez .,graniczny" Olkusz: w ata-

-
rych kotłach, znalezionych kołł) 
fabryki. Przeprowadził potem je, zcze 
kilkadziesiąt osób. Szczęście do­
pisywało mu jak nigdy Raz tylko. 
zatrzymany w lesie. przesiedzinł dwa 
tygodnie w piwnicy, rąbiąc drewno. 
obierając ziemniaki. czyszcząc u­
błocone buty. Wreszcie. udało mu 
się zbiec. 
. W Lub1ińcu nie było już leniwych 
żołdaków, trzymających W) rostka 
jedynie dla własnej wygody. Gesta-
powcy u~tawi1i go wraz z Innymi 
pod ścianą, z rękami wznie--tonymi 
nC'\ kark. Obserwowali ich 7 .. C\chowa­
nie. oczekiwali na coś lub kogo~. Je­
den spod muru nie wytrzymał. l)­

bt'jrzał się do tylu Padł zarc.lZ pod 
cia. em kolby . br) znąła krew. 

..Co ze mnie wojna zrobiła - ~)d-' 
rafrazuje poetę - zablła radosć; wy­
dGrfl~lałem jak na rozkaz" 

Po sześciu ty godniach prze ." ier.lO­
n~' 7.Mt~1 do Polen Jugend Vt"l'wah­
la t"r Lidzmadsztd 

Po!;iadał więzienne ubranie. 111 c­
nnLkę łyżkę, drewniaki, jed('n koc 

Prncow:\ł od ~7ó:iej 1 fl1l0 dl) 0-

~ler' naste j. . 
ntrzY1T'Y\'lal dwadzieśc'a dt.'ka~ 

1J rlłMów chl~bCl, pół litra knwy 'lbo­
? l "PJ. pół litra ZUP) 

\l,- b'lraku czt~r:n :-; ('ie n1t'trów 
I' ' .• ldT""!tow"ch. .mle 7.kalf)·· z nim 
(';~('~d:"e~tu pi<'ćd7.iesiGciu chłopców. 

SI ~} na J 1'\"C7.,y 7. pi~ci(\n.a Iln,rn11 
Tr:1"d do ('7~n\'Onego bloku nU\,~~r 

r7~. , m6r,1 :korzyst:1.ć 7. .. azvlu" 
I'z.'li mial prawI) bve \\' k~~żnl'j 
rh·'n! 7abity. 

K ulil S1 <: na ~:ldok AUl!,u : la. T.i\­

p:lrllit~l<~t W3r1. Zofii S.. '<7.picrut(! 
1ll1n tlzi lltkiej Eugenii Pohl. Dzi( h 
nill. rnar7.~ I b" być ·zc:.:llfem i n;óc 
~ I:'lhr,dnie. jak one. przekroct'\ Ć h'-
rpt. obozu. . 

Tego nie wymy~ltł po~~t.\ 
n,ó\\'i - To l\iC'spelnion(' I ,10, t "7. 'nH' 

k~ żdego wiGźnia Bylem n l c z y tli 

Wł...ł\DVSI A\\1 l ' ()CK' 
I'ot . n.\UOR l t flJNC'7.Y 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

nie w jej obwodzie 90 uczniów, po­
danie mieszkańców wsi Zawyki w 
~prawie reaktywowania szkoły 8-
l<lasowej w roku szkolnym 1981/1982 
nie może być załatwione pozytyw­
n.ie. 

Sytuacja demograficzna nie poz­
wala również na utrzymanie peŁnej 
s=:koły przez kilka lat. W sytuacji 
obecnej nawet reaktywowanie stop­
nia organizacyjnego szkoły do kl 
l-IV jest niemożliwe i spowodowa­
loby nauczanie w klasach łączonych 
Podaję dla przykładu, że ilość ucz­

niów w klasie VII wynosi 5, a w 
Idasie VIII - 6. 

Zbiorcza szkoła gm~nna posiada 
śWtetlicę czynną do godz. 14.30, a 
Lekcje w szkole kończą się najpóź­
niej dla kl. IV -VIII o godz. 14.35. 
Młodzież, która skończyła lekcje 
wcześniej ma zapewnioną opiekę 
wychowawczą w świetlicy z doży­
wianiem i jest odwożona najpóźniej 
o godz. 14.35. [ .•. J" 
Mieszkańcy wsi wraz z sołtysem 

przeczytali odpowiedź naczelnika 
kilkakrotnie i postanowili nie rezyg­
nować. W rezultacie do Kuratorium 
Oświaty i Wychowania nadeszła ko­
lejna korespondencja: "Związku od­
powiedzi na pismo z dnia 8 sierp­
nia 1981 r. mieszkańcy wsi Zawyki 
i Fermy postanowili zebrać zebra­
nie i sporządzić protokół. Mieszkań­
cy wsi Zawyki i Fermy na zebraniu 
ogólnym podjęli Uchwalę dn. 23 VIII 
1981 r. o powrót Szkoły do Zawyk 
z Suraża w tym roku tj. 1 września 
1981 T. 

Jeżeli szkoła nie powrOct, to 1 
września 1981 r. wszystkie dzieci 
wraz z rodzicami idq do Szkoly w 
Zawykach i będq chodzić tak długo 
aż Szkoła powróci, pomimo, że bę­
dzie praca w polu". 

Pod spodem podpisy 87 osób, w 
tym 15 Owczarczuków, 5 Łupińskich 
i 4 Danilczuków. Odpowiedź nade­
szła niemal błyskawicznie, bo w 
ciągu trzech dni, i to od trzech na­
dawców. 

"W odpowiedzi na podanie z dn. 
8.08.1981 r. w sprawie reaktywowa­
nia Szkoły Podstawowej w Zawy­
kac h uprzejmie zawiadamiam, 1.Z 
podniesienie poziomu organizacyjne­
go szkoły do kl. I-VI nastąpi z dniem 
1 września 1982 roku po wykonaniu 
remontu oraz zaopatrzeniu szkoły 
w sprzęt i pomoce naukowe a tak­
że zaspokojeniu potrzeb kadrowych. 
Gminny DyJrektor Szkól, mgr J. Gu­
lewIcz" 

"Surai, dnia 27 sierpnia 1981 r. 
W nawiqzaniu do rozmowy w tutej­
szym urzędzie w dniu 20 O~ 1981 r . 
pomiędzy Naczelnikiem M i asta i 
Gminy i DyrektQrem Gminnej Szko­
ty Zbiorczej, a przedstawicielami ro­
dZŻCÓ1V wsi Zawyki uprzejmie in­
formuję: Podniesienie poziomu or­
ganizacyjnego Szkoły Podstawowej 
w Zawykach o klasy IV-VI nastąpi 
z dniem 01.09.1982 r. Powyższe sta­
nowisko uzgodnione zostało z Urzę­
dem Wojewódzkim Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania w Białymsto­
ku. Liczę iż od przyszłego roku 
szkolnego mieszkańcy wsi Zawyki i 
Zawyki Ferma zapewnią cztery 
mieszkania nauczycielom, za odpłat­
nościq z budżetu Rady Narodowej 
Mźasta i Gminy. Naczelnik Miasta 
i Gminy, mgr inż. Ludwik Mościc­
ki" 
"Uwzględniajqc motywy przedsta­

wione przez delegację mieszkańców 
wsi Zawyki w czasie jej pobytu w 
dniu 24 sierpnia br. w tut. Urzędzie, 
Kuratorium Oświaty i Wychowania 
w Białymstoku anuluje swojq decy­
zję zawartq w piśmie z dnia 17 sierp­
nia 1981, wyrażajqc tym samym 
zgodę na podwyższenie poziomu or­
ganizacyjnego Szkoły Podstawowej 
w Za wykach. 

Ze względu na brak niezbędnej 
kadry oraz sprzętu i pomocy nauko­
wych. termin ralizacji cytowanej 
decyzji ustala się na dzień 1 wrześ­
nia 1982 roku. Przed tym terminem. 
stosownie do aktualnej i perspekty­
wicznej sytuacji demograficznej ist­
niejqcej w obrębie tamto szkoły, roz­
strzygnięta zostanie kwestia jej po­
ziomu organizacyjnego. Wicekurator 
Ośwźaty i Wychowania, mgr inż Je­
rzy Siwik". 

W inauguracji roku szkolnego 1981/ 
1982 Zbiorczej Szkoły Gminnej w 
Surażu uczestniczyło 94 uczniów 
miejscowych, 17 z Końcowizny i Ko­
walów oraz 5 z Zawyków. Po kilku 
dniach została tutaj tylko jedna u­
czennica z tej wsi. A więc, wbrew 
nadziejom, konflikt nie został za­
żegnany. 

Polska wygląda tak, jak gdy by 
za chwilę miała runąć. Lekko 
przekrzywiona, z nalotem bru:.. 

du we wszystkich porach styropia­
nu, zwisa smętnie w otoczeniu zde­
kompletowanego hasła w buraczko­
wym kolorze; zdobi frontową ścianę 
szkolnego holu Drewniane drabinki 
pod dekoracją każą się domyślać 
jeszcze innej funkcji pomieszczenia 

Drugi wieczór września O tej po­
rze buriynek szkolny w Zawykach 
mógłby być zamknięty na głucho 
Ale parterowe mury rozsadza gwar 
Kilkugodzinne zebranie tutejszych 
mieszkańców, nie pierwsze zresztą w 
ostatnich dniach, musi zakończyć 
się wygraną Czyją? 

Pod styropianową Polską władze 
gminy Suraż: naczelnik, pierwszy 
sekretarz KMG, komendant komi­
sariatu MO, dyrektor Zbiorczej 
Szkoły Gminnej oraz przedstawicie­
le Kuratorium Oświaty i Wychowa­
nia w Białymstoku. Ze środka tłu­
mu odzywa się głos nie znoszący 
sprzeciwu: - Wieś postanowiła, że 
szkoła w Zawykach ma być- natych­
miast! A nauczycieli znajdziemy! 

Wicekurator Siwik ledwie panuje 
nad sobą, ale stara się mówić spo­
kojnie: - Więc dobrze. Postaramy 
się jak najszybciej uruchomić kla­
sy od IV do VI, chociaż przez to 
bardzo pogorszą się warunki nauki... 

- Ja z ołówkiem szkołe kończył 
i o, jaki mądry! - wpada w słowo 
siwiejący chłop spod okna. 

... ale tymczasem proszę posyłać 
dzieci do Suraża, bo zatrzymanie 
ich w domu jest dla nich bardzo 
szkodliwe. 

- Przez trzydzieści sześć lat wła­
dza okłamywała społeczeństwo 
odzywa się ponad pomrukującym 
z aprobatą tłumem Jan Beszta-Bo­
rowski. Nie ma więc podstaw 
wierzyć, że za rok uruchomi szkołę. 
Ma pan dać oświadczenie z podpi­
sem, że w ciągu dwóch tygodni pow­
stanie w Zawykach szkoła ośmiokla­
sowa 

Na czoło wicekuratora 'występują 
żyły. - Nie mogę dać takiego oś­
'ńriadczenia - mówi. - Jest to nie­
możliwe. 

- Decyzja wsi jest taka - mówi 
Dunaj. - Uczniowie klasy VII i 
VIII podejmą naukę w Surażu, ale 
młodsi zostaną w domu, aż w Za­
wykach będzie szkoła ze wszystki­
mi klasami. 

Wicekurator przystaje z determi­
nacją na żądanie: - Postaramy się 
wobec tego uruchomić szkołę ośmio­
klasową, jak tylko to będzie możli­
we. Niestety, nie natychmiast. Ale 
nie róbcie z dzieci zakładników! 

Rokowania dobiegają końca. Obie 
strony rozstają się z ulgą. Nazajutrz 
pracownica Kuratorium odebrała 
telefon: - Czy jest tam Siwak? 

- Nie.ma. 
- A ten drugi? 

- Też nie 
- To powiedzieć dla jego, że my 

będziemy wylewać mleko na ziemię, 
a nie oddawać do zlewni, jak szko­
ły nie będzie! 

W roku 1974 ówczesny I sekre­
tarz KW PZPR w Białymsto­
ku, Zdzisław Kurowski, pisał 

w zbiorowej pracy "Dorobek i per­
spektywy regionów i oświaty": "Do­
ceniajqc rewoLucyjne wprost zna­
czenie szkoŁy gminnej dla systemu 
edukacji, z drugiej strony zaś pamię­
tajqc o istniejących trudnościach, 
będziemy jq upowszechniać stopnio­
wo, aLe konsekwentnie. { ... ] dla za­
bezpieczenia reformy oświatowe3 na 
wsi powinniśmy zbudować do 1985 
r. 53 nowe szkoły oraz rozbudować 72 
istn{ejqce, nie mówiąc już o salach 
gimnastycznych, świetlicach, miesz­
kaniach dla nauczycieli oraz całym 
systemie dOŻYWiania i dowożenia 
dzieci". 

Niestety, deklaracje rozminęły się 
z rzeczywistością. Na obszarze byłe­
go województwa białostockiego pow­
stało w tym czasie kilkanaście no­
wych szkół wiejsk.i.ch (nie gorszych 
od "tysiąclatek") oraz kilka szkół­
pałaców: w Lipsku nad Biebrzą (su­
walskie i Małym Płocku (łom­
żyńskie). Wyposażono je w nowo­
czesny sprzęt audiowizualny i luksu­
sowe pokoje nauczycielskie. Za te 
same złotówki można było rozbudo­
wać lub wyremontować wiele pod-

upadających wiejskich szkół. Impo­
nujące wnętrza szkolnych pałaców, 
pokazywane z dumą gościom z zew­
nątrz, wykrzywiają rzeczywisty o­
braz sytuacji w szkolnictwie pół­
nocno-wschodniego regionu kraju. 
Na jego prawdziwy wizerunek skła­
dają się zniszczone budynki szkolne 
(również zbiorczych szkół gminnych), 
żałosne wyposażenie, brak nauczy­
cieli-specjalistów i zorganizowanego ~ 
dowożenia dzieci. Filie zbiorczych 
szkół z klasami początkowymi gnież­
dżą się częstokroć w prywatnych, 
drewnianych chałupach, podobnie 
jak nauczyciele: 

W wyniku zatrzymania dalszych 
prac nad strukturalną reformą sy­
stemu oświatowo-wychowawczego 
oraz - znanych władzom resorto­
wym - trudności z dowożeniem 
uczniów do szkół, dokonano w kra­
ju zmian organizacyjnych. W woje­
wództwie białostockim reaktywowa­
no 6 punktów szkolnych, 10 placó­
wek wiejskich z klasami I-III prze­
kształcono w szkoły z klasami I-IV, 
a w 20 ośrodkach zamieniono filie 
w szkoły ośmioklasowe. Dane te 
przygotowano na wrzesień br., ale 
już w tym samym miesiącu okazały 
się one nieprecyzyjne. W kilku 
wsiach województwa rodzice odmó­
wili posłania dzieci do szkoły zbior­
czej,. żądając uruchomienia pełnej 
szkoły podstawowej na miejscu 

NajWiększe rozmiary i skutki 
nął konflikt w Zawykach. 

Dwudzieste ósme przedpołudni! 
września. Siedzimy z dyrekto. 
rem suraskiej Zbiorczej Szko. 

ły Gminnej (zarazem gminnym dy. 
rektorem szkół, co w oficjalnej no, 
menklaturze oznacza, że dyrektor 
ma w swojej pieczy wszystkie o. 
biekty oświatowe na terenie gminy: 
poza szkołą w Surażu - miejsca. 
we przedszkole, które wybudowa! 
w ramach remontów, za co o mały 
włos nie stanął przed komisją dys. 
cyplinarną, szkołę w Doktorcach i.. 
ośmioklasową podstawówkę w Za· 
wykach) pod umęczonym Panem 
Jezusem. Niedawno dyrektor zostal 
wyproszony z gabinetu na podwórze, 
w tym czasie szkoła została poświę· 
cona, a w klasach i gabinecie za· r 
wieszono krzyże. Jest normalny 
dzień nauki, ale w budynku dziwnie 
cicho 

- Dzisiaj do Suraża . przyjechal 
biskup. Proboszcz nakazał dzieciom 
przyjść do kościoła. więc część po· 
uciekała z lekcji. 
Szkoła w Surażu to 138 "tysiąc· 

latka" - jak głosi tablica przy wej· 
ściu - imienia Marcelego Nowotki 
W korytarzu dwumetrowy patron z 
gipsu. 

Dyrektor Gulewicz jest zdenerwo· 
wany i zmęczony - Wysłałem piso 
ma do 32 osób po studiach, które 
starały się o pracę w Wydziale Oś· 
Wiaty. Większość- z nich pochodzi ze 
wsi, wszyscy otrzymują zasiłki. Na 
moją propozycję nie odpowiedzial 
nikt. Zaprosiłem byłą nauczycielkę, 
oferując jej duże mieszkanie z cen· 
tralnym ogrzewaniem i wygodami 
Odmówiła. Woli pracować nie w 
swoim zawodzie i dusić się w jed- o 
nym pokoiku z rodziną, ale za to w 
Białymstoku. 

Jeszcze w sierpniu rodzice ucz­
niów oświadczyli władzom, że otrzy­
mali zgodę na zatrudnienie w Za· 
wykach byłych pracowników tutej. 
szej szkoły: małżeństwa Chilickich 
z Białegostoku i Heleny Pęzy z Lap. 
Dyrektor Gul~wicz przeprowadził z 
nimi rozmowy na okoliczność za· 
trudnienia w Za wykach. Wszyscy 
napisali oświadczenia o takiej mniej 
więcej treści co Helena Pęza: 
"Oświadczam, że nie wyrażam zgodY 
na podjęcie pracy w Zawykach. Już 
drugi rok pracuję w Państwowym 
Przedszkolu nr 2 w Łapach, z pracy 
jestem zadowolona, i nigdy nie sta­
rałam się o przeniesienie". 

- Lekcje w Zawykach rozpoczęły 
się w dwa tygodnie po rozpoczęciU 
roku szkolnego - mówi dyrektor. m 
- Dzieci przestały być zakładni· 
kami, ale za to przeszły pod opiekę 
nauczycieli bez żadnych kwalifika· 
cji zawodowych. Absolwenci stu· 
dium Nauczycielskiego lub liceum 
pedagogicznego mają przygotowanie w. 
wyłącznie z zakresu wychowania de 
technicznego, reszta jest po liceum 
ogólnokształcącym lub technikum sl 
ekonomicznym. Pracuję od 18 lat, ale ki 
nie wyobrażam sobie, żebym mógł sI 
uczyć w klasach łączonych. k; 

Przy sąsiednim biurku przysłu· w 
chuje się rozmowie rewident, którY w 
sprawdza dokumentację szkoły VI. ni 
Surażu. Na zakończenie mojej wizy· hl 
ty mówi: - Uuowodni1i, że potrafią kc 
postawić na swoim, i to jest dla nich hl 
najważniejsze. Natomiast nie myślą lE 
o tym, że z uczniów będą matołki. 

- Jak pan sądzi, czy wytrzymają 
w takich warunkach - pytam. I 

- Wytrzymają! Zaciekłość może k 
wszystko! 



J
adę do Zawyków. Akurat w 
odwrotną stronę, niż wskazu­
je ramię drogowskazu, wygię-

tego przez kogoś o 180 stopni w 
gminnych zajęć rozrywko­

h. Pod mostem pławią się w rze­
krowy. Na moście ludzie poważ­
~ odświętnych bistorach i szet­

. Ciągnik terkoce dostojnie, 
na przyczepie barwna grupka 

sztywnionych pasażerów. Biskup 
prz~jechał. 

Zawyki to największa Wles w 
licząca około 600 mieszkań­

ców. Na 120 rolników - 9 człon­
ków partii. Sekretarz KMG w Su­

uważa, że to bardzo mało, bo 
w takiej Końcowiźnie - wśród 18 

ików - zaledwie 2 jest bezpar­
Kiedy rozmawiałem z na­

czelnikiem Mościckim, powiedział mi 
1 .. '7'~"'7 szczególną: - W całej gminie 
Zawyki najbardziej opóźniły wpła­
tę należności finansowych za trzeci 
kwartał. Sprawa protestu rolników 

na bardzo podatny grunt z 
powodu szkoły. 

- Dlaczego Jan Beszta-Borowski 
oświadczył na zebraniu w szkole, że 
władza kłamie? - spytałam. 

- Nie wiem. Naczelnikiem w Su-
jestem od 9 lat. Z Janem Besz­

tą-Borowskim rozmawiałem przez 
ten czas tylko jeden raz: na począt­
ku tego roku. Przyjechał do mnie 
z upoważnieniem wydanym przez 
MKZ w Białymstoku w sprawie 
działki dla swego współpracownika. 
W dyskusji na łamach "Gazety 
Współczesnej" Borowski stwierdził, 
że zostałem wyrzucony z Suraża do 
Łap, co ńie było prawdą, podobnie 
jak i inne jego zarzuty pod moim 
adresem. 
Pomyślałem wtedy: ciekawe, ilu 

go podarzy w Zawykach wiedziało 
o ostatnich konfliktach pomiędzy 
władzami Suraża a przewodniczą­
cy wiejskiej "Solidarności" w Bia­
łymstoku, byłym pracownikiem 
SKR-u w Surażu, Janem Besztą­
B owskim? 
Wieś do niedawna żyła spokojnie. 

Nie ma tu gospodarstw specjali­
stycznych. Część rolników nastawia 
się na produkcję mleka. Zaangażo­
wali się w konflikt ze zlewniarzem, 
który grupie wybranych dopisywał 
procenty kosztem innych, za co zo­
sta'ł wyrzucony. Zdarzyło się to w 
lecie, a wkrótce potem został zmie­
niony sołtys. Z miejscowych sensa­
cji można by wymienić zagubienie 
wypożyczonej dla Urzędu Miejsko­
G innego w Surażu ikony, stano­
wiącej własność Tatiany Siemieil­
cz k. 

Dzisiaj we wsi pustawo. Pod sa­
mochód wpadają nieprzytomne ku­
ry; ludzi prawie nie widać. Zostali 
8t rcy, dzieci i prawosławni. W bok 
od trasy na Doktorce bieli się par­
t~I'Iowa szkoła, jeszcze ze starą tab­
hc.zką. Na ganku dzieci o zmierz­
wionych włosach pokazują wejście 
do kancelarii: - Tu, ło. 
~okój j.est jednocześnie dyrektor­

sklt.m gabmetem, sekretariatem i po­
kOJem nauczycielskim. Okna bez za­
sł n, pod ścianą szafa zamknięta na 
kłódkę. 

- Podobno tam są książki - mó­
WI ~':l powitanie młoda dziewczyna 
w dzmsach, kraCiastej koszuli, slo­
nę~znych okularach i długich, roz­
hu?tanych kolczykach . Pośrodku po­
kOJU panoszy się zwykła uczniowska 
ła'w~~, przykryta płachtą rozkładu 
l CJI. .Dykretorki nie ma, pojechała 
załatWIać ubezpieczenie. 
S~czupły człowiek łapie dziennik 

ł ~Ika za drzwiami równo z dzwon­
klem Po chwili wchodzi drugim 

weJsClem, próbuje podjąć rozmowę· 
Przez cały czas szuka czegoś wzro­
kiem na podłodze. Pytam, jakich 
przedmiotów uczy. 

- Języka polskiego i historii. 
- Jest pan po filologii polSkiej? 

- nagabuję obłudnie, bo przecież 
znam prawdę. 

- Nie, ale potrafię uczyć każdego 
przedmiotu. Pracowałem długo w 
szkole w Doktorcach. 

W czerwcu br. młody człowiek 
został usunięty z zawodu z dwoma 
ocenami niedostatecznymi. Do Za­
wyków przyszedł warunkowo, na 
rok. Uczy w naj starszych klasacil 
historii, przedmiotu objętego naj­
głębszymi zmianami programowymi, 
wymagając~go porządnej wiedzy i 
samodzielności myślenia. 

Dziewczyna w dżinsach jest życz­
liwa, uczynna. Pokazuje szkołę. W 
klasie IV pod oknem siedzi zapła­
kana dziewczynka z mokrym okła­
dem na czole. Dzieci otaczają małą 
wianuszkiem i mówią, że boli ją 
głowa. Ale co można poradzić, skoro 
w całych Zawykach nie ma lekarza? 
W sali obok dwa rzędy ławek: w 
jednym klasa VII, w drugim - VIII. 
W blacie stołu naUCZYCielskiego 
dziura na wylot. 

- W siódmej i 6smej klasie właś­
ciwie wypoczywam, takie mają wia­
domości - m6wi młoda nauczyciel­
ka, a mnie ogarnia zdumienie. Pan­
na w okularach uczy fizyki, mate­
matyki i chemii oraz wychowania 

plastycznego i technicznego. Zatrud­
niła się w szkole, bo nie udało się 
ze studiami. Jest ubiegłoroczną ab­
solwentką liceum ogólnokształcące­
go w Łapach. Z przedmiotów, któ­
rych uczy od kilkunastu dni, ma na 
świadectwie oceny dostateczne. 

- Dlaczego pani tu przyszła? 
pytam hałaśliwą panią w obcisłym 
sweterku na obfitych kształtach. -
Przecież pracowała pani w banku? 

- Dzieci było żal. Też wszystkie­
go uczę. Nauczyciel wiejski jest jak 
choinka. Ale można nauczyć, jeżeli 
dziecko chce. 

Ponownie przypominam sobie jed­
ną z myśli Jana Szczepańskiego, że 
decydującym ogniwem w procesie 
doskonalenia oświaty jest "nauczy­
ciel i jego umiejętności pedagogicz­
ne, jego kwalifikacje fachowe w za­
kresie przedmiotów, których na­
ucza". 

W pokoju nauczycielskim rozma­
wiamy o warunkach życia w Za­
wykach. Pan od polskiego i pani od 
matematyki mieszkają w trzypoko­
jowym drewnianym domu z łazien­
ką. Władze oświatowe w Surażu za­
płacą za roczne użytkowanie domu 
30 tysięcy złotych. Miejscowy sklep 
jest pusty Prowiant przywozi się z 
domu, a po mięso trzeba jechać do 
Suraża. Trochę nabiału można zdo­
być u sąsiadów. Trudno wiązać się z 
taką wsią na zawsze 

W roku 1975 -na terenie woje­
wództw białostockiego, łomżyńskie­
go i suwalskiego było ponad 300 
nauczycieli niewykwalifikowanYCh. 
Dzisiaj jest ich około 1000. ~. ska~~ 
kraju nauczyciele bez kwalIfIkaCJI 
stanowią 6 proc. Ale w Zawykach -
100 proc.! 

W południe na mIeJsce klasy I 
przychodzi II, na miejsce III - IV. 
Najciaśniej jest w klasie V i VI. Ra­
zem - 20 uczniów. Powinno być 21 
Brakuje Ireny Siemieńczuk, tej je­
dynej , co zostl'lła w Surażu . Kiedy 
opuszczam budynek, słyszę na po­
żegnanie: 

- Niedługo wróci! -

S
iemieńczukowa siada na jed­
nym z tapczanów, ja na fote­
lu. Spod ciasno zaWiązanej 

chustki wymykają się kosmyki wło­
sów. Dostrzegam robotę moli na 
białym, zużytym sweterku w grana­
towe palmy. W kuchni na podłodze 
bawi się jedenastoletni, chory syn. 
Cierpi na postępujący zanik mięśni, 
czego przyczyną jest lliezgodność ge­
nów u rodziców. Dwaj starsi syno­
wie chorowali dokładnie tak samo 
i zmarli obaj mając po szesnaście 
lat. Do synka prZYChodzi od czasu 
do czasu nauczycielka, ale co z te­
go, kiedy on, będąc w czwartej kla­
sie, liter nie zna? 

- Trzech synów miałam i wszyscy 
chorzy - Siemieńczukowa opiera 
twarz na dłoni, hamuje łzy. I 

mam cztery córki. Bogu dzięki, zdro­
we. Dwie są w Białymstoku; jedna 
już pracuje, druga uczy się w tech­
nikum odzieżowym. Trzecia była 
laureatką olimpiad w Surażu , skoń­
czyła podstawówkę z wyróżnieniem 
i bez egzaminów została przyjęta do 
liceum w Łapach. Irena też skończy 
szkołę w Surażu . 

- Słyszałam, że niektórzy stra­
szyli panią? 

- Każdy decyduje o swoim dziec­
ku sam. Zrobiłam tak, jak mi dyk­
towało sumienie. Tutaj szaleństwo 
jakieś ludzi opadło . Ja nawet na ich 
zebrania nie chodziłam. Taki kryzys, 
taka ciężka sytuacja, a tu zatrudnili 
tylu nie przygotowanych do zawo­
du! 

Jedyna odważna, jedyna niezależ­
na - my:Hę opuszczając drewniany 
dom z wejŚCiem od podwórza. W 
innym obejściu kręci się chłopak. 
Kobi-eta zagania kury . 

- Pani syn nie wróci do Suraża? 
- ryzykuję pytanie. 

- Posłałabym, Bóg mi świadkiem! 
Ale strach, co by mogli zrobić. 

Reporta~ nagrodzony w konkursie .. Bo 
ryna 81". zorganizowanym pTU'Z •• Kon­
t~kty" i ludową SpÓłdZielnię Wydaw­
nIczą. a rozstrzygniętym w U<,topad7ie 
198] r. 

Fot. Gi\BOR LOR1NCZV 

· ~ł. ł 

Występujący w Łomży młody 
skrzypek Aureli Błaszczok 2 Kato­
wic zadziwił nie tylko świetnym 
wykonaniem koncertu H. Wieniaw­
skiego, ale także tym, że prźez cały 
czas jego trwania nie odejmował 
skrzypiec od barku Już po koncer­
cie spostrzegawczy słuchacze od­
kryli przyczynę niezwykłego nawy­
ku wirtuoza - w koncertowym u­
braniu wytarła się w tym miejscu 
dziura. przez którą prześwitywała 
podszewka. - Od przeszło roku nie 
mogę kupić w Katowicach krepy 
na nowy frak - z zażenowaniem 
poskarżył się artysta. Niech żałuje, 
że nie mieszka w Łomży . Nasi ad­
ministratorzy od kultury znani są z 
ubierania ulubionych twórców w 
nowe garnjturki przy specjalnych 
okazjach. 

Oto testament Drogosta Grzybow­
skiego, stolnika Nuru, ze zbiorów 
muzeum w Ciechanowcu: "Posagi 
córek idących za mąż 25 tysięcy zło­
tych, klejnoty i wyprawa. Gdyby 
szła do klasztoru 6 tysięcy złotych" . 
Grzybowski bynajmniej nie był 
skąpcem; w czasach stolników zło­
tówka jeszcze nie była tańsza od 
gazety. 

W dziale głównego energetyka 
Łomżyńskich Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego "Narew" pojawiły si~ 
gromadnie karaluchy, z których 
część formuje się ostatnio z zamia­
rem zaatakowania apartamentów 
dyrekcji Karaczany - jak wykaza­
ło śledztwo - przybyły z dołu,. z 
wykańczalni. Skąd wzi~ly się, mimo 
dezynfekcji w wykańczalni, trudno 
ustalić . Dedukcja podpOWiada jedy­
nie, iż mogą być wysłannikami pod­
ziemia. 

Na ajencyjnym rynku pojawiły się 
pomidory w cenie 1000 (słownie - " 
ty siąc) złotych za kilogram. Ostat­
nio nawet lekko się zaczerwieniły 
Czyżby z powodu .,kosza" od klien­
tów? 

W bibliotece łomżyńskiej insty­
tucji poważny gość ze stolicy z nie­
dowierzaniem przeglądał pokaźne 
wykazy wypożyczeń na kartach bi­
bliotecznych pracowników Gdy re­
fleksyjnie mruknął: - Tyle czyta­
ją? - bibliotekarka pospieszyła 2 
wyjaśnieniem, iż wzrost czytelnic­
twa jest w zasadzie jej zasługą: nie 
uchodzi, b y t a c y ludzie nic nie 
cZytali, więc co miesiąc dopisuje im 
nowe pozycje. "Czytelników" owej 
bibli-:>teki informujemy o tym po to. 
by zadbali o los bibliotecznych wy­
kazów; a nuż za dziesięć kilogra­
mów "wykazanych" książek będzie 
się przydzielać doktorat? 

Bliżej niezidentyfikowani pracow­
nicy telekomunikacji w Kolnie wyr­
wal; aparat telefoniCzny z klatki 
schodowej bloku przy ul Proleta ­
riackiej 18 i bez wyjaśnień powieź­
li go w nieznanym kierunku. Miesz­
kańców bloku gnębi dylemat: czyż­
by dyrektor poczty zmienił miesz­
kanie, czy też przybyła miastu ul 
Prominencka, a aparatów nie do­
wieźli? 

Naszą gospodarkę można zaktywi­
zować, między innymi, przez za­
trudnienie pozostających bez pracy 
Na razie w Łomiy otrzymują oni 
zasiłki z Junduszu aktywizacji za­
wodowej 

Apetyt łomżyńSkiego smakosza 
ryb tak bardzo się nasilił, że kazal 
mu niuchać za nimi wśród wielu -
jeszcze do niedawna systematycznie 
zarybianych - stawów. Spotkał tam 
t a a k i o k a z: dwie trzecie z nich 
to wielkie, zaniedbane bajora Cóż. 
grubym rybom od stawów wystar­
czy m o r z e sprawozdawczości. 

I 
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N ikt z~ewne nie przypuszczał, że 
gitarowe sozaleństwo lat sześc­
dziesiątych - kiedy lo sprze-

daliśmy młodzieży kilkadziesiąt ty­
sięcy gitar, w tym kilka tysH~cy e­
lektrycznych, kIedy nasza kultura 
spłodziła Czerwono-Czarnych, Nie­
biesko-Czarnych i Karin Stanek -
może mieć siłę przetrwania i pow­
r6c;ć znowu. T y m razem jest nie­
bezpieczniejsze, bowiem od tamte­
go okresu technika zrobiła postęp 
i wyposażyła amatorów w baterie 
potężnych wzmacniaczy; na domiar 
złego ostatnie masowe wędrówki po 
krajach Europy Zachodniej uzbroiły 
tychże amatorów w tanie, ale sku­
tecznie mordujące wszelką żywinę 
w okolicy. marshale i fendery o si­
le kilkuset watów. Nad Polskę nad­
ciągnęła moda na prymitywną muzy­
kę rockową. bo jakaż ona może być, 
skoro za jej granie wzięły się czter­
nasto- I piętnastolatki? 

Po gitarowym szaleństwie, nad 
czym biadali i biadają nadal publi­
cyści, pojawiło się pokolenie głu­
chych : ludzi. którzy omamieni łat­
wizną wynikającą z potrzeby opa­
nowania wyłącznie kilku akordów, 
zarzucili jakąkolwiek myśl o jakiej­
kolwiek innej muzyce. Teraz znów 
na naszych oczach wyrasta pokole­
nie głuchych, może nawet bardziej 
niż kiedykolwiek, gdyż do grania 
roc ka wystarcza znajomość trzech 
zaledv.rie akordów, a często - tyl­
ko jednego, bo z Wielkiej Brytanii 
przy~zedł do nas punk-rock. Jest to 
prymitywna. agresywna muzyka, 
której korzenie sięgają bardziej 
sfery psychologiczno-społecznej niż 
n.uzycznej 

Ostatnio w całym kraju odbywały 
się eliminacje rejonowe do Ogólno­
polskiego Przeglądu Piosenki, or­
~anizowanego przez ZSMP, którego 
finał odbędzie się za kilka dni we 
Wrocławiu. Hasłem była piosenka, 
zaś życie przyniosło swoje. Kon­
kursowe estrady opanował rock, 
I to we w~zelkich możliwych od­
mianach. których istnienia nawet 
się nie domyślałem, zaś brytyjscy 
spece od wymyślania tysięcznych o­
k re~leń mieliby tu dużo do roboty. 
W Białymstoku. na przykład. czte­
r'€'ch niezwykle prymitywnych mło­
docinnvch szarpidrutów wykrzyki­
wało w stronę publiczności coś . co 
w karcie zgłoszenia określili wier­
~zem (sic!) Czesława Miłosza . 

N ie jestem za instytucjonalnym 
nćlT7ucaniem muzykującym amato­
rom gatunku uprawianej muzyki, a­
l za~tanawia mnie, gdzie są ci 
WS1ySCY. którzy w kolumniastych 
:prawozdaniach ze swojej działal­
nOŚCI kulturalnej wypisują mądre 
rzeczy o patronacie. opiece. nau­
czaniu swoich podopiecznych; w szak 
te 7.espoły nie d7.iałają dzisiaj w 
pry"'-atnvch piwnicach, ale w pań­
~twowych czy spółdzielczych klu­
b ch 7.aś ich członkowie nierzadko 
sq uczniami szkół Muzycznych . \Ve 
w"7ystkich komunikatach praso­
wych anonsujących kolejny prze­
gląd pod auspicjami ZSMP czyta 
.<;ię o zapewnieniu fachowej opieki 
instruktorskiej wybijającym się, 
skoro CI mniej zdolni potrzebują te­
go ~amego, a kto w ie, czy nie bar­
dr.ie j? 

Napływająca fala szału rockowe­
go, efekt uaktywniania się najmłod­
sZ€'f!O pokolenia , nie wynika - my­
~le- - z chęci wyładowania natural­
r.ej agl·e~ j i, ale z nieuświadomienia . 
Po prostu C1 ludzie nie zdają sobie 
spr:l wy z faktu, że owszem, mOlna 
~rać taką muz)' kę ale nie w ten 
spos6b. 

Piszę i piszę. ale w iem, że sobie 
a muzom, bo nigdy jeszcze - zwla­
szcza w tak i~;totn.vch s0rav. ach -
gło5 publicysty nie został l.<luwaio­
r y. a już felietofl1stę traktuje się 
jak kogoś stojące!lo między nawie­
d;wnym a p6łgłó'\:kiem Z mieszka­
nia sqsiada dohiega mnie głos gita­
ry: Ćwic7.Y na niej czternastolf'otn1 
chłopak. Niestety, nikt mu jeszcze 
do tej pory nie powiedział. że gita­
tę trzeha nastroić. O Ue wiem. ma 
włożyć pUllk-rockową gl-upę 1 przy­
~()to'Nać Slf: d' , nagrania płyty. 

J N JANUSZEK 

G dy na początku kwietnia przy ­
pomniałam o Miesiącu Pamię­

ci Narodowej, napisałam m.in. 
.,J esc to również czas porządkowa­
nia mogił, pomników, taMie pa­
m iqtkowych, poświęconych ofiarom 
wojny. Zadne mlejsce martyrotogti i 
pamięci narodQwej nie mo.:e zosta~ 
zapomniane". Wydawało mi się to 
wtedy tak naturalne, jak chleb pow­
szed n i. W kilku dziesięciotysięcznej 
Łomży j~st takich miejsc zaledwie 
kilka, a organizacji i stowarzyszeń, 
którym wypadałoby się nimi inte­
reso\,'ać (mają to w programach 
działania), trochę więcej. Mogło mi 
się marzyć, że przy takiej konku­
rencji będą się one wprost kłócić 
o honor uporządkowania jakiejś pa­
miątkowej mogiły . 

Jest w Lomzy miejsce zwane 
cmenatrzem wojskowym; znajduje 
się tu m.in. zbiorowa mogiła 27 żoł­
nierzy z 33 łomżyńskiego Pułku 
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cen rum 
Miastkowo 

W lzja urbanistyczna Oskara 
Hansena zafascynowała mnie 
jeszcze w sztubackich dla 

mnie latach szeŚĆdziesiątych. War­
szawski dwutygOdnik literacki 
"Współczesność" przyniósł jej en­
tuzjastyczny opis - w grę wchodzi­
ła wówczas materializacja koncepcji 
w lubelskim osiedlu Słowackiego. 
Trudno się dziwić tamtym entu­
zjaz.mom, gdyż coraz bardziej da­
wało o sobie znać doświadczenie 
skutków aroganckiego wobec śro­
dowiska i ludzi projektowania u­
kładów miejskich, osiedli i do­
mów. W 1ej sytuacji myśl Hanse­
na otwierała inne możliwości - je­
go "linearny system ciągły" był 
.. propoz!/Cjq metody kształtowania 
otoczenia człowieka w oparciu o 
wzorzec oTOGniczny, o eLastllcznq, 
odpowiednio proporcjonalną, zalez­
rość stref obslug1.Ljq.cllch od obslu­
Qiwanych, biegnqc1lch obok siebie". 

Słowa te przytoczyłem l k.:aąi.ki 
Krystyny Styrny-BartkowiczCJwej i 
Tadeusza Przemysława Sza/era "E­
kologia środowiska mieszkanio~e· 
go" (1977), 7. niej wi~c jeszcze za­
cytuję fragm ent o osiedlu hanse­
nowskim \\' Lublinie (ws półprojek­
tantem była Zofia Hansen): "Wy­
bitn1/m i niewq.tpllwvm najbardziej 
oTlIoinnlnl.lm projektem mieszkanio­
wym realizowanym w latach sześć­
dzies;qt !/('h jest osiedle imienia .Ju.­
liusza Słowackiego w Lubltme. 
RoZgto;'t tej nicbanalnej tnwestycji 
Lubf'lsk iej Spótd.;.ielni Mieszkani.o­
wej przyniosła tnllQ niz to UJ dać w 
standardowych osiedLach na terenie 
calepo . kraju koncepCJa· zespolu. 
(JfO)~J.. towegó. !:la tl?rD'nie If; -tl1 i p6ł 
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I'kwietniowe 
remonty 

Piechoty Strzelców Kurpiowskich, 
którzy zginęli we wrześniu 1939 r. 
w walkach pod Nowogrodem, oraz 
siedem dużych bezimiennych gro­
bów o identycznych tablicach: 
"Chwała poległym zołnlerzom w 
walce o wolność ojczyznll , sprawę 
ludu". Wieść gminna niesie. że w 
gęstych krzakach za cmentarnym 
murem latami działy się rzeczy, o 
których wrażliwi ludzie słuchać nie 
powinni, ale odpowiednie czynni­
ki - owszem, i nie tylko słuchać. 
Teraz muru nie ma, domu schadzek 
"pod chmurką" też nie, a mogiły -
nadwyręż<.me, porozbijane - sterczą 
nieporadnie na środku placu budo-

Rys. Andrzeja PoduJld 

hektara Oskar Hansen i Zofia Han­
sen nakreślili dla 1300 mieszkailc6w 
formę linearnego u.kładu- mieszkal­
nego, pełzajqcego w sposób swo­
bodny po krawędzi zazielenionego 
stoku. 

wy. Obok - sterty cegieł, dese 
prowizoryczne śmietnisko i warczą. 
ce ciągniki. Groby. zapomnia 
przez Boga J ludzi, stały się nie3~ 
dziewaną za wadą dla projektowan 
go kościoła Miłosierdzia BOieg~ 
Na razie nie wiadomo, co będzi 
przesuwaJle - kościół czy groby I 
decyzja ma zapaść aż na mini;te; 
rialnym szczeblu. Póki co, sposó 
traktowania tych mogił stanowi ~ 
glądową lekcję antypatriotycznyC 
postaw dla licznych gromadek dzie. 
ci, zbierających się w bar~ku t 

nauk~ religii. 

Podobną lekcję otrzymali sekre­
tarze podstawowych organizacji Par 
tyjnych miasta, zebrani 15 kwietnia 
aby wysłuchać propozycji 
nia pierwszomajowego 
Nikt nie oponował przeciw 
towi złożenia po wiecu wiązt1'1el 

kwiatów w miejscach pa.męcl na. 
rodowej. Okazało się jednak, ze dl 
ponad stu organizacji wy tYPOWa, 
no jedynie cztery godne miej.~ca 

obelisk KBW przy placu Zeglickle. 
go i trzy płyty pamięci: WięLI UOW 

Szkole Muzycznej, pomordowanyc 
żołnierzy l milicjantów oraz Ozier 
żyńskiego i Marchlew~kiego 
tuszu. 

.. - Na cmentarz nie pójdziemy, 
tam są nieporządki. Jeśli gospod:.\r 
ka komunalna zdąży trochę sparzą: 

nąć, to łeh organizacja złoż.y ta 
kwiaty. Niecelowe jest również od 
wiedzanie Grobu Powstańca StYCl. 
niowego, bo dokoła bajoro, hłoto 

trudno tam dojść. 

Mogiły pomordowanych przez g 
stapo w 1943 r. oraz poległych 
walce o władzę ludową, znajdują· 

ce się na cmentarzu komunalnYII1J 
zostały również pominięte 

dodatkowych komentarzy: 

Gdy doszliśmy już do tego, że I 

powodu nieestetycznego otoczenb 
przyjmujemy groby za nieistniejąc~ 
najwyższy czas ogłosić również re­
manent naszej narodowej paml~ 

ci. A może nawet kapitalny jf' J re­
mont? 

DANUTA WRONISZEWSKA 

wątpliwości, bo rodzą niebezp:e\ 
czeństwo zredukowania wnrtośo 
związanych z tradycyjnymi struk· 
turami urbanistycznymi; naj waz· 
niejsza jest wszakże wniesiona 
przez LSC energia inspiracji. Ta 
już otworzyła nowe perspektyw) 
projektowania urbanistycznego. cze· 
go efektem inne elastyczne kon· 
cepcje, oparte na uwzględnieni~ 
ezynników biologicznych w struk· 
turze "Z'espołów osiedleńczych" 

Bardzo ciekawy Wśród nowfr 
model1 jest układ pasmowa wGzlo 
wy, który zapewnia zindywidualito­
wanie miast, w ich egzystująCf'j ~ 
stuleci formie centrycznej, wespół 

z zastosowaniem rozwiązań line­
arnych w większych zespołach. 

Nie bez kozery myśli zaczynai\ 
snuć się wokół takich tematów, gd! 
jedziesz porannym autobusem 

Warte podkreślenia stalo się "' 
tciste Itrejowanie układu urabni­
Ityczneoo. PozwoLito to 'Ra całko-' 
witq bezkolizy;ność rozwiqzania ru­
chu p-ieszego i kołowego. Dzięki te­
mu do;ścia do szk6l, przedszkoli, do 
centrum handlowego, urządzeń spor­
towych t innych nie zostalll przecię­
te nigdzie u.Zicami jezdnymi. Trzy 
wyraźnie zdeterminowane strefy 0-

8iedlowe przyjmuj<i każdq innq 
funkcję. Pierwsza - to osl{)nięte od 
wiatrów i dobrze nasŁonecznione 
wnętrza mieszkalne. Druga - to 
zacienione, owiewane wiatrem do­
jazdy, parkingi, garaże, pLacy/d goS­
podarcze i smietniki. Wreszcie funk­
cja tr.uda - to stera ogrodu osied-
1.0 we go 2 ur.zqd.:zeniami dziecięcymi, 
młodzieżowym.i, spol'towymi, do­
mem kttlturU it". CZlltelno8Ć u/da­
du wynika więc nie z przesłanek 
formałno-plastycznych, łl istotnuch • 
ŹllWotnllch funkcji osiedlowych". 

, Ostrołęki do ł.AJmży. Cała podról 
trwa niewiele ponad pół ~odzinY 
dystans wynosi raptem trzydzleśc. 

pięć kilometrów. Toż to dwa najblu' 
sze sobie na mapie miasta woje­
wódzkie; leżą nad tą samą rzeką 

łączy je ponadto linia kolejowa 
Podstawy - jakże oczywiste' 
dały przyroda l historia, może wieC 
czas. by zacząć widzieć przyszłośl 

Może nam się marzyć, żeby taki 
sposób mYŚlenia udzielił si~ 1 projek­
tantom osiedli w naszym regionie, 
żeby wreszcie muzą ich przestał być 
prymitywny uniwersalizm archi­
tektoniczny, skojarzony % lenistwem 
wyobraźni - tałt często przemoż­
ne już w pierwszym momencie od­
czytywanie rysunku terenu. na któ­
rym budowłani mają wwieźć prosto­
padłościany spod dźwigów... Może 
nam się marzyć taka postać nasJych 
dzielnic l większych skupisk urba­
nistycznych, która wyrastałaby or­
ganicznie z warunków natural­
nych l przesłanek historycznych 
środowiska . Takie marzenia przy­
wodzą znowu ku rozległym tamy­
słon, Hansena. rysującym n. ,napie 
Polski pasma osiedleńcze z p~łt i dnicl 
na północ kraju. W postaci loogm.l­
tycznej. hansenowskie modele li­
nearne mogą w7:.budza~ niejakie 

J Łomży i Ostrołęki we wspólnym li, 
nearnym układzie urbanistycznym! 
Odległość między oboma miastami 
jest przecież bardziej sprawą gra' 
nic administracyjnych niż mapy, u· 
warunkowań ekonomicznyc h i spo· 
łecznych . Co zaś stałoby się w nO' 

wym miej:ldm pasmie l. amblcjarlll 

równorzędności urzędniczej ro obU 
stronach? Trzeba by chyba cen' 
trum układu lokować w 1I.;!i<l tkowi t 

albo w Rydzewie .. 

STANISŁAW KOT\VłCI~ 



Wstęp 

Tocząca sią obecnie wojna ś.wiato­
a przytłoczyła ludzkość niezmie­

rzonym ogromem nieszczęść. Wojna 
wynikła z prz-eciwieństw, na któ-

ych są oparte stosunki wytwórcze 
stroju kapitalistycznego. Była ona 

nieuniknionym skutkiem rywalizacji 
imperialistycznej . w walce o rynki 
i nowy podział świata. Ale w wa­
runkach rozbudzenia się potąmych 
ruchów ludowych, które były na­
stępstwem pierwszej wojny, w wa-
unkach powstania na olbrzymich 
bszarach globu państwa socjali­
tycznego, wreszcie 'V!. warunka<:h 

zwyrodnienia najbardzieJ przygm­
łych warstw oligarchii imperiali­
stycznej w poli tyczne formy fa­
szyzmu - wojna ta musiała prze­
tosnąć w potężne starcie dziejowe 
przeciwstawnych sobie prądów spo­
łecznych: reakcji i postępu, t;wy­
J;odtlienia i humanitaryzmu, faszyz­
mu i demokracji. To starcie dziejo­
we kształtuje dziś nowe oblicze 
świa ta, nową rzeczywistość społecz­
ną i oddaje rolę decydującą nowej 
sile, która występuje znów na wi­
downię dziejową. Siłą tą staje się 
lIud. Lud wydał już wyrok śmier­

i na świat stary za zbrodnie przez 
iego popełnione. W jego świado­

mości dojrzewa potrzeba i koniecz­
ość takich zmian w stosunkach 
połeeznych i w systemie organiza­

cyjnyr świata, które by życie spo­
łeczeństw uczyniły wolnym i szczęś­
liwym. Nadchodzi okres wielkich 
przemian społecznych, których twór­
cą staje się lud, trzymany dotąd 
przez siły reąkcji wstecznictwa . w 

iewoli i poniżeni u. 
Chociaż faszyzm światowy i jego 

trzon - hitleryzm, nie zostały osta­
tecznie zniszczone, nie potrafią one 
już uniknąć zagłady. W gruzy roz­
ypał się faszyzm włoski. Zmiotła 
o z widowni fala gniewu mas lu­

Dowych. Pod ciosami zwycięskich 
walk na frontach załamuje się i 
zbliża do klęski podstawowy filar 
wiatowego faszyzmu - Niemcy 

hitlerowskie. Smierć hitleryzmu 
róci do życia podbite i uciemiężo­
e narody Europy. ZrodzI ona Pol-
kę wolną i niepodległą. Smierć 
itleryzmu będzie zagładą wszyst­
ich sił wstecznych, wszystkich prą­
ów faszystowskich w każdym kra­

~u, w każdym narodzie. Na gruzach 
aszyzmu wyrośnie demokratyczna 
Władza ludu w świecie postępu i 
wolności. 

w tym nowym świecie, który wy­
oni się z odmętów wojny, Polska 

usi zająć poczesne miejsce. Wyz­
olona spod jarzma hitlerowskie­

o, Polska nie będzie i nie może być 
olsk~ sprzed września 1939 r., w 
tóreJ masy pracujące miast i wsi 
yły o?sunięte od władzy, od decy~ 

dowama o losach kraju i narodu 
.ozbawione praw demokratycznych: 
zyły w biedzie i nędzy pod terrorem 
uprzywilejowanej garstki obszarni­
ków i. kapitalistów Nie będzie dla­
t~gO, ze takiej Polski nie życzy so­
bIe na.ród. Przyszła niepodległa Pol­
ska r;tle może być prywatnym fol­
warkIem pasożytniczej wstecznej i 
reakcyjnej warstwy, ze:. której rządy 
nar6d polski zanłacH naj droższą ce-­
;ą, ~o. utrat~ niepodległości i piąty 
:k J,:!z tn~.:a)~cą "traszliwą i krwa-

bi- mewolą. Polska o re8kcv;nvm 
o. ICZU spOłecznym i politycznym 
~~e~~gła,?y się u trzy11"ać na wi­
ni v. ~I ~lędz~lnar()d('wci D0 rozpad-

ę,ClU SIę w gruzy reakcYjnych 
::!~nstw faszyst()w~kich Przys7ła 
' oy n]na . N' "'vr l lepndległa Polska musi 

n;}rndnV1ą \l'ł~c:""'(),;cl'a . 
'I n~ '~7pr-

DEKLARACJA PROGRAMOWA 
POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

Dokument, którego druk (w pełnym brzmieniu) rozpoczynamy w 
tym numerze, powstał prawie przed 38 laty, w listopadzie 1943 ro­
ku - w czas terroru okupacyjnego i narastającego oporu zbrojnego 
Polaków. Poprzedziła go, ogłoszona kilka miesięcy wcześniej (1 III), 
deklaracja ideowa Polskiej Partii Robotniczej ,,0 co walczymy" (tzw. 
Mała Deklaracja). Ileż odwagi, wyobraźni, ideowości i poczucia od­
powiedzialności wobec narodu musiała mieć wówczas lewica i ;ej 
świeżo utworzona, ledwie kilkutysięczne partia (PPR liczyła w 1942 
roku 4 tysiące, w 1949 - 8 tysięcy członków), by spoza walki o wyz­
wolenie narodu dostrzec i nakreślić, tak przenikliwie i wyraźnie, 
kształt przyszłej ludowej Polski! 

Przypominamy historyczną deklarację PPR w. okresie prac i dysku­
sji partyjnej nad deklaracją ideowo-programową PZPR ,,0 co wal­
czymy, dokąd zmierzamy". Niech powrót do czystych źródeł polskiego 
ruchu robotniczego wzmocni nas wszystkich ideowo, zwiększy na.szą 
odwagę i wyobraźnię w kształtowaniu wizji Polski nadchodzącej. 

szych mas pracujących. Jej poli­
tyczno-społeczne podstawy muszą 
być oparte na fundamentach szero­
kich zasad ludowładztwa, czyli de­
mokracji. Ster władzy państwowej 
w przyszłej Polsce przejść musi w 
ręce przedstawiciel1 naj szerszych 
warstw narodu, reprezentujących 
interesy robotników, chłopów i in­
teligencji. W przyszłej Polsce linia 
wewnętrznej i zagranicznej polityki, 
musi być dostosowana do potrzeb 
i interesów całego narodu, musi 
wpadać w nurt tego nowego, po­
stępowego prądu rozwojowego, któ­
ry znajdzie swój wyraz w ' dąże­
niach mas ludowych również w in­
nych krajach świata 

Tylko wówczas, gdy fundamenty 
przyszłej Polski opierać się będą na 
twórczych i z natury swojej po­
stępowych interesach naj szerszych 
mas pracujących, czyli na intere­
sach olbrzymiej większości. narodu 
- będzie ona naprawdę Wolna i 
Niepodległa. Tylko wówczas zapew­
niona zostanie trwałość wznoszonej 
dzisiaj w potokach krwi wielkiej 
budowli, wspólnego dla całego na-

rodu domu Polski Niepodległej. 
Tylko wówczas w tym naszym ąo­
mu można będzie szybkO zaleczać 
rany wojenne, rozwijać się będzie 
w nim dobrobyt, pomnażać wspólne 
bogactwo, rozkwitnie nauka i kul­
tura, w szczęściu, radości i zdrowiu 
wychowywać się będą dzieci i ze 
spokojem w przyszłość patrzeć 
starcy i niezdolni do pracy. O taką 
Polskę walczy dzisiaj naród polski 
- takiej Polski pragnie. I nie tylko 
jeden naród polski pragnie w ten 
sposób urządzić swój byt i życie 
narodowe. Do tego samego celu 
zdążają wszystkie inne narody 
świata, krwawo i boleśnie doświad­
czone przeszłą i dzisiejszą rzeczy­
wistością. Te same bowiem siły 
reakcji wstecznictwa i faszyzmu, 
które zakuły masy pracujące świa­
ta w kajdany społecznej niewoli i 
traktują je jako przedmiot swojej 
władzy, spowodowały obecną strasz­
liwą rzeź wojenną i ')ą za nie odpo­
wiedzialne. Vłyzwolnne z przemocy 
wstecznictwa masy ludowe raz na 
7aws~e wykrp~lq 7 TYletod swoiej 
nnl i tyki C7vf1nik '", "' inv. jako C7VT')· 

nik wsteczny i niszczycielski, gdy 
staną się gospodarzami swoich kra­
jów. Przyszła Polska musi stanowić 
w gronie narodów świata czynniK 
pokoju, żyć w z~odzie i przyjaźni z 
sąsiadującymi z nią narodami i ~ 
racji swego geograficznego położe­
nia być pomostem łączącym wschód 
z zachodem w braterskiej współpra­
cy narodów Europy między sobą. 

Taką Polskę powołać może do ży­
cia tylko wysiłek naj szerszych mas 
ludowych. Okres okupacji hitlerow­
skiej i narodowej niewó1i dowiódł, 
że walkę na śmierć i życie o wol­
ność i niepodległość Polski podjęły 
tylko te siły społeczne, które re­
prezen tują Polskę przyszłości. W 
pierwszym rzędzie robotnicy, chłopi 
i inteligencja pracująca. Tylko te 
siły zdolne są do wywalczenia nie­
podległOŚCi narodu polskiego j zbu­
dowania przyszłej Polski na zdro­
wych, demokratycznych podstawach. 
One to bowiem składają największą 
daninę krwi narodowej w walce z 
okupantem, ponoszą największe o­
fiary i cierpienia za winy polskiej 
reakcji. 

Polska Partia Robotnicza, jako 
przedstawicielka interesów i dążeń 
robotników, chłopów i postępowej 
inteligencji, jako partia, która 
pierwsza podniosła sztandar zorga­
nizowanej walki zbrojnej o Wolną 
i Niepodległą Polskę, cały swój wy­
siłek pracy bojowej, organizacyjnej 
i propagandowej, aż do momentu 
wypędzenia okupanta z_ ziemi oj­
czystej poświęcać będzie sprawie 
tej walki i podnoszeniu jej na co­
raz to wyższy poziom. PPR uważa, 
że wysuwanie dzisiaj haseł wew­
nętrznych porachunków partyjnych 
i nawet otwartej wojny domowej 
oznacza zamaskowaną lub jawną 
współpracę z okupantem w jego 
niszczycielskiej walce z narodem 
polskim, oznacza więc zdradę Pol­
ski. 

Polska Partia Robotnicza walczy: 

o Polskę demOkratyczną, a nie fa­
szystowsko-sanacy jną; 

o Polskę wolności i swobody dla 
ludu, a nic dla wyzyskiwaczy i 
~""p\ :,.: ,1 

• 
o Polskę, która zabezpieczy swym 

obywatelom pracę, chleb, naukę, 
dach nad głową i opieką w staroś­
ci, a nie o Polską bezrobocia, gło­
du, ciemnoty, bezdomności i żebrac­
twa, które były składowymi elemen­
tami Polski przedwrześniowej; 

o Polskę będącą matką i ojczyzną 
dla ludu pracy, a nie dla wąskiej i 
zgniłej moralnie warstewki sytych 
i uprzywilejowanych próżniaków 
i spekulantów kapitalistycznych i 
obszarniczych. 

Uważając, że dzień ukoronowania 
walki narodu polskiego w postaci 
osiągnięcia niepodległości jest j.uż 
bliski i że aktualnym zagadnIe­
niem staje się sprawa urz zenia 
przyszłej Polski i jej oblicza Sp?­
leczno-politycznego - Polska Parba 
Robotnicza ogłasza niniejszą 

D e k l a r c j ą p r o g r a m o w ą, 
której zasady winne być natych­
miast realizowane po wyrzuceniu 
okupanta z naszej z.iemi: 

I 

Wszystkie organy władzy, poczy­
nając od demokratycznego Rządu 
Tymczasowego, a kończąc na samo­
rządach miejskich i wiejskich, zo­
staną wyłonione w kraju, zgodnie 
z wolą większości narodu polskie­
go, to jest robotników, chłopów i 
inteligencji. Rząd tymczasowy wi­
nien się oprzeć na antyfaszystow­
skim froncie narodowym, a wszyst­
kie jego zarządzenia muszą być 
zgodne z duchem demokracji i wol­
ności. 

Tymczasowy Rząd przystąpi na­
tychmiast do przeprowadzenia de­
mokratycznych wyborów do Zgro­
madzenia Narodowego (Konsty­
tuanty) na podstawie pięcioprzy­
miotnikowego prawa wyborczego. 
Zgromadzenie Narodowe dokona 
wyborów prezydenta i rządu oraz 
ustali demokratyczne formy ustro­
jowe państwa przez uchwaleny no­
wej konstytucji. 

Mandaty wszelkiego rodzaju mia­
nowanych, jak komisarzy, staro­
stów, wójtów, itp. urzędujących o­
becnie lub upatrzonych na te sta­
nowiska przez tak zwaną Dele­
gaturę rządu emigracyjnego lub 
przez inne reakcyjne czynniki, unię­
ważnia się natychmiast. 
Rząd emigracyjny wyłoniony 

przez przypadkowo zebrane na emi­
gracji elementy, opierający się na 
antydemokratycznej, nielegalnej i 
nieuznanej przez naród ozonowej 
konstytucji z 23 kwietnia 1935 r . 
nie może być powołany do realizo­
wania ustroju demokratycznego w 
odrodzonej Polsce. 

II 

Wszystkie ziemie polskie muszą 
być włączone do Państwa Pol­
skiego: 

1. Na zachodzie i nad Bałtykiem 
musimy odzyskać ziemie etnogra­
ficznie polskie, wynarodowione i 
zgermanizowane przemocą zwłasz­
cza w okresie porozbiorowej niewo­
li i obecnej okupacji niemieckiej. 

2. Na wschodzie, na terenach za­
mieszkałych od wieków przez 
etniczną większość ukraińską i bia­
łoruską, naród polski, który tak 
krwawo opłaca własną wolność 
u~nając zasadę prawa narodów d~ 
samostanowienia, nie może odma­
wiać bratnim narodom ukraińskie­
mu i białoruskiemu prawa określe­
nia swej przynależności państwo­
wej zgodnie z wolą ludności. Zabez­
pieczy nam to pokój na wschodzie 
i wzmocni naszą pozycję na zacho­
dzie i nad Bałtykiem. 

3. Walczymy o pełną niepOdległość 
i suwerenność państwa polskiego. 
Celem zagwarantowania tej nie­
podległości i suwerenności naród 
polski, walcząc u boku trzech mo­
carstw sojuszniczych: Anglii ZSRR 
i Stanów Zjednoczonych pr~eciwko 
wspólnemu wrogowi, zacieśni z ni­
mi węzły sojuszu i współpra~y w 
okresie powojennym i weźmie u­
dział w organizowaniu bezpieczeń­
stwa i odbudowy gospodarczej Eu­
ropy. Ułożenie dobrosąsiedzkich i 
sojuszniczych stosunków z ZSRR 
stanic ~ię ważnym i decydującym 
czynnllnem, wzmacniającym naszą 
obronność, potencjał gospodarczy i 
pozycje w Europie. Tak samo b'lis­
kie węzły przyjaźni i współpracy 
Winny być nawiązane i linn" n;i 
bratnimi narodami slowiai1~kimi' 
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PAMIĘTNIK NASTOLA TKA 

23 SIERPNIA 

Już drugi dzień szkoły i zarazem 
drugi dzień deszczu. Dzwoniła jakaś 
dZIewczyna l pytała o Marylę. Wy­
jaśniłem jej, że w czasie deszczu te­
lefony źle łączą. Zapytała, czy zaw­
sze jestem taki dowcipny. 

PAMIĘTNIK NASTOLATKA 
~ 

Był to rok kryzysów i gwłatoWn~ 
go rozwoju mojego ducha. Owoce 
tego są: 

- zainteresowanie fUorofią. 

- rozpoczęcle muzycznego ks~ 
cenia, I 

24 SIERPNIA 

Słońce. Dziewczyna znowu dzwo­
niła. Wprawdzie pytała o Maryl~ 
ale odniosłem wrażenie, że dzwoni­
ła d() mnie. Zaczęła wypytywać mnie 
o nazwisko, ale podałem fałszywe. 
Za wcześnie na szczerość. Za to 
szczerze odpowiedziałem, że chodzę 
do ósmej klasy. Nie wiem, czy ją to 
zmartwiło. Chyba zadzwoni jutro. 

do m ie .jeszcze· 
- poglądy zasadzające się na kuJ 

cie pracy twórczej i ideale człOWiek C 
wszechstronnego. prz 

to 
twi 
W 
to 
go 
wiJ 

25 SIERPNIA 

Sprawa bardzo mnie zainteresowa­
ła. Od rana myślę, czy zadzwoni, ł 
czuję, że bardzo tego pragnę. Za­
dzwoniła okC'~~ trzeciej. Chyba coś 
z tego wyjdzie. Powiedziała, że cho­
dzi do drugiej klasy liceum, ma na 
imię Anka (całkiem ładnie), intere­
suje się muzyką rozrywkową i po­
ważną, uczy się języków zachodnich. 
A co najważniejsze - przyznała się, 
że dziś wykręciła mój numer. 
Ale co z tego wyniknie? Może 
wreszcie doczekałem się miłości. 
Chyba tak, kocham ją! 

26 SIERPNIA 

Od rana zastanawiam się. co bę­
dzie, jeśli nie zadzwoni. Myślę o 
Werterze. Mija teraz czwarta i nic. 
Chodzę WŚCiekły, zrozpaczony, czu­
ję się skrzywdzony. Ledwo się za­
kochałem i już koniec. Niewierna 
dziewczyno, coś uczyniła! Dzwońl 

29 SIERPNIA 

Zadzwoniła o drugiej. Okazało się, 
że nienawidzi historii i polityki. Roz­
mawialiśmy o różnych sprawach i 
stwierdzam z bólem, że mamy ra­
czej odległe zainteresowania Dziś 
podobno płakała, bo przyśnił się jej 
matematyk. Mówiła coś o cierpie­
niach człowieka, który "kocha, a 
nie jest kochany". Jak to rozumieć? 
Obiecała zadzwonić we wtorek. 

30 SIERPNIA 

Rozmowa nam się jakoś nie klei, 
coraz większe wydają mi si~ różni­
ce między nami. Kochać ją, szano­
wać, czy tylko pożądać ... To okropne, 
gdy się zawrze znajomość, zawsze 
musi to być ktoś tak inny od uprag­
nionego ideału ... Na zakończenie roz­
mowy powiedziałem: ,'pa, kochanie". 
Chciałem ją zaprosić do sIebie. Oczy­
wiście, odmówiła 

31 SIERPNIA 

Od kilku dni odmawia także od­
powiedzi na pytanie o jej zaintere­
sowania. Zupełnie nie rozumiem te­
go oporu. Z muzyką sprawa też ja­
koś się skomplikowała: nie pamięta, 
na czym była w operze, z filharmo­
nią ma trudności, festiwalu Salzbur­
skiego nie słucha "Wtorku Melo­
mana" nie ogląda i do tego nie wie, 
jakie ma nagrania z muzyki poważ­
nej. Dziwne są więc te jej zaintere­
sowan ia muzyczne. W drugiej części 
rozmowy było o miłości. Chyba zro­
zumiała. że jestem "zakochany po 
uszy" i że .,zawróciła mi w głowie". 
(Cytaty od niej). 

3 WRZESNIA 

Mama wyjechała, zostałem sam w 
domu. Nagrałem Dziwiątą Bethowe­
na, dyrygował Kubellk. Cały wie­
czór myślę o Ani. Ciekawe, jak da­
leko to zajtizie. Przecież nie do mał-
żeństwa. Nie chcę żony. Dzieci też 

nie chcę, za dużo kłopotów. Chyba 
ją kocham Chciałbym, aby to było . . 
romantyczne. Miłość, strach, nadzie-
je ... Słucham i oglądam .• Bolero". Ra­
vel miał rozmach. A Bernstein jest 
wyśmienity Może i ja zostanę dyry­
gentem Kocham muzykę Ank~. 

Widownia nie chce puścić Bem­
~tełna A jeśli to tylko a~. rstwo? 
Gram zakochanego, a -raczej - wa­
riata. Wszystko jedno, chCiałbym 

się z nią przespać I co jeszcze: nie 
będę jej krzywdził. Kocham ją i 
pragnę jej szczęścia Ze mną, a na­
wet ł beze mnie. 

4 WRZESNIA 

Dziś dzwoniła cztery razy. Umó­
wiliśmy się na spotkanie. Jak zwy­
kle, straszy mnie, że jeśli nie przyj­
dę, zerwie znajomość. Chyba żartu­
je. Wytargowałem 14.25 przed liceum. 

8 WRZESNIA 

Byłem o 14.27, nie było jej, więe 
sobie poszedłem. Zadzwoniła o 16.00. 
Zaczęła mi robić awanturę, mówiła, 
że przeszła straszne rzeczy, gdy się 
nie doczekała. Już dziś chciała skoń­
czyć znajomość. To przecież niemoż­
liwe. W jednej chwili nie może 
zmienić się z miłej dziewczyny w 
podłą sadystkę. Umówiliśmy się na 
to samo miejsce i godZinę w sobotę. 

24 WRZESNIA 

Słychać bardzo źle. Co ChWi ę po<t 
stawiała mi siostrę, która chCiała u-

słyszeć mój głos. Idiotka. Umówiliś­
my się na niedzielę. 

25 PAŹDZIERNIKA 

7.45. Marks pisał: ważmy się na 
wszystko. 

15.00. Wychodzę pełen nadZliei. 
Wracam przygnębiony. Robiła mi 
wyrzuty, że nie J}odszedłem w fil­
harmonii. W ogÓle nie chciała się 
umówić - będzie na koncercie za 
dwa tygodnie. Cieszy mnie perspek­
tywa wyjazdu na wieś. Ogarniają 
mnie wspomnienia. To chyba smu­
tek i t~knota za przeszłością wy­
wołują te uczucia błogości, a wieś 
jest tylko materialną podstawą 
uczuć. pretekstem. Wszystko jedno. 
chcę tam jechać. Nie ma bardziej 
szczęśUwego serca nad to, które nig­
dy nie zaznało mito.~cz" (cytat z fil­
mUl. A nad to. które zaznało? 

4 LISTOPADA 

Obawfam się bardzo nieszczęśli­
wej .miłości Ale czego od niej ocze­
kuję, .Sam nie· Wiern. .iaką chciał:-

bym ją widzieć. Fizycznie ładną, ale 
urodą spokojną, nie natarczywą i 
bezpretensjonalną. A charakter? W 
miarę tolerancyjny, dobry. Powinna 
umieć kochać szczerze i pełnie, od­
wzajemniać miłość, rozumieć ją. 
Wiąże si~ to chyba z inteligencją 
wyższą od przeciętnej. Znajomość 
sztuki. Program maximum. Czy ona 
taka jest? 

7 LISTOPADA 

Moje przeczucia si~ sprawdziły: po 
prostu na koncert nie przyszła. 

9 LISTOPADA 

Ojciec wyjechał na 10 dni do Mos­
kwy, dziadkowie do sanatorium. Z 
Anią nic nie wiadomo. Profanka. A 
zresztą wszyscy są tacy sami. Teraz 
jest moda na płaskie życie, życie z 
dnia na dzień. Te dni spędzone przez 
innych na płytkich przyjemnościach, 

pracy dla pieniędzy - budzą we 
mnie odrazę. Co to wszystko jest 
warte? Nic. Ciasny technokratyzm: 
ludzie boją się myśleć, bo nie po­
trafią. "Bez serc, bez ducha". O, 
Wiecma Kobiecości, gdzie jesteś? 

28 LISTOPADA 

Gdyby zreperowano telefon, czy 
zacząłbym znowu? Chyba nie. Nie 
mogę żyć tylko rozumem, muszę też 
sercem. Z ostatnich tygodni wysnu­
łem dwa wnioski: 1) Szczęścia nale­
ży szukać w sobie. Zadne dobre ra­
dy nas nie uratują, dlatego trzeba 
opierać się na własnym sercu i ro­
zumie. 2) Nie można postępować 
wbrew nakazom natury. Rozum mo­
że ograniczać ujemne skutki działa­
nia opartego o odczucie praw natu­
ry. Jeśli wszystko w nas mówi "nie", 
niech rozum nie każe m6wić .. tak", 
gdyż stanie si~ zło jeszcze większe. 

14 MAJA 

Jeszcze tylko cztery tygodnie, 28 
dni, a potem. .. 

W roku minionym zrozumiałe 
że człowiek naprawdę wielki 111 
być pełen sprzeczności, a dialek 
tyczny rozwój jest podstawą bytu. 

Co zaś tyczy się dalszej drogi ty ten 
cia. życzeniem moim jest, bym: ty 

nia 
- rozwijał zainteresowania fil nie 

zoliczne, jak i literal!kie, 

- doskonalił praktyczną i teo 
tyczną wiedzę z zakresu mU2}ftd, 

- nie zatracił nic z romantyczn 
go ducha, rozmachu, siły i sponta 
niczności mojej natury, 

- postępował z godnOŚCią l pol 
więcał czas oraz siły dla 
wzniosłych. 

Mam nadzieję, że los pozwoli 
wytrwać w mych postanowieniach 

11 WRZESNIA 
(w 

4 września rozpoczął się rok szkol o 
ny - w liceum. Zdaje się, że wszy wo 
scy rozpoczynają szkoły średnie ba 
samo i mają podobne odczucia. P 
co to opisywać. Piątego wieczore 
rozmawiałem z mamą. Mówiłem 
sensie i celu w życiu. Pamiętarr 

irytowało mnie, że każdy. człowie 

wypowiadający się publicznie bier 
przydatność społeczną jako kr 
rium wartości człowieka i jego pra 
cy. Ja twierdziłem, że cierpieI!.ie du 
chowe stanowi tu podstawę. Oczy 
wiście, jego przezwyciężenie jest ~ 

nieodzownym elementem. W noe 
dostałem wysokiej gorączki. 

szkoły poszedłem dopiero w sobo 
Na koniec były dwie godziny mate 
maty kl. Kompletne załamanie. Wy 
szedłem ze szkoły, łzy cisnęły mi si 
dQ oczu. Szedłem ulicami miasta 
szarymi. zatłoczonymi. Rozmyśla 

lem, czy człowiek może robić to, 
co ~e Wierzy. A w co wierzę? I ja 
kle zajęcie byłoby dla mnie od 
w1ednie? 

Po raz pierwszy pomyślałem o sa 
mobójsłwie, wyliczyłem przyczynI 
które mnJe powstrzymują. WyliCZY 
łem je tak, jakbym się miał komu 
zwierzyć. A więc, po pierwsze - . 
mi mamy, dla której byłby to ok 
rutny cios, po drugie - trudno 
t~chniczne ł realizacja tego zamia 
W domu cały czas byłem bliski pła 
Czu, mama mnie pocieszała. 

W niedzielę przyszedł ojCiec t kU s 
zynem. Dowiedziałem się, że i 
miał załamanie psychiczne w czas 
studiów. Bardzo miło rozmawiaW 
my. Maciek podsunął mi myśl, 
mogę przecież studiować filozof! 
Bardzo mnie to ucieszyło. Swiat wi 
dziany na szaro gwałtownie mi si 
rozjaśnił. Mam punkt zaczepieni 

W poniedziałek nastąpiło drugi 
wydarzenie emocjonalnie dodatni 
w szkole zauwatyłem Ankę, on 
mnie też' Najpierw na korytarzu, 
tern w szatni. Ona silnie zdziwio 
ja złośliwie uśmiechnięty. -P-ete 
jeszcze raz patrzyliśmy sobie 
oczy. już z większej odległości. Za 
miast iść prosto do tramwaJu 
włóczyłem się po mieście. Miał 

ochotę ją spotkać, choć wiedział 

że to absurdalne marzenie. Chodz 
nie do szkoły zaczęło nabierać włęk 
szego sensu. 

POWEł. Z I:.OD 
n kl. 
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Cud w Kanie Ga1iJ~jskiej! .czyli 
rzemianę wody ~ wmo, opl.salI au­
or: Y Pisma SWl.ęteg~. Nle~t?rzy 
~erdzą, że nie mIał ~lgdy mieJsca. 

!starych jednakże kS1ęgach odno-
o no urządzenie, z P?mocą kt6re­
o wymieniano sp~ytme wo~~ na 
. o, Można dOmnIemywać, IZ fakt 

en stał się inspiracją dla autorów, 
y bardziej że konstruktor urządze­
ia - Heron, najzdolniejszy z ioży-
ierów starożytności - żył ,liemalże 

tych samych czasach co Jezus. 
e on z Aleksandrii był autorem 
. lu ksiąg, w których opisywał 

woje urządzenia i zamysły tech­
i ne. Prace inżynierskie Herona 
bejmowały takie dziedziny jak: 
echanika, pneumatyka,. sztuka ar­

yl ryjska, konstruowame automa­
ó działanie zegarów wodnych. 
a 'bardziej znaną księgą była Pneu­
atyka, Heron omawia w niej te?rię 

ci ' !iwości powietrza, ale zasadmczą 
r cią tej prac~ są opisy lic~yc~ 

ur ądzeń i orygmalnych ~ozWlązan 
ko strukcyjnych, których zasada 0-
pi ra się na lewarach i rurach pneu­
matycznych. Opisuje na przykład 
dz an z którego napój wylewa! się 
wówc~as gdy zdejmowano pal\!c l­
ot oru doprowadzającego powiet­
rze' urządzenie mieszające WillO z 
wodą w dowolnych proporcjach; %a­
ba ki-automaty: zwierzęta pijące na 
rozkaz świergocące ptaszki, Herak­
les zabijający smoka, Wiele urzą­
d ń wymyślonych i skonstruowa­
ny h przez Herona zastosowali kap­
la i aleksandryjscy, wzbudzając w 
te sposób respekt i lęk wśród 
wi rnych. Jedno z nich samoczynnie 
ot ierało bramę świątyni po złoże­
ni na ołtarzu ofiary całopalnej. 
Ci plo ognia ofiarnego powodowa­
ło roz.szerzanie powietrza w zbior­
ni u a wypchnięta woda wYlewała 
i do wiadra. Zwiększony ciężar 

'eszonego na linie naczynia po-
dował jego ruch ku dołowi i 0-
ieranie bram. Jeszcze inne urzą­
nie uruchamiało trąby podczas 

o ierania wrót. Heron był także 
p kursorem naszych współczesnych 
au ornatów. Również w świątyni sta­
ło naczynie, z którego święcona wo­
d wypływała dopiero po wrzuceniu 
m nety. E:apłani aleksandryjscy za­
st sowali wiele takich sztuczek He­
ro a. Znajdowały się tam wieclOie 
pl nące lampy o azbestowych kno­
ta h, zwierciadła ukazujące duchy. 
K płani pilnie strzegli, by tajemnicę 
ic działania znało tylko małe gro­
DO 
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a Podhalu spotkać można czaro­
'ejską roślinę, która, jak podawały 

s re księgi, "działa przeciwko dzie-
ęciu złym du.chom, dziewięciu 

c arabom zakaźnllm oraz dzi'!wię­
ci truciznom". Kwiatostan dzie­
w ęćs iłu - znany powszechnie mo­
t pOdhalańskiej sztuki ludowej­
!I dawnych czasach stosowany był 
Ja o środek w leczeniu wielu cho­
r . Wędrowiec, który zabrał ze 
8Q ą tę roślinę nie odczu wał zmę­
~ nia, bowiem odbierała ona siłę 
l ym ludziom i przenosiła na nie­
g . Zawieszano dziewięćsił na gło­

e konia, co zapewniało, według 
erze~ tamteJszych ludzi, dużą 

s bkosć i odporność na trudy. W 
d wnych czasach spożywano go jak 
k rczochy. Ks. Kluk pisał w XVIII 
w: "Głowy kwiatowe dają dobry 
p karm dla ludzi. Kielich i nasio"la 
? erz~wszy, resztę gotuje się i za­
~a 3~k karCZOChy. Ci, którzy ich 

z zywa~ą, upewniają, że niczym one 
10 PT~ll3emności karczochom nie u­
st P1L3ą. Czyż nie mogłaby ona piesz­
e . n:ym ustom zastąpić w ogrodach 
m. ,~3sca karczochom?" Ale "miłośni­
c .przyrody, dekorUjąc nim miesz­
k X;la, skutecznie dziewięćsił wy tę­

l. Obecnie znajdUje sIę on pod 
słą ochroną. 

Gdy bocia~ przyleci i usiądzie naj­
pierw na łqce - to dobry znak; gd 11 
jest bardzo biaty - to zwiastuje rok 
suchy i zdrowy. A gdy usiądzie na 
gnieŹdzie lub jest bardzo zabrudZO­
ny to będzie choroba i rok mokry. 
Gdy się ujrzy pierwszego bociana w 
locie, to człowiek cały rok zdrów 
będzie. • Kotek na murku gdy uszy do gó-
ry postawi, pewnYI wiatr z północy; 
kiedy ogon liże to zwiastuje deszc'!.. 
Jeżeli się skrobie za uszkami i m1!je, 
to ktoś obcy p.rzyjdzie; kicha - oę­
dzie katar. 

Kura jeśli zapteje, to zawsze n4 
cZlljąś głowę: trzeba jq więc zlapllć 
i od ściany do progu mierzyć, oorG­
cając raz Ibem, drugi raz ogonem do 
przodu. Co na próg padnie, łeo cZll 
ogon to zaraz na P'Togu uciqć siekie­
Tą, a wtenczas nikt w domu nie um­
rze. • Na wiosnę złapać pierwszego uj-
rzanego motyla żółtego, to się myś­
liwemu będzie szczęścić w polowa­
niu na dzikie ptactwo. • Jak się spuszc~ pa;qk po nitce 

TANIE DANIE 
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Ubiegłoroczne warzywa, których 

wartość witaminowa maleje wraz 
z upływem miesięcy, możemy zu­
żytkować na przygotowanie znako­
mitych niedrogich, a zarazem pełno­
wartościowych kalorycznie drugich 
dań. Nadają się do tego szczególnie 
warzywa korzeniowe, jak buraki, 
marchew, selery, ziemniaki. Poleca­
my łatwą w przygotowaniu mar­
chew z sosem a 1a beszamel. 

Marchew opłukać, obrać i pokra­
jać w grubą kostkę. Zalać wodą i 
ugotować. Trochę boczku lub resz­
tek pieczeni 'czy wędliny pokrajać 
drobno i podsmażyć z cebulą w łyż­
ce tłuszczu. Warzywo wymieszać z 
sosem, który przygotowaliśmy wcze­
śniej w ten sposób: . do stopionego 
tłuszczu wsypać łyżkę mąki i zasma­
żać - nie można rumienić. Wlać 
następnie szklankę bulionu grzy­
bowego albo rosołowego, dodać do 
smaku soli i pieprzu i zagotować. 
Po chwili dodać szklankę mleka i 
całość ubijać lekko trzepaczką. W 
oddzielnej miseczce wymieszać je­
dno lub dwa żółtka z łyżką śmieta­
ny. Zdjąć z ognia i dodać do sosu 
roztrzepane żółtka. Całość podgrze­
wać, Ciągle mies7,fłjąc. Warzywa wY­
mieszane z tak przygotowanym so­
sem posypać tartym serem i podpiec 
w piekarniku lub prodiżu. 

Kasia 

HE 

przed połu.dniem, to dobrze; ;ak po 
południu - źle. • Pies gdy wyje, a nos zadzierG do 
góry, spodziewać się trzeba pomorku, 
jeśli zaś spuszcza na dół, to wojna 
pewna. • Do kogo się obcy pies przJ/'Wiqże, 
sprowadza mu szczęście. 

G 
Wiewiórka ogie71 zwtastu.;e. • Wilk ma złe oczy, może ftimi czło-

wieka tak ozianąć, że człowiek nie 
tylko krzyczeć, ale i mówić nie mo­
że. Gdy jednak wilk ;adącemłl. luli 
idqcemu przyjdzie drogę, to $zczęś­
cie, ale jeżeli zając przebieżlI, to 
nieszczęście; lis i baba - też nie­
szczęście zwiastujq, 

• Przelatujqce przez cl1'oQę żurcaune 
!q. pomy§Znq wróżbą. 

syn na śniadanie 
Ogłuszający zwier,zęcy ry~, łomot 

rozwalanych mebh, krzykI o ,po­
moc wywołały popłoch . ws~6d 
mieszkańców domu przy Jednej ,z 
centralnych ulic Baku ~Azerbeł­
dżan), DocTiodziły one z mIeszkama 
architekta Berberowa, o którym 
powszechnie było wiadomo, .żf! . ho: 
duje w domu lwa. ~~edy mi1ICJ~ncI 
i strażacy po drablrue dotarlI do 
okien mieszkania, ujrzeli wstrząsa­
jący obraz: pOdł,oga i ,ściany we 
krwi a w pokOJach, mszcząc po 
drod~e wszystko, miotał się ogrom­
ny lew. Z łazienki . dobiegał :.o~­
paczliwy krzyk kobIety: ~,ZabIJcle 
go!" Pierwszy strzał zramł tylko 
zwierzę które rozjuszone zaczęło 
dobijaĆ' się do łazienki. Następne 
strzały, już z mies~kania, b~ł! .sku: 
teczniejsze. W łazlence ~lbcJanc~ 
znaleźli leżącego w kałuzy krWI 
14-letniego syna Berberowa. Obok 
niego siedziała matka z oskalpowa­
ną głową i mn6stwe~ ran na c~­
łym ciele. Romana me udało SIę 
uratować. 

A wszystko zaczęło się od czasu, 
kiedy Lew Berberow 1 jego żona 
wzięli do domu z ZOO chore lwiąt­
ko. King rósł i wydawał się po­
słusznym i niegroźnym zwierzęciem. 
Dzieci, Ewa i Roman, ciągały Kinga 
za ogon, wkładały ręce w paszczę 
- lew odnosił się do tych zabaw 
całkiem spokojnie. Na fotografiach 
uwieczniano go idącego na smy­
czy, zajadającego razem z dziećmi 
przy stole. Rodzina Berberow6w 
znalazła się w centrum zaintereso­
wania . m6wiono o nich w radio, 
pokazywono w telewizji. King tra­
fił wkrótce do moskiewskiego stu­
dia filmowego, gdzie miał wystą­
pić w roli głównej. Ale pozostawio­
ny na chwilę bez dozoru, wyskoczył 
przez okno i napadł na przecho­
dzącego człowieka. Na szczęście 
w pobliżu znajdował się milicjant, 
kt6ry zastrzelił zwierzę. Berbero­
wowie usprawiedliwiali swojego 
wychowanka. Przekonywali, że nie 
miał złych zamiarów, a chciał tylko 
pobawić się w parku. Lekceważąc 
sobie to ostrzeżenie Berberowowie 
zn6w zabiegali, by wziąć na wy­
chowanie następnego lwa. Swoje 
starania uwiecznili sukcesem. Do 
mieszkania dokwaterowano lwa i 
na dodatek pumę. King 2, tak jak 
jego poprzednik, rósł i bawił się z 
dziećmi, kąpał w wodach Morza 
Kaspijskiego. Nowe zdjęcia, nowe 
publikacje uspaJcajały właścicieli. 
Aż pewnego dnia zdarzyło się, że 
lew dał upust swoim instynktom. 
Czy Berberowie znów sprÓbują? 
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· ~ KRZYZOWKA 
POZIOMO: 1) podwyższenie dla 

mówcy, 5) zbieranie datków zwy­
kle na cele publiczne. 9) pierwias­
tek chemiczny, 10) jest pamiątko­
wa, metrykalna, wieczysta i inne, 
11) przodek gęsi domowej, 12) tytu­
łowy bohater B. Prusa, 14) zgiełk, 
rozgardiasz, 17) "krzyżówkowy" stan 
w USA, 20) twórca "Zemsty nieto­
perza", "Barona cygańskiego", 24) 
makabryczne trofeum, łup, 27) znak 
nawigacyjny, 29) coś z szaradziar­
skich zadań diagramowych, 30) w 
kieszeni studenta, 3l} piękno, uroda, 
32) ozdoba pod męską szyją, 33) eu­
ropejska metropolia. 

PIONOWO: l} hazardowa gra w 
karty, 2) przednia część statku, 3) 
autorka powieŚCi "Witaj smutku", 
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4) olej rybny, 5) stopień pisma, 6) 
wgłębienie w fasadzie budynku, 7) 
w mieszkaniu na ubranie, 8) lutowa 
solenizantka, 13) cena, opłata stała, 
15) doniosły czyn, 16) największa z 
ropuch, 18) zabawka_ dziecinna 
wprawiona w ruch obrotowy, 19) 
gramocząsteczka, 20) podłużny o­
woc roślin motylkowych, 21) witka, 
22) znany polski port rybacki i ką­
pielisko morskie, 23) antonim mety, 
24) poeta per!:iki (? - 1130) związa­
ny z sufizmem, 25) cyrkowa scena, 
26) zamiłowanie do czegoś, 28) wyj­
ście w kartę gracza rozpoczynające­
go rozgrywkę. 

"HeL" 
Rozwiązanie krzyż6wki prosimy 

nadsyłać w terminie lO-dniowym na 
adres redakcji. \Vśr6d prawidło­
wych odpowiedzi rozlosujemy na­
grody książkowe. 

1 
I(QNTAKTY 

2 V 1982 



• 

:" I ,-, '! f," 

2 V 1982 nosi 
nagro 

< 

Oświadczenie 

k 

[ .. J Swiadomy odpowiedzialności 
~ych słów przed prawem - zezna­
Je: pod przy~i~gą, że znam Ob. [ .. J 
od pon~d 14 JUZ lat. Znam jako bar­
dzo sohdneg? Obywatela i pracowni­
ka. Ob. [ .. J Jest bardzo inteligentym 
szlachetny~ i kulturalnym obywate~ 
lem. [ .. J WIadomym mi jest to, że 
podczas rozpoznawania przyczyn i 
o~oli~zności wypadku w pracy [ .. J 
WIdZIałem szereg świadków a m in 
Kierownika Zakładu [ ... J podczas te~ 
go rozpatry,:vania biegł po koryta­
rzu [ .. J gdzIe wykrzykiwał do nie­
znanego mi mężczyzny słowami znie­
sławiającymi dobre imię i godność 
poszkodowanego publicznie na o­
sobę [ ... ] wyrazami powszechnie uz­
n.anymi za obelżywe. W tym też cza­
SIe ~łyszał to także świadek wy­
stępuJący w sprawie Ob. [ ... ] podsy­
cał pozostałych do nienawiści i po­
gardy przeciwko poszkodowanemu. 

Pokwitowanie 

Niniejszym kwituję odbiór oświad­
c~~n.ia o treści: Oświadczenie. Ja 
mzeJ podpisany oświadczam że 
?t:>. [ .. J przeprosił mnie w obecno­
SCl pracownik6w umysłowych Za­
kła?u [ ... ] z~ pisanie skarg niepokry­
wających SIę z prawdą. Wymienione 
przeproszenie przyjąłem i nie wno­
szę pretensji do [ ... J. 

Prośba 

Y"!lOSZę o wyznaczenie mi czasu i 
mIeJsca na zreferowanie mi krzywd 
kt6:e nagminnie wyrządzane mi by~ 
ły l są przez osobistości z partii i 
wła~zy w miejscu pracy i zamiesz­
kama. Powiadomienie mnie na 
piśmie o sposobie załatwienia spra­
wy. 

I 
Uzasadnienie 

Od 1956 roku do chwili obecnej 
poddany byłem i jestem straszli-
~ym prześladowaniom i krzywdze­
mem mnie ~ mojej całej rodziny. 
[ ... ) ~ktuall1le Dyrekcja i moi prze­
~ozen! chcąc mi dokuczyć nie poda­
Ją mI przyborów do pracy co zmu­
sza mn~e do ciągłego wypożyczania 
n~rzędzl pracy u obcych pracodaw­
cow co utrudnia mi wykonywame 
z~ykłych .obowiązków w pracy. W 
~eJ spraWIe podejmowałem szereg 
~nterwencji w instancjach W Łom­
zy, gdzie moje sprawy mają cha­
rakte; m.acoszy.. Unikają ze mną 
f<?zmow l. załatWIania moich spraw 
me podaJąc na to żadnej przyczy­
ny. [ ... 1 

Oświadczenie 

. J~ f .. .J oświad?zam ~ategorycznie, 
ze SędZIa (naZWIska me chciał po­
wiedzieć) podczas rozprawy sądowej 
[ ... J rozpowszechniał nienawiść pod 
adre.:cm ~b. [ .. J publicznie wyzywał r .. ·l: Sęd~l~ z~chowywał się nerwowo 
l nI.ew.łasclwle, był on opryskliwy do 
ml1le 1 groził mnie, że mu wszystko 
wolno, że ludzie to motłoch że on 
decyduje w imieniu Polski~j Rze­
czypospolitej Ludowej. 

C~lOdziło mi, że ja po matce wy­
rokIem tegoż Sądu odziedziczyłem 
ziemię jako ustawowa spadkobierca 
zaś Naczelnik Gminy na tą ziemię 
wprowadził [ ... ) co jest sprzeczne z 
moim dziedziczeniem. 
Sędzia ten nazwiska nie znam 

działając wspólnie i porozumieniu z 
adwokatem [ ... ) wykrzykiwał na sali 
okrzyka~i, składając winę na [ ... J. 
J e~t to memoralne postępowanie sę­
dZIe~o, wręcz opr~skliwe i błędne. 
Sędz~a t~k postępuJe na sali rozpraw 
pubhczl1le podrywając opinię [ .. .J to 
hańba, to prowokacja, to łamanie 
zasad współżycia socjalistycz-
nego i to w dodatku z god­
łem Państwa na piersi? Za tego ro­
dzaju postępowanie sędzia WImen 
ponieść karę. Ja osobiście do Ob. 
[ ... J nie wnoszę ~adnych pretensji i 
nic do niego nie mam i mieć nie 
mogę. Moim zdaniem zawinił tylko 
sędzia, który niewłaściwie zachowu­
je się na sali rozpraw. Po co sędzia 
pobrał ode mnie pieniądze za pro­
wadzenie tego rodzaju sprawę. Zie,.. 
mla ta należała do mnie i należeć 
będzie bo to ziemia po mojej mat­
ce. Oświadczenie składam dobrowol­
nie i z nieprzymu~zonej woli za co 

i t Y 
Swiadectwo lekarskie 

,Zaświad~zam i~ Ob. [ .. J zbadany 
pl zeze ~me w dmu 15 listopada 1980 
roku me wykazał zaburzeń w or­
ga~izmie i źadnych zaburzeń psy­
chIcznych, k~óreby u~iemożliwiały 
by I?u naukę l pracę, me stwierdzam 
u megn: 

1) rażącego oka wyglądu zewnętrz­
ne~o! wyd.atnych kalectw i ułom­
nOSCl wybitnych zniekształceń i ze­
szpec~ń t,;,ar~y, .tYk6w, grymasów, 

~) cI~żk~ej ~ meuleczalnej choroby 
skorneJ me zasłoniętYCh części cia­
ła, przykrej woni 2 ust i ciała 

. 3) roz~ini~tej albo rozwij~jącej 
su: powazneJ choroby organicznej 
narzą.d6w wewnętrznych, zwłaszcza 
gr'!źhcy zewnętrznej lub wewnętrz­
neJ p?twierdzonej w wypadkach 
wątplIwych badaniem mikrosko­
powym (plwocina, prześwietleniem 
płuc, odcz. opadanie krwinek nie­
równomiernej wady serca) , 

4? zaburzeń mowy (jąkania) sepe­
l~ma, bełkotania, trudności ,;, pisa­
nlU s~ałego drżenia rąk, kurczu pi­
sarskIego, 

. 5) wybitnego nic nie nadającego 
SIę, naprawić za pomocą szkieł, u­
posIedzenia wzroku, upośledzenia 
słuchu, 

6) zaburzeń w układzie nerwo­
~y~, .nadmiernej i stałej pobud­
h';"OSCI, wybuchowości, jakichkol­
WIek ~.>znak ciężkiej choroby ner­
woweJ w rodzaju drga wek padacz­
kowych, skłonności do zabuI'zeń u­
mysłowych. władzy psychicznej, u­
mysłu .psych~cznego itp., 

,7) me s.twlerdzam żadnych cho­
r<?b psychlC~nych i umysłowych oraz 
medorozwoJu umysłowego. 

Wobec tego u~ażam, że ze wzglę 
du na stan. swoJeg? zdrowia Oby­
watel J ... ] Jest zdrow i wolny od 
ws.zelklch chor6b zakaźnych i psy­
c~Iczny;h) nie zachodzi żadna ko­
nlecznosć poddawania go jakim­
kolwiek pró~om dalszego badanfa 
na tle PSychIcznym, ponieważ pod 
wz~lędem psyc,hicznym jest zdrów. 
M~ze pr~cowac na różnych. stano­
v..:Iskach l kontynuować zaoczne stu­
dia. 

(Pod~is i stempel służbowy 
badaJącego lekarza specjali-
sty) 

• •• W n o s z ą: Mieszkańcy rejonu 
Drozdowo, Krzew i Rakowa oraz in­
nyc~ , m~ejscowoścj województwa 
}omzynskIego. 

My ~ieszkańcy, rolnicy w/w rejo­
nu zn.aJąc bardzo dobrze Ob. [ ... J wy­
s~ęp,~Jemy ?o Redakcji "Kontak­
tow w Łomzy o spOWOdowanie, a­
by Ob. [.:.] nagro~zić najwyż zym 
~dznaczemem Panstwa Polskiego 
Jak Orderem Odrodzenia Polski lub 
w osta~eczności Złotym Krzyżem 
ZasługI. -

W związku z artykułem jaki uka­
z~ł s~ę pod adresm Ob. [ .. ) w czaso­
pIśmIe "Kontakty" z dnia 1 listopa­
da 1981 .roku nr 431701 pod tytułem 
"Zezname Obywatela Kiszota" -
dołączamy si~ do tego artvkulu w 
cel~ udzielenia poparcia ~ obywate­
lOWI [ ... J za Jego trud i ofiarność 
przed jego wrogami. 

Zniszczyć człowieka jest latwo 
lecz naprawić krzywdy jest trudno: 
<?b. [ ... ]. znany jest z pracy jako o­
fIarny 1 oddany społecznik czynów 
społecznych, masowych prac spo­
łec~nych, jako człowiek, który dość 
duzo uczynił dobrego dla naszego 
rejor:u w, zakresie ładu, pokoju i 
bezpleczenstwa obywateli. Jest to 
Ob~watel. uczciwy, spokojny, grzecz­
ny l ambItny. Za jego wieloletni 
trud w utrwalaniu władzy i porząd­
k.u w na~zym rejonie - za jego o­
fIarność l odwagę - żądamy t"1d­
znaczenia. Jego oS?bę najwyż zym 
odznaczemem Panstwa P .Jlskiego. 
!~lko i wyłą~z.nie można go czę­
SCIOWO zrehabllItować takim o(lzna­
c~eniem, ponieważ krzywd, kt6rych 
n~e wszystk<? prezentuje artykuł nikt 
me napraWI. Za jego trud ofiar­
ność, oddanie społeczeńgtw~ i ofiar­
ność w pracy nasżego rejonu 
występujemy o nadanie mu odzna­
cz~nia i powiadomienia nas na piś­
mIe. Ob. [ ... J swoją owocną pracą 
s.połe~zn.ą, ~trwaleniem Władzy i 
cIerplemami zasłużył na to naj­
wyższe odznaczenie państwowe. Na 
dow6d tego składamy swoje włas­
noręczne podpisy jako żądanie peł­
nej rehabilitacji Ob. [ ... 1 w mieście 
Łomży, a oto nasze własnoręczne 
podpisy: 

(tu ' 44 autografy, zlożone 

sport 
Felieton , rozpocznę od wypo­

wiedzi znanego już Czytelni: 
kom Stanisława Kobrysia -

sportowca inwalidy. Przyznam szcze­
rze, że notując jego słowa byłem 
zaskoczony ich prostotą i szczeroś­
cią. Na tle ogólnego zniechęcenia 
i poczucia powszechnej niemożnoś­
ci, Kobryś prezentuje postawę am­
bitną i godną naśladowania. 

- Tak naprawdę ze sportem ze­
tknąłem się dopiero w SpÓłdzielni 
Inwalidów w Łomży, gdzie pracuję 
od dwóch lat; jestem konserwato­
rem w zakładzie krawieckim. Upra­
wianie sportu daje mi dużo zadowo­
l~nia. Dyrektor szkoły w mojej wsi, 
kledy przeczytał w gazecie, że zos­
tałem honorowym laureatem w ple­
biscycie na najlepszego sportowca 
województwa łomżyńskiego, nie 
chciał w to uwierzyć. Zresztą, i mnie 
samego to zaskoczyło. Przecież w 
szko.le, byłem "z ~rzędu" zwolniony 
z zaJęc wychowal1.la fizycznego. Na­
wet się nie gimnastykowałem. 

. Mój pierwszy start w poważnej 
ImpreZIe to był udział w mistrzo­
stwach Polski inwalidów w roku 1980 
w Wałbrzychu. W mojej grupie 
oszczepnik6w, startowało chyba ri 
zawodnik6w. Wygrałem! Zdobyłem 
mistrzostwo Polski. Doskonale pa­
miętam wynik: 34,5" metra. Niedużo? 
Z.al.eży, jak na to patrzeć. Ale prze­
CIez przep.tem nie trenowałem: mia­
łem ty lko krótkie, dwutygodniowe 
zg~up~wanie, na które mnie Sp6ł~ 
dZlelnla zwolr:iła. Rok później, na 
następnych mIstrzostwach Polski w 
Poznaniu, zdobyłem srebrny medal. 
I wynik uzyskałem gorszy, tylko 

32,5 metra. Ale do tych mistrzostw 
przygotowy\.\.'alem się bez trenera 
zresztą tak samo, jak poprzednio; 
był tyl~o d~utygodniowy obóz przed 
sa~ymI mlstr:zos~wami. Zawodnicy 
z mn):ch ~oJewodztw przyjeżdżają 
z OSobIstymI trenerami, opiekunami 
nato~iast naszą kilkuosobową eki~ 
pę pllotowała tylko jedna osoba ze 
"Startu" w Łomży. 

Moje marzenia na dziś: żebym 
mógł trenować pod okiem jakiegoś 
facho~ca. Po pracy nie bardzo jest 
co robIć. A w przyszłości? Chciał­
bym wystąpić w reprezentacji Pol­
ski inwalidów, tak jak Wanda Ra­
dziejewska z naszej Spółdzielni. 

Nie tak dawno prasa doniosła że 
jakiś skoczek pokonał poprzec'zkę 
na wysokości dwóch metrów z trze­
ma czy sześcioma centymetrami. 
Ktoś spyta: cóż w tym nadzwyczaj­
nego? Nic, gdyby nie fakt że ów 
skoczek nie miał jednej n~gi! Mało 
kto zwrócił na to uwagę. Dlaczego? 
Odpowiedź jest prosta: inwalidów 
traktujemy jak coś wstydliwego, a 
o sporcie inwalidzkim nie wiemy 
zgoła nic. Problemy z nim związane 
toną w zmowie milczenia, zgodnie 
z powszechną zasadą, że jeśli o 
czymś się nie mówi, znaczy, że nie 
istnieje. Tymczasem wystarczy po­
patrzeć na kolejki ~ sklepach. Ile 
osób, oprócz ciężarnych i ludzi star-

~--~------------~~--~~----~~ - podpisuję się własnoręcznie. poza trze~a - jedną ręką). 

Z'ZJ'pta 

C 
szych, korzysta z prawa nabYWa 
t~waró~ poz~ ~olejno~ci,? To \\11 
me ~ą mwa~ldzl. Ich Ilosciowa p p 
porcJa do lr:nych uprzywilejo~ S 
nych w kolejkach - mniej wi n 
- 1 :3. c;.zy można to przemilcza' l 
A .fak~, ze w nowym wojew6dzt'l, 
dZIałaJą tylko dwie spółdzielnie ' 
walidów, również nie umnie" p 
s~ali problemu, lecz po prostu II z 
cl~mnla .obraz rzeczywistości, ~ r 
wiem w mnych województwach' , 
zn~cznie ~ęcej miejsc pracy dla II 
dZl kalekIch. 

Ze ~portem inwalidzkim, zna s 
v.:y.m l._~czynowym, a także re o 
bIlIt~cJą, Jest w Łomżyńskiem b 
dzo zle. To prawda, że od dw6ch 
reprezentacja województwa SYs 
matycznie uczestniczy w mistrZOj z 
~a~h Polski w lekkiej atletyce, p 
n~sle ~tołowym, a ostatnio i w lu n 
metwIe, ale jest to zaled wie gru Z 
kilkunas~~ osób, które - poza W 
dą ~adzl~Jewską, mistrzynią E 
py l Stamsławem Kobrysiem _ . 
dnych większych sukcesów nie 
niosły Nie mogą one rozw' 
s~rzydeł (podobnie jak i inni ch o 
m) z prostego powodu: nie mają 
~ego . w~runków. W nieźle wypo : 
zo~eJ . (Jak na ~<1mżyńskie waru 
ś';"lethcy mogą Jedynie pograć w t 
nl.sa stołowego, szachy i warcab 
NIe otrzy~a1i. dl~ siebie sali gi ' 
nastycznej am tez urządzeń Spor 
wych ?la nich przystosowanych. D, 
sponuJą tylko ciasnym, składający 
Się z dwóch klitek, "gabinetem" 
przyrzą?ami do rehabilitacji - t 
w Łomzy. W Szczuczynie nie ma' 
~lawet tego. Najboleśniejszy j 
J~dnak brak in.str~ktor6w specJa 
lIstów. Albo wOJewodztwa nie s 
na ich sprowadzenie albo też ni 
się tym nie intereso~ał.. Osoba 
trudniona w Radcie Wojewódzki 
"Startu", która z urzędu ma się za' 
n:ować sprawami sportu inwalidl 
k~~g?, bardziej pilnuje papierkó 
n~z mte.resó~ podopiecznych; tr 
nmgi z mwahdami może prowadz' 
tylko podczas zgrupowań spor 
wych. Nie daje pożądaą.ych efek 
t6w dorywcze zatrudnienie instruk 
torów, zresztą. nawet do okresow 
pracy z inwalidami trudno znale' 
chętnych, bo to zajęcie trudne i WY 
magające cierpliwości. Jest rzec' 
oczywis~ą, że przynajmniej cz 
tych medostatk6w można połat 
na ~rodze administracyjnej; to za 
dame zarówno dla "Startu", jak 
zarządów sp6łdzielni inwalidów 
Łomży i Szczuczynie. 

Póki co, inwalidzi bardzo chętni 
uczestniczą w imprezach sportowo, 
-turystycznych. One dają im namiast ż 
kę nor.malnego życia. A potem znó 
wracaJą do szarej rzeczywistości. 

Przy omawianiu sportu i rehabi· 
litacji inwalidów nie sposób pomi' 
nąć spraw finansowych. Do roku u 
biegłego fundusze na ten cel 
ło~yć R~~ionalny Związek Spój· 
dZIelczoscl Inwalidów w Białym' 
st<?ku. Piszę "miał", bo faktyczni 
łozył .tylko symbolicznie. Impre. 
orgamzowane przez oba koła spor 
towo-t.ury?tyczne, działające prz. 
s~ółdzIelmach w Łomży i SzczUCZJ 
nIe oraz przez RW "Start", fin ans 
wane były ze środków własnych 0-

bu spół~zielni. Z konieczności byl~ c 
to ,:vlęC. Imprezy skromne, ale - ja 
tWIerdZI Stanisław Piotrowski, wi 
ceprezes do spraw sportu i rehabi 
litacji - udane. Opinię tę podzi~ 
lają również członkowie kół. Nar 
więcej osób uczestniczy w festynacb 
spo~towo-tur~stycznych oraz spar' 
takIadach mIędzy spółdzielczych. 

Fakt niedostatecznego finansO­
wania przez RZSI w Białymstok 
bierze się najprawdopodobniej 
przyczyn ambicjonalnych tej insty 
tucji. Chodzi o to, kogo mają re' 
prezentować sportowcy łomżyńsCY 
RZSI w Białymstoku czy też woje­
wództwo łomżyńskie? W tym mo' 
mencie zapomina się o samej ide 
sportu inwalidzkiego. A co jest 
końcu ważniejsze: ambicja działac. 
czy też pragnienie i potrzeby ludzil 
Czy inwalidzi mają być narzędziem 
działania, czy jego podmiotem? Al 
przykro, że mus~ stawiać takie pY~ 
tania. 

WYMIATAc1 
Fot. GABOR LORINCZ 
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apowiedzia.no na grudzień br. W 
acl1 tycb powinni znaleźć miej­

sce lokatorzy I walących się poży­
do skich ruder. 

2 KWIErNIA w Urzędzie Gminy 
w okolach został wyłożony plan 
pn strzenneg<ł zagospodarowania 
So ół. W proje~cie m.in. przewidzia­
no lokalizację zakładów usługowych 
i b dynków indywidualnych. 

IE WSZYSTKICH CIESZY ROZ­
BlIDOW A ZLEWNI MLEKA w Sze­
pankowie. Kilku rolników przed laty 
zaj lo pod uprawę plac zlewni. Biu-

reodezji będzie miało pracę -
tn ba posesję rozgraniczyć i przy­
wr cić mleczarni odebraną własność. 

SNIADOWIE ODBYŁO SIĘ 
SP TKANIE. na którym omówiono 
spo ób załatwiania skarg i wniosków 
obywateli pneL pracowników Urzędu 
G iny. We wnioskach zalecono: je-
śli powtórzą się zarzuty wobec nie­
kt' rych pracowników należy ich 
zwolnić; pracownicy admini:,tracji 
po inni częściej spotykać się z rol­
nUtami; na posiedzeniach POP i kół 
ZS c:l. ęściej podejmować miejsco­
we 9roblemy. 

ULTPRA. KLUB "Stałe Zajęcie" 
ud iela porad i konsultacji plasty­
ko i starającym się na wyższe stu­
di~ plastyczne - w każdy czwartek 
od godz. 15.00 do 18.30, zaś w każdy 
ostatni czwartek miesiąca w ramach 
tych zajęć wyświetlane są filmy o 
sd ce. W najbliższy czwartek, 29 
kwietnia będą to: "Egzamin" A. 

IMPREZY 
KULTURALNE 

Wojewódzki Dom Kultury w Łom­
iy: koncert Zespołu Pieśni i Tańca 
"Łomża", 1 V, godz. 16.00. 

Miej ki Dom Kultury · - Dom ~ro­
d wisk Twórczych w Łomzy: ,.Fi1-

y o sztuce" (w Klubie ,Stałe Za· 
j ie"), 29 IV, godz. 17.0Ó; "Man­
h ttan nocą" - pokaz slajd6w (w 

ubie-Galerii "Pod Arkadami"). 29 
I , godz. 19.00; Dyskusyjny Klub 
F lmowy "To Tu" - projekcja fil- · 

u "Lot nad kukułczym gniazdem" 
. Formanna (w Klubie Stałe Za­

j cie"), 30 IV, godz. 18.00;" projekcja 
fI mowej adaptacji bajki H. Ch. An­
d rsena (w Klubie "Stałe Zajęcie"), 
1 V, godz. 17.00; koncert big-bandu 

DK-DST (w Klubie Stałe Zaję-
c e") 2 V, godz. 18.00; Klub Dobrej 

yty (w Klubie-Galerii Pod Arka-
d ''') 4 " ml, V. godz. 17.00. 
M~ejs!,o-Gminny Dom Kultury w 

. raJewIe: ,,0 uśmiech dziecka" -
l . prezy rekreacyjne na Osiedlu im. 

<lItera. 1 V, godz. 10.00; dyskoteka 
~ ':,łndzieży (w Klubie Sp6łdziel­
fv!J~szkaniowej), l V, godz. 16.00. 
Ml~JS~o-Gminny Dom Kultury w 
olnle: koncert Łomżyńskiej Or-

marginesu 

POZA:RY. Zwarcie instalacji elek­
yczneJ było przyczyną pożaru w 

abutdowaniach Mariana B. z Droz­
.owa gm. Piatnica. Spłonęła częś­
b~ok obora murowana, kryta da-

0'Y l\:' Z tych samych przyczyn 
~ahł su: dach na murowanej chlew­
l w zabudowaniach Kazimierza M. 
m. SOkOły. ! J~nkowie Młodzianowie gm. 
.. ogrod wybuchł pożar w pose .. 
JI, Tadeusza K. Spłonęły dwie sto­
o y drewniane kryte słomą i takaż 

. Trzosa-Ra~ławickiego, ,,0 przestrze­
ni w malarstwie" i ,,0 sztukach pla­
stycznych" B. Mościckiego, .. O for­
mie w malarstwie" J. Brzozowskie­
go, "Korekta trwa" l ,,0 malarstwie 
naszego wieku" K. Gordon oraz .,0 
gO czynna jest interesująca wystawa 
abstrakcji" J. Ivan. 

W MDK przy ul. Wojska Polskie­
pasteli (rzadko stosowana technika 
suchej kredki. b. modna w począt­
kach stulecia) Mieczysława Birlewa 
(Sułka). Jest to pierwsza publiczna 
prezentacja portretów i pejzaży tego 
utalentowanego plastyka amatora z 
Łomży. 

Po lS- latach zrodzUa się w Łom­
ży szkolna inicjatywa teatralna. 
Dzieci ze Zbiorczej Szkoły Gmin­
neJ, pod kierunkiem nauczyciela, Ja­
na Szli: a przygotowały przedsta­
wienie pt.: "Za siedmioma g'lcami", 
według dzieła Ewy Szelburg-Zare­
biny. 21 kwietnia w sali WDK od­
był się spektakl dla ucznIów in­
nych szkół łomżyńskich, z ktorego 
część d och ood u przeznaczono na 
Centrum Zdrowia Dziecka.. Szkoda, 
że szlachetne zamiary realizatorów 
tego przedsięwzięcia nie znalazły za­
interesowania instruktorów teatral­
nych WDK lub MDK. Impreza robi 
wrażenie przy~otowanej także bez 
konsultacji z licznym przecież gro­
nem specjaIi . tów, metodykÓW i dy­
daktyków z Kuratorium Oświaty l 
Wychowania. Ogólna opinia jest bo­
wiem taka, że rezultaty samotni­
czej działalności zespołu przedsta­
wiaJą noziom, którego nie powinno 
sic. P i b :ieznie prez.entować. 

kiestry Kameralnej dla młodzieży 
szkolnej , 29 IV, godz. 9.00; koncert 
Zespołu Pieśni i Tańca "Lomża", 29 
IV, godz. 18.00; rejonowe eliminacje 
konkursu piosenki harcerskiej, l V, 
gorlz 10.00; koncert amat 1t skicłl ze­
społ6w muzycznych z ter~nu Kdna, 
1 V, godz. 14.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Wysokiem MazowEeckiem: występy 
amatorskich zespoł6w muzycznych 
(w muszli koncertowej), 1 V, godz. 
13.00 i 16.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w 
Zambrowie: festyn w Lasku Książę­
cym, l V, godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultu­
ry w Ciechanowcu: turniej siat­
karski o puchar prezesa GS-u (na 
boisku szkolnym), 1 V, godz. 11.00; 
turnie; tenisa stołowego o puchar 
dyrektora MGOK-u, 1 V, godz. 14.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kunu­
ry w Nowogrodzie: maraton filmo­
wy, 1 V, godz. 11.00. 

Gminny Oirodek Kultury w So­
kołach: wiecz6r literacki pośWięcony 
poezji wsp6łczesnej, 29 IV. 

Klub Rolnika w Turośli: "Wiem 
wszystko o Kurpiowszczyźhie" -
konkurs oświatowy, 5 V, godz. 17.00. 

obora. Przyczyną pożaru było za­
prószenie ognia przez osoby dorosłe. 

W zabudowaniach Anny K. spło­
nęła stodoła drewniana kryta da-
chówką. Ogień zaprószyły dzieci. 

Drewniany barak, kryty papą, w 
którym mieŚCiły się biura PrzedsIę· 
hiorstwa Produkcji Prefa.br~ l{atów 

t BUlłownictwa Miej,Juego ocJdział 
I w Sokołach, spłonął z p9wodv 
zwarcia instalacji elektrycznej. stra­
t) oblicza się na 1 Illilion zł. 

SAMOBOJSTW A. Na poddaszu 
chlewa powiesił się na własnym pa'i­
ku Jan B. ze Zbojf'dów Dubieńskicb 

Aprintelll 
ra Z boi. a 

W ubiegłą sobot~ i niedzielę ro­
zegrano kolejną rundę mecz6w o 
mistrzostwo klasy okręgoweJ Wy­
niki: "Narew" II - ŁKS 0:2, "Bug" 
- "Mazovia" 4:0, "Olimpia" 
"Mławianka" 2:0, MZKS Płońsk -
"Błękitni" 1 :3, "Grom" - "Mako­
wianka" 2 :5. ZWAR Pnasnysz 
"Ostrovia" 5:0. Tabela: 
l. ZWAR 22:8 
2. Olimpia 22:8 
3. Mazovia 20:10 
4. Bug 19:11 
5. ŁKS 19:11 
6. Mławianka 18:12 
7. Makowianka 16:14 
8. Błękitni 15: 15 
9. Grom 12:18 

. 10. MZKS Płońsk 9:21 
11. Ostro via 5 :21 
12. Narew II 3:27 

32:13 
24:12 
44:21 
24:13 
25:19 
28:17 
27:24 
30:24 
18:23 
18:32 
15:40 
6:53 

Wyniki niedzielnej kolejki mecz6w 
o mistrzostwo klasy wojewódzk;cj 
w piłkę nożną: "Sp<1rta" - "War­
mia" 1:5, "Smolniki" - "Zipmowlt" 
2:2, "Ruch" - "Orzeł" 1:4, "Baweł­
na" - Victoria" 11 :0, "Unia" 
"Wissa" 2:2. Tabela: 
l. Bawełna 
2. Warmia 
3. Unia 
4. Orzeł 
5. Smolniki 
6. Ruch 
7. Sparta 
8. Wissa 
9. Victoria 

10. Ziemowit 

• 

10:19 
10:17 
10:15 
10:13 
10:13 
10:11 
10:8 
10:6 
10:6 
10:2 

46 :13 
53:19 
29:19 
39:17 
26.19 
23:32 
26:46 
Iti .3(\ 
14:4fl 
16:52 

W ramach VII Łomżyńskiej Spar­
takiady Młodzieży Szkolnej zakoń­
czyła rozgrywki wojew6dzka liga 
koszyk6wki. Ostatecznie pierwsze 
miejsce wśr6d dziewcząt wywal­
czyły koszykarki SP 3 zZamurowa 
(piekun Piotr Skawski) przE'd dru:ą 
drużyną tej samej s~'k ły oraz przetl 
drużynami ZSG Pią tnica, SP 5 Zam­
br6w i SP 2 z Łomży. Wsród c-hłop­
c6w: podopieczni Edwarda Tras­
kowskiego i Leszka Młynarczyka z. 
SP 2 w Łomży, przed SP 3 Zam­
br6w I, SP 2 WySOkie Mazowieckie, 
SP 3 Zambr6w 11, ZSG w Piątnicy 
i SP 5 w Zambrowie. Najwięcej ko­
szy w rozgrywkach zdobyli: Dorota 
Wagner (SP 3 Zambr6w) i Robert 
Romanowski (SP 2 Łomża). 

• 
W ramach przygotowań do IX 

OSM rozegrano w Łomży turni~j 
pihd siatkowej. Zwyciężyli sialAa· 
rz~ ~1KS "Zorza" w ŁolT'ży Dr .lcd 
"Metalowcem" Białysto~ l ,,1 skrą " 
Mo;.nanowo. 

• 
1 Imłja o godzinie 14.00 w salt 

ZSE w Łomży rozpocznie się ogól­
nopolski turniej karate (tae kwon 
do). Udział biorą tegoroczni fina­
liści mistrzostw Polski: SKK Poli­
technika Warszawa, MKS Ostrowiec 
SWiętokrzyski, MKS "Zorza" Łom­
ża oraz AZS Lublin (ubiegłoroczny 
mistrz Polski). 

• 
Tenisiści stołowi ŁKS-u, "Warmii", 

"Orła", "Sparty" i "Wissy" starto­
wali w Wojew6dzkiej Spartakiadzie 
Młodzieży. W grze pojedynczej ju­
niorek młodszych zwyciężyła Agata 
Steczkowska (ŁKS) przed Beatą Ci­
chocką (ŁKS) i Małgorzatą Banach 
(Orzeł), a wśr6d juniorek: Hanna 
Brz6sko przed Agatą Steczkowską i 
Elżbietą Niewińską (wszystkie ŁKS). 
Wśr6d chłopc6w, w kategorii junio­
r6w młodszych zwyciężył: Jacek 
Dzięgielewski (Orzeł) przed J ac­
kiem Przybylskim (ł~KS) i Markiem 
Ploną z "Orła". W kategorii junio­
r6w wygrał Wiesław Walendziewski 
przed Piotrem Strucińskim i An-

gm. Mały Płock. Jak u~talono. by! 
on w stanie nietrzeźwyni. 

Z Narwi, na wysokości miejsco­
wości Czarnocin, wyłowiono zwłoki 
Stefanii W. z Łomży. której zagi­
nięcie odnotowano w marcu tego 
roku. 

KRADZIEtE. Godzina milicyjna 
wcale nie przeskadza Złodziejom. Z 
samochodu marki .,Nysa" skra!lli 
radio .,Skald-2" oraz koc. Z trzech 
.,maluchów" zabrano akumulator i 
koło zapasowe: skradziono komplet 
drążków kierownic%ych. licznik ki­
lometrów 7: tf'TmO'itatem, kanister 
z benzyną i 3 litry oleju; koło za-

drzejem Piotrowskim (wszyscy ŁKS) . 
Wyniki gry podWÓjnej ; w kategorii 
juniorek młodszych wygrała para 
Steczkowska-Cichocka przed para­
mi: Miałkowska-Mystkowska (Spar­
ta) i Bylina-Dąbrowska (Warmia). 
Juniorki: zwyciężyła para Brzósko­
Swicl tkowska przed parami Cichoc­
ka-Niewińska i Orłowska-Steczkow­
ska (wszystkie pary ŁKS). W kate­
gorii junior6w młOdszych wygrała 
para Dzięgielewski-Plona (Orzeł) 
przed parami: Polskowski-Przybyl­
ski (ł ... KS) oraz Kochanowski-Mik 
(Wis sa), a w kategorii juniorów pa-
ra Struciński-Piotrowski (ŁKS) . 
przed parami Polskowski-Walen­
dziewski (ŁKS) i parą mieszaną za­
wodnik6w "Warmii" i "Wissy"· Ja­
gielski-Romanowski. Również w grze 
mieszanej dominowali tenisiści 
ŁKS-u. Juniorzy: Brz6sko-Struciń­
ski przed Steczkowską i Walen­
dziewskim oraz parą Cichocka-Pio­
trowski. Wśr6d junior6w młodszych 
wygrała para Stee«kowska-Przybyl­
ski przed parą Cichocka-Polskowski 
i parą Banach-PIona z "Orbl" 

Zawodnicy WLKS "Narew" 1 
"Warmii" Grajewo reprezentowali 
nasze wojew6dztwo na og6lnopols­
kim turnieju zapaśniczym w Rado­
miu. Najlepiej spisali się: Jarosła w 
Tarnacki z "Warmi" oraz Sławomir 
Chojnowski i Dariusz Krajewski z 
"Narwi". W swoich kategoriach za­
jęli drugie miejsca. Lokaty zawod­
nik6w "Narwi": Jerzy Rakowski -
5, Karol Łepkowski - 3, Krzysztof 
Just - 3, Wojciech Pardo - 5, Ja­
nusz Brzostowski - 5. A oto lokaty 
reprezentant6w "Warmii": Arka­
diusz Kapliński - 4, Dariusz Gą­
siewski - 5, Antoni Obrycki - 4. 
Drużynowo zwyciężył "Radomiak" 
Radom przed "Zagłębiem "Wał­
brzych", "Orłem" Wierzbica i WLKS 
"Narew" Łomża. 

• 
Zakończyły się rozgrywki w piłce 

siatkowej dziewcząt w ramach VII 
Łomżyńskiej Olimpiady Młodzieży 
Szkolnej. Zwyciężyły siatkarki Zes­
połu Szk6ł Medycznych w Łomży 
przed . drużynami lice6w ogólno­
kształcących w Łomży, Grajewie i 
Ci~hanowcu. 

• 
Rozegrano pierwszy turniej piłki 

ręcznej o mistrzostwo wojew6dz­
twa szkolnych klub6w sportowych. 
Wyniki mecz6w: Zespół Szkół We­
terynaryjnych I Łomża - ZSZ Kol­
no 20: 17. LO Kolno - Zesp6ł Szkół 
Drzewnych 28:23, LO Ciechanowiec 
ZSWet. II Łomża 23:10, ZSZ Kolno­
-LO Ciechanowiec 14:14. 

• 
W niedzielę rozpoczyna się re­

wanżowa runda rozgrywek tenisa 
stołowego. Tenisiści ŁKS-u grają w 
niedzielę o godzinie 9.00 w sali Zes­
połu Szk6ł Ekonomicznych w Łom­
ży z drużyną SZS AZS Białystok, a 
dziewczęta ŁKS-u wyjeżdżają do 
Łodzi na mecz z "Tęczą". 

• 
W niedzielę 9 maja Wojewódzki 

Ośrodek Sportu i Rekreacji w Łom­
ży i Okręgowy Związek Brydża 
Sportowego organizują otwarty tur­
niej par w świetlicy ŁZPB "Narew". 
Rozpoczęcie turnieju o godzinie 
10.00. Zapisy do turnieju przed je­
go rozpoczęciem. 

ogłoszenia drobne 
ZASTAWĘ ,,750" sprzedam. Łomża, 
ul. Senatorska 9/6. Telefon 5016. 

K-3076 
KUPIĘ bony PKO. Łomża, ul. Mo­
niuszki 6/17 w godzinach 8-11. 

K-3074-3 

pasowe, radio "Safarii" akumulator 
komplet kluczy. ' 

Na ulicy Chopina 3 okradziono kil­
ka piwnic. Zabrano z nich pr7ctwo­
ry owocowo-warzywne. Na ul Rey­
monta obrabowano piwnice t kom­
potów, puszki szynki kurtki skó­
rzanej, butów gumowych, tnewików 

skórzanych i pantofH męskieh. 
MŁODOCIANI PRZESTEJ- Y. 

Kilku uczniów ze szkła' pod .. tawo­
wych w Grajewie skradli kI U('ze od 
samnchodu marki "Syrena". lIsta­
lono ponadto, że dokonali oni wła­
mania do Spółdzielni Miś' w ra-. . " JeWle l do garażu Franeisz\l;a K. 
Skradzione przedmioty odzyskano. 

t I 



POZNAC ZNACZY~POLUBIC 
Wiktor Szukiel należy do nielicznych w kraju kolekcjonerów unikal­

nych wtdawnictw, odznak, odznaczeń, plakatów i prasy polskich or­
ganizacji młodzieżowych oraz wybranych związków młodzieży na 
świecie. Jest autorem kilkudziesięciu artykułów i prac l. historii ruchu 
młodzieżowego. W roku 1978 - ja~o pierwszy w kraju - podjął bada­
nia nad symboliką postępowych organizacji młodzieżowych. 

W śród wielu zainteresowań, do 
których przyznajemy się tyl­
ko w rozmowach z przyja­

ciółmi i które zwykle poza krąg 
najbliższych nie wychodzą, wyróż­
nia się różnego rodzajU zbieractwo, 
zwane popularnie hobby, Natomiast 
bardziej zaawansowani zbieracze 
zwykli o sobie mówić: jestem ko­
lekcjonerem. 

Lubimy zbierać znaczki poczto­
we, monety, etykietki zapałczane, 
stare lampy i moździerze, obrazy, 
książki, medale, broń myśliwską i 
WOjskową, ubiory ludowe etc. Róż­
norodność form zaspokajania wie­
dzy jest przebogata. W ten sposób 
kształtuje się - nieliczna wpraw­
dzie - grupa ludZi różniących się 
wiekiem, wykształceniem, kwali­
fikacjami, stanowiskami w pracy. 
nawykami kulturowymi, ale mająca 
jednak podobne, a często wspólne 
cechy: chęć lepszego poznania his­
torii zbieranych przez siebie przed­
miotów i rzeczy. 
Niewątpliwie do takiego r Jdzaju 

kolekcjonerstwa zalicza się m.in. 
zbiory odznak, odznaczeń, plakietek, 
proporczyków, a więc symboli pol­
skiego ruchu młodzieżowego. Prze­
bogata historia odznak orgamzacyj­
nych związków młodzieży (popular­
nie zwanych znaczkami organiza­
cyjnymi) skłoniła mnie do zabrania 
głosu, przy zachowaniu pełnego 
zrozumienia ważności każdego zbio­
ru oraz jego niepow tarzalnej odręb­
ności. 
Oczywiście, propozycje związane z 

przedstawieniem historii, tradycji i 
rodowodu noszonych przez naszych 
rodziców , a obecnie przez nas, 
tzw. znaczków organizacyjnych wy­
nikają również z chęci zapoznania 
młodzieży z rodowodem ich organi­
zacji; są również pewnego rodzaju 
wezwaniem do udziału w dokumen­
towaniu historycznych przesłanek 
towarzyszących doborowi symboliki. 

Ustanawianie odznak czy też od­
znaczeń zbiegało się czasami z z&­
potrzebowaniem szerokich rzesz 
członkowskich. Tak było z harcer­
skim krzyżem czy też odznaką 
Związku Młodzieży Polskiej, a już 
ewenementem w skali kraju była 
specjalna odznaka w formie meda­
lu - "Gwiazda najlepszego gospo­
darza w gminie" ustanowiona przez 
ZMP-owski zespół redakcyjny ga­
zetki ściennej "Nowiny z naszej 
gromady" w gromadzie Uszew, po­
wiat Brzesko. 

Na specjalną uwagę zasługuje, 
moim zdaniem - zapoczątkowany 
w latach sześćdziesiątych - proces 
reinterpretacji symboliki ruchu mło­
dzieżowego. Proces ten sam w so­
bie ma wielką wagę, Uznanie za 
wartościowe i wyeksponowanie te­
go, co racjonalne, pociąga za sobą 
nie tylko bezpośrednie nawiązanie 
do tradycji w ogóle, lecz znajduje 
wyraz w określonej interpretacji 
tych elementów tradycji, które po­
zornie nic wspÓlnego z racjonaliz­
mem nie mają. I tak, dla przykła­
du, symboliczny płomień przestaje 
być eksponowany tylko jako pod­
stawowy element odznaki organiza­
cyjnej Związku Młodzieży Wiejskiej 
PR ,Wici" w drugiej połowie lat 
czterdziestych lecz występuje rów­
nież w odznace Organizacji Mło­
dzieży TUR, a następnie Związku 
Młodzieży Polskiej, Organizacji 
Harcerskiej ZMP i w odznaczeniu 
Powszechnej Organizacji SP - "Za 
pracę społeczną". Koła zębate i kło­
sy dorodnego zboża przestają być 
wyłącznie symbolem Związku Walki 
Młodych stają się znakiem całej 
ZMP-owskiej młodzieży 

W tej j podobneJ interpretacji 
ważny jest określony obraz przesz­
łości organizacji młodzieżowych, 
taki obraz, który byłby przydatny 
dla kształtowania nowej świado­
mości historycznej, gdzie przeszłość 
rozumiana byłaby przez teraźniej­
szość. 

Historia każdego narodu. pań­
stwa czy - wreszcie - organizacji 
w określonym momencie rozwoju 
jest niczym więcej, jak zaprogra­
mowanym spojrzeniem w przeszłość, 
a więc wyborem m.in. określonej 
tradycji, wyrażającej się w symbo­
lice. Można z całą odpowie,dzial­
nością powiedzieć, Iż prawdą, jest. 

że płomień w odznace ZMW RP 
"Wici" był symbolem idei rewolu­
cyjnych XIX wieku, jak i to, że 
wywodził się z symbolu wiciowego 
i był częścią składową odznaki OM 
TUR i ZMP; koło zębate i kłosy 
zboża przestały być li tylko sym­
bolem członków Związku Walki 
Młodych (dodajmy: symbolem soju­
szu robotniczo-chłopskiego), ale 
objęły całą młodzież - zorganizo­
waną i niezorganizowaną. 

Niemniej tradycje, to nie tylko 
fakty przeszłości, zawarte w sym­
bolice związków młodzieży. ale tak­
że sposób, w jaki się na te fakty 
pa trzy; to wybór pewnych wartości 
ze względu na potrzeby dnia dzisiej­
szego. 
Mówiąc o rewolucyjnej orientacji 

w symbolice zorganizowanego ru­
chu młodzieżowego nie powinniśmy 
zapominać o jego różnorodności i 
bogactwie, o rozmaitych odcieniach 
i odmianach. Był to w istocie rzeczy 
żywioł, na który składały się różne 
wzorce i elementy wyrażające ów­
czesne posta wy i kierunki działania. 
W latach czterdziestych żywioł ten 
jednoczył wszystkie organizacje wo­
kół idei nowego, lepszego porządku 
społecznego. Godzi się przypom­
nieć, że dewizą odznaki organiza­
cyjnej Związku Młodzieży Polskiej 
było zawołanie: "Ra'zem, młodzi 
przyjaciele!" 

Jak wykazały badania, z wszyst· 
kich rganizacji młodzieżowych -
Związek Młodzieży Wiejskiej RP 
"Wici" w przyjętej symbolice zaini­
cjował, wspólnie ze Związkiem Wal­
ki Młodych, drogę rewolucyjnych 
przemian. Jakże współcześnie, w 
związku z tym. brzmią dziś słowa 
Adama Mickiewicza, który w utwo­
rze pod wymownym tytułem "Oda 
do młodości" pisał: 

" Razem mtodzi przyjaCiele! 
W szczęściu wszystkiego są 

wszystkich cele! 
Jednością silni, rozumni szalem, 
Razem, młodzi prayjaciele!" 

Słowa te stały się dewizą sym­
boli ruchu młodzieżowego, systema­
tycznie wzbogacaną o hasła sojuszu 
ro botniczo-chłopskiego. 

Rewolucyjny wydźwięk symboli 
Związku Walki Młodych i Związku 
Młodzieży Polskiej był zarazem for­
mą popularyzacji więzi młodzieży 
z całym społeczeństwem, a stylizo­
wane kłosy zboża i koła zębate w 
odznakach organizacyjnych zetwu­
emowców, junakÓW SP, zetempow­
ców i harcerzy lat pięćdziesiątych 
wyrastały z demokratycznych prze­
konań szerokich rzesz młodzieży 
zorganizowanej, były wymownym 
wyrazerJ.l ich ofensywnego huma­
nizmu socjalistycznego. 

W piśmiennictwie historyczno-pe­
dagogicznym tamtych lat spotkać 
można wspólną myśl, wyrażającą 
się eksponowaniem wzrastającego 
zakresu kształcenia i sposobu 
traktowania pracy - a szczególnie 
pracy produkcyjnej - jako war­
tości naczelnej oraz poszukiwaniem 
jej nosicieli wśród robotników i 
chłopstwa. Nie mogło to być obo­
jętne twórcom .symboli organizacji 
młodzieżowych. 

Walka o niepodległość ojczyzny 
z okupantem hitlerowskim oraz trud 
włożony w odbudowę i umocnienie 
władzy ludowej stanowiły owe his­
toryczne uwarunkowania, w których 
ukształowała się i zrealizowała - a 
przede wszystkim przeszła bogatą 
ewolucję - współczesna koncepcja 
rewolucji społecznej. Idee rewolu­
cyjne, przyjęte w latach czterdzie­
stych przez zjednoczone organizacje 
młodzieżowe, były później konsek­
wentnie realizowane i znalazły 
swoje potwierdzenie w elementach 
symboli ZMS, ZMW, ZSP i Kół 
Młodzieży WOjskowej, a wspólnym 
ich znakiem były barwy narodowe, 
wpisane w tarczę zetemesowską, 
w znicz zetemwuowski, miecz 
kaemwuowski i książkę zetespow­
ską 

WI TOR SZUKIEL 

Rys\lnkl Stanisława Kędzłelawskiego, Da 
pOdstawie materiałów ir6dłowych, do­
starczonych przez autora 
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